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M ISTYFIK AC YA POLITYCZNA.

Przebrzm iały  już u nas echa rozgłosu , nadanego  
s ta ran iam i usilnem i przyjació ł po litycznych i polem iką 
przeciw ników  - -  książce p. K oźm iana (Rzecz o 1863  
roku), gdy  niespodziew anie zjawiła się zapow iedź w y­
dania jej w języku  niem ieckim . P rzek ład  dzieła trzy to- T 
m ow ego, nie bardzo  ciekaw ego dla publiczności obcej, 
ale m ającego w yraźną ten d en cy ę  polityczną, nie jest 
z pew nością zw yczajną speku lacyą w ydaw niczą. Św iad­
czy zresztą o te in  reklam a, zam ieszczona w dzienniku 
JJas kleine Journal, k tó ra  m a w szystkie pozory  n o ­
ta tk i, a raczej no ty , nadesłanej przez stronę  in te reso ­
w aną i ogłasza k ró tk i p rog ram  polityki ugodow ej we 
w szystkich trzech  zaborach, zaznacza bow iem  w yraźnie, 
źe pog lądy  p. K oźm iana sto ją  w ścisłym  związku z p o ­
stępow aniem  p. K ościelskiego i a rcyb iskupa S tablew skiego 
w Poznaniu  i z po lityką hr. Szuw ałow a w W arszaw ie.

Czas o raz  n iek tó re  inne dzienniki, podzielające 
pog lądy  p. K oźm iana, pow tarzają a r ty k u ł dziennika 
berlińsk iego  i dodają z kom iczną n ieco pow agą, że ce 
sarz W ilhelm , k tó ry  m a zresztą dosyć dziwaczne upo 
d o b an ia , zw ykle Das Icleine Journal czyta.

Jednocześn ie Warszawski'j D niew nik , streszczając 
poglądy  ks. Józefa L ubom irsk iego , k tó ry  w swej H istoryi 
zm ian współczesnych iv Europie , dow odzi koniecz 
ności pogodzenia się Polaków  z rządem  rosyjskim  
i zlania się z R osyą —  zaznacza, źe m yśli księcia są 
w wielu punk tach  zgodne z w yw odam i drugiego publi 
cy s ty  polskiego, K oźm iana. Jak o  p o d d an y  austryack i 
nie m oże p. K oźm ian  doradzać ziom kom  sw oim  zje­
dnoczenia się z R osyą, ale w ykazuje, że pow inni dla 
zachow ania by tu  narodow ego pogodzić się z w arun ­
kam i politycznym i, istniejącym i dzisiaj, gdyż „odrodzę 
nie państw ow e Polski je s t najzupełniej niem ożliw eL  T o  
sam o mniej więcej m ów i nazw any wyżej dziennik  n ie ­
m iecki, stw ierdzając źe w edług p. K oźm iana. „nieza­
leżna P olska je s t n iepodobieństw em , ale p o trzebny  je st 
b y t .po lon lzm u1'. O ba pism a w iernie, chociaż może 

b y t s łab o  oddają  m yśl p. K oźm iana. k tó ry  w dziele 
w ojem  gołosłow nie lecz kategorycznie ośw iadcza, źe 

»o dbudow ana Polska nie m ia łaby  w arunków  bytu« 
(t. III s tr. 254).

C ała ta  ro b o ta  i rek lam ą dz ienn ikarska  m ają n ie ­
w ątpliw ie cel określony, w skazują pośrednio , źe zwo­
lennicy  po lityki ugodow ej p rzygotow ują się znow u do 
jakiejś akcyi, a sądząc z innych, ubocznych  w zm ianek, 
m ożna z w szelką pew nośc ią 'p rzypuszczać , źe na wido 
wnię tej akcyi w ybrano  zabór rosyjski.

P ierw sza p ró b a  w yw ołania efektu  scenicznego | 
- /^ l i ty c z n y c h  w ykazuje już b iegłą i

w tego rodzaju czynnościach rękę b. d y rek to ra  te a t ru  
krakow skiego. M ądrość polityczna i zdolności d y p lo m a­
tyczne p. K oźm iana, nab y te  i ćw iczone nie w służbie 
obyw atelskiej, nie w sejm ach, nie n a  urzędach p a ń s t­
w owych, ale na poufnych  pogaw ędkach  w redakcy i 
Czasu, lub za kulisam i te a tru  i w g arderobach  a rty stek , 
m ają być gw iazdam i przew odniem i, w skazującem i i ośw ietla­
jącemu drogę, po  k tórej k roczyć pow inna po lityka polska. 
W praw dzie nie słyszeliśm y, żeby gdziekolw iek i k ie d y ­
kolw iek k ierow nik  sceny zostaw ał kierow nikiem  p o lity ­
cznym  narodu , zbylibyśm y jednak  fak t ten  milczeniem, 
gdyby  nie to , że św iadczy on  o pewnej w ulgaryzacyi 
s tronnictw a stańczyków , o stopniow em  obniżaniu się d ą ­
żeń, sposobów  działania i ludzi. Juścić w sztabie s tro n n i­
ctwa, k tó re  obw ołuje się im ieniem  błazna, p rzedsięb io rca  
w idow isk scenicznych znaleść m oże m ie jsce" od p o w ie­
dnie, zawsze je d n ak  jak iż to  sp ad ek  gw ałtow ny  od  Teki 
Stańczyka  poprzez Doświadczenia i rozmyślania  do R ze ­
czy o 1863 roku ; jak iż to  p rzeskok  znam ienny  od p o ­
w ażnego h isto ryka do hrab iego  dy le tan ta , a  następnie 
do p. K oźm iana.

Przyznać trzeba, źa stańczycy  w Galicyi pierwsi 
zrozumieli i do  n iedaw na oni ty lko  ja sn o  zdawali sob ie 
spraw ę, źe s tronn ic tw o  polityczne, k tó re  chce zdobyć 
w pływ  i pow agę w narodzie, nie m oże zam ykać się 
dobrow olnie w gran icach  jednej dzielnicy, ale m usi p o ­
staw ić swój program  dla całej Polski. D użo rozpraw iano 
i pisano o łączności trzech  zaborów , o uczuciach i d ą ­
żeniach w spólnych, w rzeczyw istości je d n ak  łączność 
ta  by ła  i je s t przeważnie fo rm a ln ą , w spólność uczuć
i dążeń nie obow iązuje do ściśle określonego, p ro g ra ­
m ow ego działania, ujaw nia się w okolicznościach szcze­
gólnych, ale w w arunkach  zw ykłych godzi się w yborn ie 
z separatyzm em  prow incyonalnym , z ograniczeniem  z a ­
dań  politycznych do  jednej ka tego ry i in teresów , w je ­
dnej dzielnicy. T a k a  po lityka, w ciasnym  zakresie zam ­
knięta, n iekiedy m oże m ieć niew ątpliw ie don iosłe  dla 
interesów  ogółu  polskiego znaczenie, lecz nie m oże być 
kierowniczą, n ieodpow iada coraz żywiej odczuw anej 
w społeczeństw ie naszem  potrzebie p rogram u, o b e jm u ­
jącego  całość sp raw  narodow ych, regulującego i sp ro ­
w adzającego do no rm y  wspólnej —  z konieczności roz­
bieżne dążenia i odm ienne sp osoby  działania

O tóż stańczycy  dają p rogram  d la całej Polski, na 
pozór zupełnie praw id łow o zbudow any, bo  zaw ierający 
wszystko, co w p rogram ie tak im  b y ć  pow inno  : p rze­
słankę, streszczającą m otyw y, cel, k ró tko  sfo rm ułow aną 
zasadę i w kazanie d róg  działania, a naw et p rzyk ład  
k tó ry  m a stw ierdzać sku teczność obranej m e to d y  po- 
lit j-z a e j. P rzesłanką je s t „niem ożliw ość odbudow ania  
Polski'1 celem — „zachow anie b y tu  narodow ego '1, za ­
sada —  w ierność rządom  w każdej dzielnicy, czyli
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tró jjedyny  lojalizra i zrzeczenie się wszelkich dążeń do 
niezależności państw ow ej, d ro g ą  działania —• p rzysto so ­
wanie się do  w arunków  politycznych, istniejących dzi­
siaj, w reszcie p rzyk ładem  - -  obecne stanow isko P o la ­
ków  w A ustry i, jak o  nas tępstw o  polityki ugodow ej. 
N a pierw szy rzu t oka program  w ydaje się jasnym , 
p ra k ty c z n y m ,. pow iedzia łbym  naw et przekonyw ającym , 
gdy b y  nie pom ijał zupełn ie tych  czynników , k tó re  na 
przekonyw anie  ludzi w pływ ają najwięcej. P o  bliźszem 
jednak  rozejrzeniu się w nim , okazuje się, źe żadna 
z części sk ładow ych  nie w ytrzym uje kry tyk i, źe nie 
wiążą się one z sobą, nie w ypływ ają logicznie jedna  
z drugiej, n ie uw zględniają stosunków  realnych. Z acz­
nijm y od  przesłanki, k tó ra  w yraża pog ląd  dow olny, nie 
je s t i n ie m oże być dow odnie uzasadnioną. W  sp ra­
w ach politycznych , na k tó re  w yw ierają w pływ  tysiące 
czynników  różnorodnych , a pom iędzy  nimi tak i k ap ry  
śny, nie poddający  się żadnym  obrachow aniom , ja k  wola 
ludzka, w olno m ów ić ty lko  o w iększem  lub m iejszem  
praw dopodob ieństw ie, ale n igdy — o niemożliwości. 
Dziś n iepodobna  przewidzieć na ju tro , m ów iąc d o s ło ­
wnie, nagłej i niespodziew anej zm iany okoliczności, 
usposobień , now ego u k ład u  stosunków , i t . d Bie 
glejsi od  polityków  krakow skich  sta tyśc i przed pię- 
dziesięciu la ty  nazyw ali W łochy  »term inem  goegraficz- 
nym «, a przed  dw udziestu pięciu nie myśleli o m ożli­
wości istn ienia państw ow ego B ułgaryi. W  utw orzeniu 
państw a bu łgarsk iego  n ik t w łaściwie nie m ia ł interesu, 
preciw nie :— b y ł ten  fakt w ynikiem  sprzeczności in te­
resów  m ocarstw  europejskich . Czy ta  sprzeczność nie 
istn ieje? Czy w E urop ie, a naw et w państw ach  bezpo ­
średnio  za in teresow anych — w A ustry i i N iem czech, 
nie b y ło  lub czy teraz nie m a m ężów stanu, k tó rzyby  
w pew nych w arunkach  uznali w zasadzie po trzebę i po- 
ź jteczn o ść  utw orzenia P olsk i niezależnej, m a się rozu­
m ieć, za odpow iedniem  w ynagrodzeniem  tery to rya lnein  
i w odpow iednio  zakreślonych graniccah ?

^Zachow anie by tu  narodow ego je s t po p rostu  
frazesem , nie m ającym  określonego znaczenia, bo ile 
głów , ty le  zdań o tem , co stanow i konieczne w arunki 
tego  by tu . T o , co w Galicyi w yraża dziś m inim um  p o ­
trzeb by tu  narodow ego, b y łoby  w dzielnicy pruskiej 
w span iałą  zdobyczą p o lityczną , a w zabo rze  rosyjskim  
up ragn ionym  na razie ideałem . Nie m ożna zresztą m ó ­
wić o „zachow aniu" by tu  narodow ego tam , gdzie p o d ­
staw y jego  są p o d k o p an e  K to  potrafi oznaczyć kon ie­
czne w arunki tego  b y tu  ? M ożna je  rozszerzać 
aż do granicy , za k tó rą  zaczyna się niezależność p a ń ­
stw ow a, m ożna zredukow ać do tej od rob iny  zaprze- 
ezanych często i lekcew ażonych  praw , z jak ich  k o rzy ­
sta  ludność po lska na Szląsku pruskim , k tó ra  jed n ak  
b y t swój zachow uje, a naw et pow oli rozwija się poli­
tycznie. W  każdej dzielnicy, w każdej części ziemi n a ­
szej inne są p o trzeb y  by tu  narodow ego i nie m a kry- 
te ryum , k tó reb y  się nadaw ało  do ustanow ienia jego w a­
runków  niezbędnych.

Z asada w ierności w szystkim  trzem  rządom , pod  k tó ­
rych  w ładzą znajdują się ziemie polskie, je s t sprzeczną z po ­
jęciem  polityki narodow ej, ogólno-polskiej K siąże L u ­
bom irski, m ów iący o zjednoczeniu w szystkich Polakow  
z R osyą, m oże jeszcze p re tendow ać do nazw y po lityka 
polskiego, ' ale ani p. K oźm ian, ani jego  przyjaciele 
k rakow scy  nie m ają do niej praw a. B yliby logicznym i, 
gdyby  mówili o w spólności in teresów  Polski z in te re ­
sam i A ustry i. U  nas często, zw łaszcza w zaborze ,o -  
syjskim , uw ażają stańczyków  za stronn ic tw o  austry - 
ackie; jeżeli nie za jaw nych , to  za uk ry ty ch  austrofilów.

T ru d n o  pow iedzieć, jak im i są rzeczywiście, bo po lityka 
ich, po tęp iająca g łośno  wszelkie zabiegi ta jem ne, je s t 
w łaściw ie w ielką konsp iracyą. A le w pism ach sw oich 
i w działaniach jaw nych  po lityk i austryack iej n ie  p ro ­
wadzą. N atom iast w slerach  w pływ ow ych sp o łeczeń ­
stw a galicyjskiego, ze stańczykam i w spólnością wielu 
interesów  złączonych, są niew ątpliw ie ludzie, k tórzy  
u tożsam iają in te resy  Polski z in te resam i A u stry i i k tó ­
ry ch  od  stańczyków  odróżniać należy, chociaż obecnie 
zazwyczaj zgodnie z nim i działają.

P olitycy , zalecający ziom kom  szczery lojalizm wzglę­
dem  w szystk ich  trzech rządów , b io rą  p o d  uw agę ty lko  
stosunk i n o rm a ln e , nie w skazując drogi postępow ania  
na w ypadek  możliwej w ojny m iędzy tem i p a ń s tw a m i, 
a naw et na w ypadek  zaostrzen ia n iew ątpliw ego a n ta g o ­
nizm u ich interesów . Być m oże w ym yślono  w K ra k o ­
wie ja k ą  d o k try n ę  ezoteryczną, k tó ra  po litykom , dopusz­
czonym  do ta jem nic stronnictw a, w szelkie tego  rodzaju 
w ątpliw ości w yjaśnia. A le ogó ł spo łeczeństw a nie 
chce na tak iem  przypuszczeniu  poprzestać , nie chce bez 
zastrzeżeń pow ierzyć losów  sw oich k rakow sk im  s ta ­
ty stom , m ilczącym  w ta k  ważnej spraw ie. I ogó ł m a 
zupełną słuszność w ty m  w ypadku , gdyż w p o d o b n y ch  
okolicznościach naw et konsp ira to rzy  zaw odow i nie uni­
kają jaw ności. Dziwna rzecz, dop raw dy , źe po litycy, 
k tórzy  ta k  dok ład n ie  obliczyli »n iem ożliw ość« o d b u d o ­
w ania Polski, nie w ciągają do rachunków  sw oich p raw do- 
dodob ieństw a w ojny.

W szystko  to , co zaznaczyliśm y w yżej, tłó m aczy  
w znacznej mierze, d la  czego rad a  p rzysto sow an ia  się 
do w arunków  politycznych, istniejących dzisiaj, nie m a 
żadnej w artości p rak tycznej, nie m ów iąc o tem , źe 
przystosow anie się m oże być najrozm aiciej rozum iane. 
W łaściw ie wszelkie działanie polityczne, nie w yłączając 
rew olucyjnego, m usi zawsze stosow ać się do  w arunków  
istniejących, naw et w tedy, k iedy  w prost dąży do  ich 
zm iany. M niem ana w skazów ka p rak tyczna  je s t ta k  sa­
m o dw uznacznym , n ieokreślonym  ogólnikiem , ja k  z a ­
chow anie bytu . A  nadając naw et ty m  dw óm  ogóln ikom  
najbardziej pożądane dla ich au to rów  znaczen ie , w idz i­
my, źe w całej dzielnicy Polski, w K ró le s tw ie , a 
zwłaszcza na L itw ie i R usi nie m oże by ć  m ow y o za ­
chow aniu by tu  narodow ego  w najbardziej ograniczo- 
nem  pojęciu tego  w yrażenia, bez radykalnej zm iany  w a­
runków . T am  gdzie są praw a, a naw et p o d a tk i w y ją t­
kow e i zakazy specyalne nabyw ania ziemi, zajm ow ania 
posad, wreszcie m ów ienia po  polsku, w arunki istn iejące 
nie ty lko  tam u ją  rozwój by tu  narodow ego, co je s t ko- 
niecznem  dla zachow ania jego , ale bezpośredn io  p o d ­
ważają w szystkie by tu  tego  podw aliny.

A le najlepiej charak teryzu je  tę  m istyfikacyę k ra ­
kow ską pow oływ anie się n a  stanow isko  Polaków  w A u ­
stry i, jako  na dow ód  skuteczności po lityk i ugodow ej. 
N iew ątpliw ie P olacy  zajm ują w A ustry i stanow isko  p o ­
w ażne i w pływ ow e, uznają to  niem al w szyscy po litycy  
i publicyści zagraniczni, zaznaczając zresztą, ja k  n. p , 
Charles Dilke, że nie w yzyskują oni w należytej m ierze 
sw ego położenia, niezw ykle korzystnego . P rzypisują sobie 
stańczycy, a często przypisu ją im  na w iarę inni, źe to  
stanow isko uzyskała  narodow ość nasza w Galicyi i p a ń ­
stw ie dzięki ich po lityce ugodow ej. Je s t to  fałsz, św ia­
dom ie w ym yślony w celu n ad an ia  sob ie pow agi, a bez­
w iednie przez o g ó ł pow tarzany . W łaśc iw ie Polacy w A u ­
stry i nie prow adzili n igdy  polityki ugodow ej. Jedynem  
chyba jej objaw em  b y ł p o d an y  przez sejm , ob rad u jący  
w r. 1865 i 1866, ad res do  tro n u  ?Ł zapew nieniem  w ier­
ności i lojalności. S tanow isko  sw bje  od nadan ia  k o n -
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sty tucy i w r. 1887 zawdzięczają P o lacy  przedew szystkiem  
uk ładow i stosunków  narodow ościow ych  i po litycznych  
w A u stry i, nas tępn ie  uk ładow i stronnictw  w Radzie 
państw a, po n iek ąd  w zględom  na stosunki zew nętrzne 
m onarchii, wreszcie, chociaż p u n k t ten  m oże być w pew ­
nej m ierze spo rnym , zręczności i zdolnościom  swoich 
przedstaw icieli parlam en tarnych , z k tó ry ch  je d n ak  naj­
w ybitniejsi s tańczykam i nie byli. Z pew nością w u trw a­
leniu tego  stanow iska odeg ra ła  ro lę niepoślednia i ży­
czliwość korony , ale p raw dopodobn ie j i przyzwoiciej b y ­
ło b y  przypisać ją  roztropnej p rzezorności p o lity czn ej, 
aniżeli w ylew om  lojalizmu panów  krakow skich .

P olacy w A ustry i, w w arunkach  istniejących m ieliby 
zawsze w pływ  i znaczenie, bez w zględu na to , ja k ą  by  
po litykę prowadzili, natu ra ln ie , politykę, liczącą się ze 
sto sunkam i realnym i. Przywilej dostarczan ia m inistrów  
i w otow ania w niosków  rządow ych nie koniecznie określa 
pow agę i siłę stronn ic tw a. N ie w dajem y się tu  zresztą 
w roztrząsanie, czy d roga, k tó rą  obrali po litycy gali­
cyjscy, by ła  n a jlep szą , czy też  należało w ybrać inną. 
P rzypuszczam y, źe poszli najw łaściw szą i najkró tszą 
d ro g ą  do pow ażnego stanow iska w A ustryi, to  wszakże 
zdobyli je  nie dla tego, źe okazyw ali dążności ugodow e, 
ale dla tego. że skorzystali z uk ład u  s tosunków  w p a ń ­
stw ie i um ieli je  w yzyskać Czy zaś w yzyskali należycie, 
czy stanow isko ich nie m og ło b y  być jeszcze silniejszem 
i trw alszem  — to  już inna sp raw a.

M anifestacye ugodow e stańczyków  pom og ły  w praw ­
dzie dużo przedstaw icielom  party i do  zdobycia s ta n o ­
wisk dw orskich i urzędow ych. M oże to  k to  nazw ać 
zdobyczą polityczną, nie p rzeczym y naw et, źe m a ona 
pew ne znaczenie, a raczej m iałaby , g d y b y  z niej um ie­
ję tn ie  korzystano , ale bądź  co bądź rzecz to  drobna 
w porów nan iu  z tern , co nam  dały  okoliczności p o ­
m yślne, co zyskaliśm y sam i co nam  przyznano, nie w n a­
g ro d ę  za nasze w zorow e zachow anie się, ale dla zjedna 
nia sobie siły, k tó rą  przedstaw iam y. S to su n ek  polityczny 
je s t dla obu stron  ko rzystnym  i pożądanym , lub za ta ­
kow y w p rzekonaniu  ich uchodzi.

M ożna zapew ne nazw ać tak i sto sunek  ugodą, ale 
ty lko  w tern znaczeniu, źe w ogóle każda działalność 
polityczna je st pew nego rodzaju  kom prom isem  pom ię­
dzy rozm aitym i czynnikam i. U znajem y ważne znaczenie, 
naw et konieczność kom prom isu  w p o li ty c e , zaw artego 
w krótkiej form ule łacińskiej do u t des. Ale ta  po lityka 
ugodow a, oddaw na nam  za lecan a , a dziś znow u jak o  
hasło  narodow e w trzech  zaborach o trąb iona, nie je s t 
wcale kom pronisem  politycznym , m ów i do, ale d rugą 
część form uły pozostaw ia do uznania dow olnego strony  
przeciw nej. Jej lojalność h isteryczna narzuca się ze 
sw ym i afektam i, oddaje bez w ahania w szystkie wdzięki 
sw ego «polonizm u«, nie o trzym aw szy  bodaj zaręczyno ­
w ego pierścionka. N ie s ta ra  się, przeciwnie, obaw ia się 
w ykazać siłę tego  p o lo n iz m u , um yślnie znaczenie jego  
zm iejsza i obniża, chociaż zaleca rządom  jego  rzekom ą 
w artość d o d atn ią  w spraw ie u trzym ania  istniejącego 
stanu  rzeczy i po rządku  społecznego. N ie koniecznie 
trzeba żądać i grozić, żeby coś o trzym ać, ale ten, k to  
n ieproszony  ofiaruje sw oje usługi i nie może, czy nie 
chce dow ieść ich po trzeby , dosta je  w najlepszym  razie 
d robną  ja łm użnę, albo napiw ek honorow y. K om prom is 
je s t zawsze w ypadkow ą dw óch sił w różnych k ie runkach  
działająeych, ugoda  je s t w zajem ną w ym ianą u sług  
i w artości realnych. K to  w ychodzi na ta rg  polityczny, 
pow inien nie ty lko  mieć, ale i um ieć pokazać siłę sw ą 
i wartość.

P olityka stańczyków , zaliczając do niej wszelkie 
galicyjskie, w arszaw skie, poznańskie i pe te rsb u rsk ie  o d ­
m iany dążeń u g o d o w y c h , zw ykle przyw łaszcza sob ie 
m iano realnej, chociaż bardzo m ało uw zględnia w arunki 
realne. W  jej w ulgarnem  pojm ow aniu  rzeczyw istości re- 
alnem  je st to  ty lko , co m a w idoczną, zm ysłow ą form ę, 
chociaż ta  form a obejm uje zawsze czynniki nieokreślone, 
zm ienne. N atom ias t lekcew ażą niem al zupełn ie teg o  ro ­
dzaju po litycy  tak ie  niew ątpliw e rzeczywistości, ja -  
kiem i są usposob ien ie  i tem peram en t, sk łonności dzie­
dziczne lub naby te , a zwłaszcza uczucia i trad y c y e  n a ­
rodu, a raczej kilku narodów  (bo pow inniśm y rachow ać 
się także z przeciw nikam i naszym i), nakon iec  przeci­
w ieństw a społeczne i ekonom iczne. O tak ie  rzeczyw i­
stości rozbijały  się n iejednokro tn ie  z pozoru  m ądrze 
obm yślane p lany  potężnych  m onarchów , znakom itych  
m ężów stanu i reform atorów .

R ów nie jed n o stro n n ie  ja k  realność, po jm ow ana 
je s t »trzezwość«, oznacza bow iem  w yłącznie lojalizm 
bezwzględny. P od  ta k ą  miarę, dobrą  m oże dla szam bela- 
nów  i hofratów , nie poszedł by  ani jed en  wielki dzia­
łacz polityczny. O ba je d n ak  te  w yrazy  służą do b a ła m u ­
cenia opinii publicznej, irtóra łudzi się ich brzmieniem, 
nie badając nadanej im dow olnie treści, tym bardzie j, źe 
zw ykle sto ją w związku z uznaną z a sa d ą : w polityce 
rządzić się trzeba rozum em  nie zaś uczuciem .

Z asada bardzo  słuszna , ale k ierow nictw o rozum u 
nie w yklucza bynajm niej liczenia się z usposobieniem  
i uczuciam i narodu , owszem , nakazuje uw zględniać ta ­
kow e, bo  po lityka je s t sz tuką działania, bo  p rzedm io­
tem  jej są czyny ludzkie, nie m oże więc lekceważyć 
ich g łów nych  pobudek .

W  tej zaś polityce, o k tórej m ów im y, chodzi nie
0 k ierow nictw o rozum u, lecz o w szechw ładne jego  p a­
now anie ; je s t to  now y »kult ro zu m u », oderw anego  od 
w arunków  realnych, od życia i jego  po trzeb , snującego 
dow olne wnioski z dow olnych przesłanek . T a k a  po lity ­
ka nie je s t ani trzpźwą, ani realną — to  suchy  i ciasny 
racyonalizm  dok trynersk i. Z b an k ru to w ał on  już oddaw na 
w nauce, ale tu ła  się w polityce. P anow ie k rakow scy  
wym yślili sob ie zasadę polityczną, bardzo  do g o d n ą  dla 
ich interesów  osobistych i klasow ych, wymyślili sobie 
po litykę pod  ty m  jedyn ie  względem isto tn ie bardzo  trzeźw ą
1 bardzo realną. Ale chcąc narzucić ją  ca łem u  sp o łe ­
czeństwu. nie m ogli obnażyć jej b ru talności sa m o lu b n e j; 
chcąc zdobyć kierow nictw o, musieli s tan ąć  w obec n a ­
rodu z p rogram em  politycznym , k tó ry  zyskał naw et 
pew ną popularność , bo  stosow ał się w wielu p u n k tach  
do nastro ju  opinii i bałam ucił ją  pozoram i rozum u p o ­
litycznego,. pow agi, dośw iadczenia, p rak tycznośc i i innych  
m odnych  w ostatn iej dobie cnó t obyw atelskich .

Nie m ów im y tu  o po lityce stańczyków , jak o  s tro n ­
nictw a w G alicy i, ale o rozm aitych odm ianach ich d o ­
k try n y  politycznej na obszarze całej Polski. Z apew ne 
i w innych dzielnicach zyskiw ała ona przew ażnie zwo­
lenników  w gronie o s ó b , k tó ry ch  in teresom  osob istym  
d o g a d z a ła , ale oprócz tych  na tu ra lnych  w yznaw ców  
podzielają jej zasady  w całości lub w części ludzie 
szc-zerze p rz e k o n a n i, źe to  są d ogm aty  m ądrości poli­
tycznej , pow ażne w skazania p rak ty czn e  N ie za s tan a­
wiają się oni w cale, źe je s t to  w łaściw ie d o k try n a  gabi­
netow a , k tó ra  nie ty lko  źe nie w ytrzym ała  do ty ch czas 
p róby  praktycznej , ale naw et jak o  p rog ram  teo re ty czn y  
nie m a uzasadnienia grun tow nego . G łów ną przyczyną 
jej pow odzenia i pow agi by ło  postaw ien ie  p rog ram u  
politycznego dla całej Polski a więcej jeszcze p o p ie ra ­
nie go za pom ocą odpow iednio  zorganizow anej działał-
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ności w e w szystkich dzielnicach naszego kraju. Bo nie­
w ątpliw ie stronn ic tw o  ugodow e m a pew ną organiza 
cyę, jakko lw iek  nie u ję tą  w żadne form y określone, ale 
działającą solidarnie ; niewątpliw ie w ybitniejsi jego  p rzed ­
staw iciele  porozum iew ają się ze sobą i słuchają haseł, 
w ydaw anych  z K rakow a. T o  stanow i siłę  p a r ty i , nie 
zaś p rog ram  jej i jego  zalety p rak tyczne.

W  polityce realnej n iem a złych lub d ob rych  dróg  
d z ia ła n ia , są ty lko  d rogi w danych  w arunkach  o d p o ­
w iednie lub n ieodpow iednie . N ie m ożna więc zasadni­
czo p o tęp iać  wszelkiej akcyi u g o d o w e j, ale trzeba b a­
dać : czy w sto sunkach  dzisiejszych, np . w zaborze ro ­
syjskim  lub p rusk im , są dla niej konieczne w arunki. 
A  tak im  koniecznym  w arunkiem  w szelkiego k o m p ro ­
misu je st pojm ow anie po trzeby  i odczuw anie chęci 
zaw arcia ugo d y  przez obie strony . O tóż ani p o ­
trzeby, ani chęci po  stron ie przeciwnej dziś nie ma, 
bo  tru d n o  ch y b a  p rzy p u śc ić , źe p rak tycznych  m ężów 
stanu  p rzek o n a ł p. K oźm ian o »poźyteczności b y tu  po- 
lonizm u«. Z w olennicy po lityk i kom prom isów , um yślnie 
obniżający siłę  i energię narodu , g d y b y  byli isto tn ie  
p rak tycznym i m ężam i s ta n u , w itali by  chętnie wszelką 
działalność, wszelki ruch, k tó ry b y  w opinii rządów  i sp o ­
łeczeństw  tę  p o trzeb ę  i chęć rozbudzał. Politycy ugo 
d o w i, ja k  np . Parnell lub W ielopolsk i w ów czas ty lko  
m ogli w y s tą p ić , k iedy  rządy  uznały  konieczność opa 
now ania groźnego dla nich ruchu  narodow ego W ted y  
wzgląd — od kogo in icyatyw a wychodzi, nie m a wielkiego 
znaczenia , ale dziś kom u i na co m ogą się przydać 
p. K oźm ian  z p ropozycyą ob ro n y  porządku  społecznego, 
p. K ościelski z zapew nieniem  . źe P olacy  w ierni będą 
ku ltu rze Z achodu, lub pp. G órsk i i B aranow ski z uprzej­
m ą g o to w o śc ią  odgryw an ia roli figurantów  na po ­
grzebie A leksandra  I i i-g o  ?

NASZE ROLNICTWO I  RO SYJSKIE  
TAR Y F Y  KO LEJO WE.

I .

W yzyskiw anie kresów , t. j. zaborów  n a  korzyść 
Rosyi w łaściw ej je s t rysem  charak terystycznym  polityki 
rosyjskiej, w idocznym  zarów no  w działalności rządu , jak  
w  dążen iach  i pożądan iach  opinii publicznej, bądź 
szczerze w ygłaszanych, bądź m askow anych  do czasu. 
N ajw yraźniej w szakże rys ten w ystępuje w dziedzinie 
stosunków  ekonom icznych, w  której in te resy  osobiste 
i k lasow e zlew ają się harm onijn ie  z teńdencyam i „ p o ­
lityki n aro d o w ej11 rządu . Za p anow an ia  A leksandra  III. 
uzyskała ta  polityka sankcyę najw yższą, zrzuciła  płaszcz 
obłudy, a  n aw e t o s ta tn ią  przepaskę, o słan ia jącą  jej 
srom otę i «nagością bezczelna* ośw iadczyła jaw nie, 
że w szelkie dążenia, potrzeby, i in teresy odrębne — n a ro ­
dowe, religijne, um ysłowe, społeczne, ekonom iczne — nie 
m ają p raw a istnieć sam odzielnie, że trze b a  je  d o b ro ­
w olnie skłonić lub p rzem ocą ugiąć i poddać bezw zglę­
dnie in te resom  p ań s tw a  o raz  narodow ości rosyjskiej.

Rosya w łaściw a, do k tórej zaliczam y nietylko 
W ielkorosyę rdzenną, ale i późniejsze zdobycze carów  
m oskiew skich, do P io tra  W ielkiego w łącznie — żyje 
z yvyzysku kresów  i nie m ogłaby ostać  się w dotych­
czasow ych w aru n k ach  politycznych i społeczno-ekono 
m icznych, gdyby jej prawm do tej eksploatacyi odebrano, 
a  n aw e t gdyby je  ty lko  stanow czo ograniczono. Rozej­
rzen ie się u w a ż n e  w  rach u n k ach  skarbu  rosyjskiego w y­

kazuje, że w szystkie prow incye kresow e, z w yjątkiem  
now ych nabytków  w Azyi, pom im o znacznie w yższych 
kosztów  adm inistracyi, w najszerszem  znaczeniu  tego 
w yrazu  — d ają  sporą  przew yźkę nietylko n a  pokrycie 
ogólnych w ydatków  państw ow ych, ale i niedoborów? 
w gubern iach  rdzennie rosyjskich. Zaległości sk a rb o w e 
w  gubern iach  Rosyi w łaściw ej, chociaż n o rm a  o p o d a t­
kow an ia  je s t tam  n iższą  i chociaż rozm aite  m anifesty  
od czasu  do czasu  część ich um arzają , w ynoszą dzie­
s ią tk i m ilionów. W  n iek tórych  gubern iach  w ew nętrznych  
zaległości p rzew yższają k ilkakro tn ie  roczną n o rm ę p o ­
datków .

Rok głodowy 1892 u jaw n ił naocznie op łakany  
stan  kultury rolnej w Rosyi, a badan ia , z pow odu tej 
klęski zarządzone, zupełnie bezstronne, bo  n aw e t przez 
osoby, zajm ujące w ysokie stanow iska urzędow e, doko­
nyw ane, przekonały, że w gubern iach  południow o- 
w schodnich i t. zw. ezarnoziem nych, gospodarka ra b u n ­
kow a w yjałow iła ziem ię, zniszczyła lasy, zm ien iła  w a ­
runki lizyczne, spow odow ała d ługotrw ałe susze, wylewy 
rzek, odsłoniła piaski ruchom e, k tó re  co raz  bardziej 
zasypu ją  niw y urodzajne.

T akie roln ictw o, sposobem  rabunkow ym  p ro w a- 
w adzone, nie m oże w ytrzym ać w spó łzaw odnic tw a z go­
spodarstw em  in tensyw nem  i praw idłow etn  w  zachodnich 
prow incyach  państw a, a w yzyskując n ieopatrzn ie  żyzność 
przyrodzoną ziemi, której zw ykle nie zasila wcale, w y ­
czerpuje ją  coraz bardziej. W sku tek  tego n ieurodzaje  
pow tarza ją  się częściej, dochody się zm n ie jsza ją  a w łaś­
ciciele ziem scy natarczyw ie  dom agają się ulg i z a rz ą ­
dzeń, k tó re  u łatw iłyby im konkurencyę z > o k ra in am i':.

Przem ysł, prow adzony ru tynicznie, grom adzi j e ­
dnak  olbrzym ie zyski, dzięki istn ien iu  w ysokich ceł, 
un iem ożliw iających praw ie w spółzaw odnictw o zag ran i­
czne i dzięki rozm aitym  u trudn ien iom  w spó łzaw odn ic­
tw a  w ew nętrznego. F abryk i rosy jsk ie d a ją  często  -30, 
40, 50, a n aw et 60 i 7 0 °/0 od kap ita łu  zakładowego. 
Pom im o to przem ysłow cy rosy jscy  k ilkakro tn ie d o m a­
gali się od rządu  ograniczenia konkurency i p rzem ysłu  
polskiego, żądali n aw et u stanow ien ia  granicy celnej 
m iędzy C esarstw em  i K rólestw em . Nie o trzym ali tyle, 
ila chcieli, ale zyskali ko rzystne  dla przem ysłu  rosy j­
skiego taryfy kolejow e i zagarnęli n iem al w yłącznie 
w szystkie subsydya i zam ów ienia rządow e.

H andel rosyjski je s t bardziej jeszcze ru tyn icznym , 
niż przem ysł i trzym a się wogóle stare j zasady kup iec­
kiej: ,.jeżeli nie oszukasz, to  nie sp rzedasz11. Kupcy 
i przem ysłow cy nie s ta ra ją  się w cale o podniesienie 
swej specyalności, o odpow iednie jej zorganizow anie, 
ale przedew szystk iem  dom agają się przyw ilejów  dla 
siebie i usunięcia w spółzaw odników  obcych, a  w ięc cu ­
dzoziem ców. żydów  i w ogole w szystk ich  n ie-rosyan .

Rolnictw o, przem ysł i handel jedynie w yzysk m ają  
n a  celu, w yzysk ziemi, pracy, nieśw iadom ości i t. d. 
W e w szystkich dziedzinach działa lności gospodarczej 
R osyanie praw ie w cale nie dbają o ulepszenia, o ro z­
budzenie tw órczości, podniesienie w ydajności pracy, 
u łatw ienie stosunków , ale dom agają  s ią  zaw sze og ra­
n iczenia w spółzaw odnictw a,' zakazów , u tru d n ień  w szel­
kiego rodzaju . P ragną  w szystk ich  w państw ie sp ro w a­
dzić do poziom u swojej kultury , zniszczyć w szystko, co 
nad  ten  poziom się w zniosło, sk rępow ać ru ty n ą  — byle 
nie u trac ić  swego uprzyw ilejow anego stanow iska. Łódź 
i Sosnow ice w spółzaw odniczą z M oskw ą ze szkodą tej 
osta tn ie j. W edług logiki zw yczajnej, europejskiej, d la z a ­
pobieżenia tem u należy s ta ra ć  się o podniesienie wy­
tw órczości okręgu m oskiew skiego za pom ocą ulepszeń
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technicznych , u ła tw ien ia kom unikacyi i sp row adzan ia  
m ateryałów  surow ych, w reszcie w ynalezien ia now ych 
rynków  zbytu. Umysł rosyjski rozum uje inaczej: trzeba  
zubożyć Łódź, zam knąć jej drogi zbytu , nie pozw olić 
n a  połączenie koleją z  zagran icą, n a  zm ianę Sosnow ic 
n a  m iasto  i t. d.

P o lityka rządu  trzym a się tych  sam ych zasad, 
a  w tó ru ją  jej głosy prasy , jedynego w Rosyi p rzedsta­
w ic ie ls tw a opinii publicznej. Inteligencya ro sy jska żyje 
także  z w yzysku kresów . W  handlu  i przem yśle bierze 
udział bardzo  m ały, w łaściciele ziem scy rzadko  gospo­
d a ru ją  osobiście, zazw yczaj głów ny dochód daje im 
służba w insty tucyaeh  rządow ych, w ziem stw ie lub 
w  p rzedsięb io rstw ach  pryw atnych . L icznie rozrodzona 
b iu ro k racy a  i niezw ykle płodne duchow ieństw o p ra w o ­
sław ne produku ją tyle praw dziw ej i pseudo-inteligencyi, 
że R osya w łaściw a nie m oże im dostarczyć odpow ie­
dniej ilości posad naw et, najskrom niejszych. Całe le 
giony tej ho łoty  urzędniczej c isną się na kresy, za j­
m u ją  w szelkie s tanow iska opróżnione, op różn ia ją  zajęte 
p rzez „innorodców “, rusyfiknją, jednoczą, w yzw alają  
uciem iężonych, reform ują, słow em  robią, co w danej 
chw ili po trzeba, i w  ten  sposób zysku ją in tra tn e  po­
sady o raz  stanow iska społeczne.

T a R osya ciem na, w  ru tyn ie  pogrążona, w łasną 
n ieopatrznościę  w yniszczona je s t dziś organizm em , nie 
m ai w yłącznie do polityki zaborczej i w yzyskiw ania 
przystosow anym  i w tym  zakresie  bardzo  sp raw nie 
działającym . Z agarn ia  coraz w iększe przestrzen ie, w y­
ciska z nich coraz silniej i w ysysa coraz chciw iej soki 
żyw otne i w ten  sposób podtrzym uje sw oje istnienie, 
za sp a k a ja  w zrasta jące  w ym agania sw oje i potrzeby.

T en  zbyt długi m oże a  jednak  n iew ystarczający  
w stęp  w ydał mi się koniecznym  do w łaściw ego ośw ie­
tlen ia  przedm iotu, o k tó rym  m ów ić zam ierzam , m iano­
w icie s tan u  ro ln ic tw a  w zaborze  rosyjskim , w zw iązku 
ze sp ra w ą  ta ry f  kolejow ych. P rzy  sposobnoś i zazna­
czam , źe w iększość danych cyfrow ych biorę z cennej, specyał- 
nej p racy  p. A. Suligowskiego pt. Produkcya rolna i ta­
r y fy  kolejowe, w ydanej n iedaw no w  W arszaw ie.

R oln ictw o stoi w R osyi w łaściw ej n a  bardzo  niz- 
kim  poziom ie. W łaściciele m ajątków  w iększych nader 
rzadko  za jm ują  się osobiście gospodarstw em , a  nigdy 
p raw ie  nie posiadają w ykształcen ia odpow iedniego. Jak  
zaznaczyliśm y, m ają  oni zw ykle posady w służbie rsą- 
dowej, a  pensye i zyski uboczne stan o w ią  głów ne źró ­
dło ich dochodu. N a całe państw o  rosyjskie były  tylko 
dw ie w yższe szkoły rolnicze — w P u ław ach  i pod Mos­
kw ą. W ycbow ańcy  tej ostatn iej, ja k  św iadczą zebrane 
drogą u rzędow ą w iadom ości, szli p rzew ażn ie do służby 
rządow ej. D zierżaw cy — kupcy lub  zbogaceni chłopi, 
„ku łak i1* w yzyskują niem iłosiernie ziem ię i p racę ludzką, 
byleby ja k  najprędzej m ożliw ie najw iększy  zysk w y d o ­
b y ć ; ta k  sam o postępu ją oficyaliści obyw ateli ziemskich, 
p row adzących  gospodarstw o na w łasną  rękę. W yjątkow o 
z d a rza ją  się gospodarstw a racyonaln ie  u rządzone, ale 
i te  zazw yczaj m ają  n a  celu eksploatacyę forsow ną, n a  
sposób am erykański. Chłop ciem ny, w yzyskiem  zubożo ­
ny, d rap ie  ziem ię narzędziam i p ierw otnem i i w yciąga 
z niej tyle tylko, żeby m u na opędzenie najpiln iejszych 
po trzeb  w ystarczyło. Od tych  potrzeb nie zaw sze zbyw a 
grosz n a  podatki, a w ięc „nie m a jąc  s reb ra  ani miedzi, 
płaci tem , n a  czem siedzi1', a  w łaściw ie poddając się tej 
operacyi, od racza w ypłatę, k tó ra  przechodzi do katego- 
ry i zaległości, w zrasta jących  stale, pom im o energicznego 
ich „w ybijan ia1* (term in pow szechnie używ any). P rze- 
m yślniejsi b io rą  się do hand lu  i lichw y, energiczniejsi

często em igrują i szukają  „nowej 
kresach państw a. Dodać zaś trzeba, że w ychodźcy idą 
przew ażnie z gubernij. m ających  ziarnie dosyć u rodzajną 
i bynajm niej nie przeludnionych. O pierw otnym  zaś 
stan ie ro ln ic tw a daje w yobrażenie ten  szczegół, źe pi­
sarze ekonom iczni rosyjscy uposażenie gruntow e, w y­
noszące 2 dziesięciny n a  duszę m ęzką, t. j. około 16 
m orgów n a  rodzinę, złożoną z 4 tylko osób, uw aża ją  
za n iew ystarczające do zapew nien ia bard zo  sk rom nych  
potrzeb chłopa.

Dzięki jed n ak  w ielkim  obszarom  i u rodzajności 
n atu ra lnej grun tów  w  znacznej części Rosyi, w ysyła 
ona dużo zboża n a  rynki europejskie, mniej w ięcej ty le , 
ile dosta rcza ją  S tany  Zjednoczone.

W  r 1888 w yw ieziono 531 m ilionów  pudów 1)
» 1889 » 521
» 1890 479
» 1891 » 392
» 1892 » 171
» 1893 375

Rząd rosyjski gorliw ie w yw óz zboża popiera, m a się ro ­
zumieć, głów nie ze względów fiskalnych. N iek tórzy  p u ­
blicyści rosyjscy tw ie rdzą  naw et, że eksport zab ie ra  
więcej, niż w ynosi p rzew yżka nad  potrzeby ludności. 
W edług danych urzędow ych, przy toczonych  w  p racy  p. 
Zaleskiego2), R osya z Królestw em , ale bez F inlandyi, 
Kaukazu i posiadłości azyatyckich , p rodukow ała w  ok re­
sie od 1883 do 1887 r. przeciętnie 1498 m ilionów  pu ­
dów zboża pokarm ow ego rocznie. A poniew aż ludność 
tych części państw a w ynosiła  w ów czas około 90 m ilio ­
nów. to licząc n aw et tylko po 1 2 a/a puda na osobę, o trzy­
m am y zaledw ie 373 m iliony pudów  na zasiew  i wywóz.

P. Suligowski n a  podstaw ie w ydaw nic tw a ce n tra l­
nego kom itetu  sta tystycznego  tw ierdzi, że przew yżka 
wynosi p rzecię tn ie około 520 m ilionów pudów  w  ok re­
sie od 1883 do 1892 r. Zbiór przecię tny  z la t dziesię­
ciu daje w ścisłym  obrachunku  2.324, m ilionów  pudów  
rocznie, n a  zasiew  po trzeba około 553 m ilionów  pudów, 
a  spożycie licząc po 13 pudów  n a  osobę, 1 .250  m ilio­
nów  pudów. Ale do obrachunku  w chodzi tu  i ow ies, 
którego spożycie w  okresie 1883 —  1887 obliczono na 
250 m ilionów pudów  rocznie. Tę cyfrę należałoby od trącić 
od ogólnej przew yżki, k tó ra  w ów czas w ynosić będzie 
tyko 270 m ilinów  pudów.

Przytoczym y tu  dane, dotyczące K ró lestw a i t. zw . 
kraju  zachodniego.

K ró lestw o : zbiór 184,344.149 p., zasiew  40,388.543, 
spożycie 107,337.486, nadm iar 36.618,120.

G ubernie południow o-zachodnie (kijow ska, w ołyń­
ska, podolska): zbiór 183,473.-390 p., zasiew  36,004.924, 
spożycie 105,970.579, nadm iar 41,497.887.

G ubernie północno zachodnie (w ileńska, kow ień­
ska, grodzieńska, m ińska, w itebska, m ohy lew ska): zbiór 
148.064.431 p., zasiew  37,599,185, spożycie 115.859.172, 
niedobór 5 .493,926.

W  osta tecznym  o b rach u n k u  produkcya ro lna  daje 
przew yżkę w  ilości 72,672.080 pudów. D odać jednak  
należy, że  nadm iar może być n aw et w iększy, bo w zabo­
rze rosyjskim  rozw in ię ta  je s t bardzo  produkcya kartofli
k tóra w ynosi: w K rólestw ie 281.564.684 pud.

w  gub. połud.-zachod. 35,127.224 >
w gub. półn -zachód. 116.719.533 »

razem  433,411.441 pud.

r) Pud równa się 40 funtom, 16.379 kilo.
Rosya i  je j siły ekonomiczne. Przegląd ekonomiczny 
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P o odtrąceniu  odpow iedniej ilości n a  sadzenie, 
i zam ienien iu  pozostałej reszty  n a  żyto. licząc  pud k a r ­
tofli za  0.19 puda żyta, otrzym am y 63,186/023 pudów 
zboża.

P ow yższe dane św iadczą o niepom yślnym  stanie 
produkcyi rolnej n a  L itw ie i Rusi w porów naniu  
z K rólestw em . G ubernie południow o-zachodnie, za jm ujące 
p rzestrzeń  w iększą niż K rólestw o (2993 i 2312 mil 
k w ad r.)  i posiadające n a  ogół glebę źyzniejszą, p rodu­
k u ją  ta k ą  sam ą ilość zboża, a osiem  razy  m niej k a r ­
tofli. G ubernie północno-zachodnie n a  przestrzen i 5.563 
m il kw adr., z ludnością, do rów nyw ającą ludności Kró­
lestw a, p roduku ją  mniej o 36 m ilionów  pudów  zboża 
i 165 m ilionów  pudów kartofli. Ten nizki s ta n  ro ln ic tw a 
je s t następstw em  bezpośredniem  praw , zab ran ia jących  tam  
P olakom  nabyw an ia  ziemi. Z akaz ten  u tru d n ia  n iezm ier­
nie k redy t i un iem ożliw ia gospodarkę nakładow ą, zn a­
czne obszary  gruntów  pozosta ją  bez upraw y, now i 
w łaściciele ziemscy, R osyanie eksp loatu ją  ziem ię w  s p o ­
sób rabunkow y, a podobnie postępu ją  i liczni tam  
dzierżaw cy Żydzi.

N a stan  ro ln ic tw a w pływ a także b rak  dogodnych 
k om unikacy i; w K rólestw ie 1 k ilom etr drogi że lazn e j' 
p rzypada n a  56 kilom, kw adr, przestrzeni, zaś w t. zw. 
k ra ju  zachodnim  n a  95 kilom, kw adr.

Ale najbardzie j szkodzą ro ln ic tw u i w strzym ują 
rozw ój jego w zaborze rosyjskim  nizkie ceny zboża. 
W  K rólestw ie, posiadającem  w stosunku  do swej po ­
w ierzchni długą linię g raniczną, w yw óz zboża je s t ła ­
tw iejszym , ale i tam  z pow odu nizkich cen gospodar­
stw o ro lne  postępow ać nie może. Zależą zaś te ceny 
niety lko od w arunków  św iatow ego rynku zbożowego, 
ale także, i z pew nością w większej m ierze, od u łatw ionej 
konkurencyi zboża rosyjskiego.

P opieran ie ze względów fiskalnych w yw ozu zboża, 
chociażby z uszczerbkiem  spożycia, i popieran ie interesów  
ro ln ic tw a rdzennie rosyjskiego,bez względu na szkodę, ja k ą  
działanie tak ie  w yrządza ro ln ictw u na kresach  za ­
chodnich  państw a, ch arak te ry zu ją  politykę taryfow ą 
Rosyi. P on iew aż jednak  u ła tw ien ie w yw ozu m oże być 
osiągniętem . nie m ów iąc już  o innych, odpow iedniej­
szych środkach , za pom ocą tak ich  ta ry f — któreby 
w cale produkcyi rolnej K ró lestw a i prow ineyj ościen­
nych nie szkodziły — przypuszczać m ożna, że system  
ta ry f  zbożow ych, k ilkakro tn ie w krótkim  przeciągu 
czasu, a  zaw sze n a  szkodę n aszą  zm ieniany, m a cel 
uboczny pow strzym ania  rozw oju ro ln ic tw a w ziem iach 
polskich. Takie dążenie rządu do zubożenia k rajów  pod­
w ładnych w ydaje się n iepraw dopodobnem , ale m am y 
przecie n iew ątp liw e dow ody św iadom ego pow strzym yw a­
n ia  rozw oju  przem ysłu i k rępow an ia  hand lu  w zaborze 
rosyjskim . Tym bardziej m ożliw em jest podobne postępo­
w anie z tego względu, że istn iejący system  ta ry f  zbo­
żow ych szkodzi przedew szystkiem  w łasności ziemskiej, 
k tó ra  do n iedaw na by ła dla rządu , a do tychczas je st 
d la  w ielu  polityków  rosyjskich  sym bolem  nienaw istnej 
polskości.

R ozpraw iano  i p isano dużo o upadku  ro ln ic tw a 
w zaborze rosyjskim , w yszukiw ano przyczyny najroz­
m aitsze, przek linano  konkurencyę am erykańską, a  nie 
zw racan o  w cale uw agi na konkurencyę rosyjską, cho­
ciaż od la t w ielu m łyny sprow adzły  pszenicę z Rosyi, 
a  sklepy i sklepiki w arszaw skie sp rzedaw ały  m ąkę 
«krupczatkę-». Dopiero w  osta tn ich  czasach  fakt ten 
spostrzeżono, a  bada jąc  przyczyny jego, w ykryto, że ta  
zabójcza dla produkcyi naszej konkurencya istn ieje tylko 
dzięki korzystnym  dla niej taryfom .

W szystkie p ań stw a w pływ ają n a  uregulow anie ta ­
ry f kolejow ych, ale tylko R osya u stan aw ia  je  dow olnie 
naw et n a  p ryw atnych  drogach że laznych . W szędzie is ­
tn ie ją  specyalne taryfy  zbożow e, a  w  n iek tórych  k ra ­
jach nawet, różniczkow e,, ale te  osta tn ie  m ają  zaw sze 
na celu tylko u trudnien ie dow ozu zboża obcego, nigdy 
zaś nie sto su ją  się do tran sp o rtó w  w kom unikacyi 
w ew nętrznej, jak  to je s t w Rosyi. S ą w ięc taryfy  ró ż ­
niczkow e rosyjskie pom ysłem  sam odzielnym , zasto so w a­
nym  nietylko do odm iennych isto tn ie w arunków , ale 
i do odm iennych celów , bo stan o w ią  jeden  z w ielu 
przyw ilejów , nadanych  ludności rdzennej z w y raźn ą  
szkodą innych obyw ateli państw a.

W artyku le  następnym  rozpa trzym y  stopniow e 
zm iany w ta ry fach  zbożow ych i w pływ , jak i one w y­
w arły  n a  ceny ziem i i zboża, o raz w ykażem y różnice 
w kosztach  produkcyi, k tó re  n iespraw iedliw ość p rzy w i­
leju ja sn o  uw ydatn ia ją .

J . P .

MŁODZIEŻ POLSKA  W  ZABORZE  
ROSYJSKIM.

I I .

Upadek fizyczny i jego przyczyny. W ady systemu wychowaw­
czego. Ich źródła. Wpływ szkoły rosyjskiej. Działalność wycho­

wawcza rodziny wobec szkoły.

Tego, kto w ejdzie do sali w ykładow ej un iw ersy ­
te tu  w arszaw skiego, n a  początku  roku akadem ickiego, 
kiedy ław y zapełn ia św ieżo w ypuszczony z gim nazyów  
zastęp  m łodzieży, p rzedew szystkiem  musi uderzyć dziw ­
nie anem iczna fizyognom ia tej grom ady. S tanąw szy  
wobec niej, człowiek m a uczucie, jakiego się doznaje 
w pew ne dni jesienne, tak ie szare  dni, kiedy to  nie 
jest an i ciepło, an i z im n o , an i w ietrzno  , an i c ic h o , 
słońce nie św ieci i deszcz nie pada...

A patyczny w^yraz tw arzy , oko przygasłe, pow olność 
i b rak  sprężystości w ruchach , często przygarb iona p o ­
stać  i w ychudłe ram iona  — oto przecię tny  w ygląd tych 
dw udziesto letn ich  posiadaczy m atury .

O drazu się widzi, że je s t to m łodzież, k tórej w y­
chow anie fizyczne poprow adzono w sposób najsm u tn ie j­
szy. Isto tn ie , nad zduszeniem  życia w tych  nieszczęśli­
w ych p racow ała  zgodnie ro d zin a  i s z k o ła : p ierw sza n ie­
św iadom ie, d ruga ze złej woli.

Sądzę, iż nie dopuszczę się przesady, gdy powiem , 
że w osta tn ich  trzydziestu  la tach  byliśm y społeczeństw em  
najn iedorzeczniej pojm ującem  sw e obow iązki względem 
m łodych pokoleń. U cierpiała n a te m  przedew szystk iem  n a j­
w ażniejsza, tak jest, na jw ażn iejsza  część w ychow ania -  
w ychow anie fizyczne. Złożyło się n a  to  w iele przyczyn, 
z k tórych  tu  w ym ienim y ty lko główniejsze.

S kutkiem  rozw oju  przem ysłu i w zrostu  m iast po 
ostatn iem  pow stan iu , przestaliśm y być w  znacznym  stop­
niu społeczeństw em  szlachecko-roln iczem , ogrom na część 
naszej inteligencyi zam ieniła się w  m ieszkańców  m iast 
i p rzy ję ła m ieszczański try b  życia. O dsunęliśm y się od 
na tu ry , k tó ra  do tychczas by ła op iekunką naszych dzieci 
i ich w ychow aw czynią fizyczną, n a to m iast nie doszliśm y 
do zrozum ienia obow iązków , jakie stąd  n a  n as spadły . 
Znaleźliśm y się w  najgorszej dla w ychow ania fazie ro z ­
woju k u ltu ra ln eg o : w yszliśm y ze stanu , w k tórym  n a ­
tu ra  kształci i pielęgnuje m łode ustro je  ludzkie, a nie 
dosięgliśm y jeszcze tego szczebla, n a  k tórym  społeezeń-
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siw o  pojm uje po trzebę racyonalnej hodowli ludzi. S ta ­
nęliśm y w tym  względzie n a  granicy  pom iędzy b arb a­
rzyństw em  i w spółczesna cyw ihzacyą, pozbaw ieni p rzy ­
rodzonej w yższości p ierw szego i rozum ow ych zdobyczy 
osta tn ie j. To też m łodsze pokolenia naszej inteligencyi 
pod względem  sta n u  fizycznego, w ytrzym ałości nerw ów  
tak  są upośledzone, że zajm ujem y stanow czo  pod tym  
w zględem  jedno  z osta tn ich  m iejsc w  szeregu ludów 
europejskich. W znacznej m ierze przyczyniło się do tego 
szlacheckie pochodzenie naszej in te ligency i: jako  w ar­
stw a, żyjąca przez niejedno pokolenie w dość wysokiej 
ku ltu rze  duchow ej, posiada ona organizacyę względnie 
złożoną i nazby t m oże w rażliw ą n a  w szelkie bodźce ze­
w nętrzne, a  s tąd  łatw iej u legającą ro zstro jo w i; po d ru ­
gie zaś, żyjąc w pierw szem  najczęściej pokoleniu ży ­
ciem  m iejskiem , in tehgencya n asza  m ędość je s t do niego 
p rzysto sow aną i n iedość odporną n a  ujem ne jego wpływy. 
Niem niej p rzeto  lw ia część tej sm u tn e j. zasługi należy 
się system ow i w ychow ania, który osta tn im i czasy począł 
ulegać zm ianie n a  lepsze, a k tóry  jeszcze narobi pew nie 
w ięcej złego, niż zdolni jesteśm y zrozum ieć.

N iedorzeczność system u w ychow aw czego zaw dzię­
czam y też w znacznej m ierze w ypielęgnow anej o s ta tn i­
m i czasy chorobie, niesłusznie zw anej m iłością m acie­
rzy ń sk ą  i ojcow ską, To, co daw niej było uczuciem  nor- 
m alnem  i służącem  za  podstaw ę bytow i sp o łeczn em u , 
co pozostało  we w łaściw ych gran icach  u ludu, w k la­
sach  in teligentnych w ypaczyło się w zjaw isko chorobli­
we. Ojcowie, doznający bicia serca  n a  odgłos p łaczu dziecka 
śród  zabaw y, m atki, szale jące z niepokoju, gdy bona, 
m a jąc a  w rócić z dziećm i z przechadzki!, spóźnia się 
o pięć m inut, są  u n as  zjaw iskiem  aż nad to  po- 
w szedniem . S tosunek rodziców  do dzieci, zam iast być 
rozum nem  czuw aniem  nad  rozw ojem  dziecka, zam iast 
trzeźw ej dbałości o to, żeby m u dać siły do życia, do 
znoszen ia  jego p rzeciw nośc i, żeby  w m m  w ytw orzyć 
p ew n ą rzu tkość i zdolność rad zen ia  sobie w  każdej p o ­
trzeb ie, zam ienił się w ja k ą ś  sza lo n ą  pasyę, w jak ieś 
odruchow e osłan ian ie dziecka przed  w szystkiem , co m u 
m oże szkodzić i co, zm uszając je  do sam odzielnej o d ­
porności, m oże w yw ołać w m em  w łasności pożyteczne. 
C iekaw e byłoby studyum  nad  pochodzeniem  tej patalo- 
gii uczuć rodzicielskich. S krępow ani b rakiem  m iejsca 
m ożem y tej kw estyi zaledw ie k ilka słów poświęcić.

Je s t rzeczą n iew ątp liw ą, że po osta tn iem  pow sta­
n iu  obniżyły się u nas popędy obyw atelskie. Ze spo łe­
czeństw em  naszem  stało  się to, co w now eli Zycha 
z ow ym  chłopem  podlaskim , k tóry  strac ił w iarę dlatego, 
że się za  n ią  w ycie rp ia ł, doszedł do p rzek o n an ia , że 
jego religia m e je s t lepsza od innych, kiedy Bóg jej nie 
broni. Nie upodlił się on, ałe zosta ł »p ogan inem «. In a sz  
ogół po strasznej k lęsce w w alce o w olność nie ugiął 
się, n ie  zaczął pełzać u stóp  wrogom , ale w znacznej 
m ierze stłum ił w sobie czynną w iarę narodow ą, a po­
pędy obyw atelskie, będące w dobie ru ch u  przedm iotem  
kultu , zaczęto  u w ażać za zgubny p raw ie  p ierw iastek  
w ch a rak te rze  człow ieka. Ich m iejsce zają ł instynk t sa ­
m ozachow aw czy, a  dla t. zw . uczuć altru istycznych  
ujście pozostało  w rodzinie. Ze zaś m ateryału  uczucio­
wego nie b ra k ło , w ięc zam knięty  w zbyt ciasnych r a ­
m ach  m usiał on uledz zm ianom  ch o ro b liw y m , zam ie­
n ia jąc  się w sw ojego rodzaju  potw orność.

N iew ątpliw ie ogrom ny wpływ n a  rozw ój tej nie 
w łaściw ie pojętej m iłości rodzicielskiej, w yw arła zm iana 
ch a rak te ru  społecznego naszej w arstw y ośw ieconej, jej 
p rzekszta łcen ie się ze sz lachty  na m ieszczaństw o, Kult 
p ieniądza, k tó ry  za ją ł m iejsce ku ltu  rodow ego , kultu

krw i, m usiał się ogrom nie odbić n a  stosunku  rodziców  
do dzieci. Gdy klasyczny przedstaw iciel s tan u  sz lachec­
kiego, z jego przesądam i, w idział w  swem  dziecku prze- 
dew szystkiem  członka rodu, k tóry  pow inien być w ycho­
w any na godnego p iastuna  rodow ego k le jno tu , który 
m usiał posiąść pew ne, w łaściw ie pojęte zalety  — wiel- 
kom ieszcżam n widzi w sw ym  potom ku przedew szyst- 
kiem  dziedzica swego kapitału , który, by prze jąć  spu­
ściznę, m usi przedew szystk iem  istnieć, i dlatego w szelkim  
kosztem  m usi być zachow any przy  życiu. Całe więc 
w ychow anie dziecka sk ierow ane je s t p rzedew szystk iem  
ku zachow aniu  jego istnienia, bez względu na to, czy 
będzie ono zdolne do pracy , czy nie będzie posiadało  
w ad fizycznych i m oralnych, m ogących je  zrobić c ięża­
rem  dla całego otoczenia. Że zaś wielkie m ieszczaństw o 
je st w arstw ą n ada jącą  ton  całem u w spółczesnem u ż y ­
ciu, przeto  wpływ jego na stosunki rodzinne odbił się 
na całej inteligencyi.

Do nadm iernego rozw oju instynktów  rodzinnych  
kosztem  obyw atelskich  przyczynił się też wiele w zrost 
znaczenia kobiety w  rodzinie i jej wpływ u na k ierunek  
w ychow ania. Gdy daw niej ojciec postanaw iał o losie 
synów  od la t bardzo w czesnych, dziś to należy do 
matki; ta  zaś kieruje się w w ychow aniu praw ie jedynie 
instynktem  m acierzyńskim , który, nie k rępow any szer­
szym i względami, przy wysokiej nerw ow ości dzisiejszych 
m atek, p rzyb iera  rozm iary  n ien o rm aln e , po tęgując 
wpływy pow yżej w skazane.

N a tle tego zboczenia w yrobił się system  w y ch o ­
w ania fizycznego, polegający, ściśle m ów iąc, n a  o s ła n ia ­
niu dziecka przed działaniem  ujem nych w pływ ów  ze­
w nętrznych , zam iast w yrab ian ia  w ustro ju  jego o d p o r­
ności n a  te wpływy. S trzeżenie dziecka przed  z a z ię b ie ­
niem, potknięciem  się, stłuczeniem  i t. p,, posun ię te  do 
niebywałej przesady, spow odow ało trzym anie  go zda leka  
od zm ian tem peratu ry , skrępow anie sw obody ruchów  
i t. d. Jak o  skutk i tego m usiały się z ja w ić : z a n ik m ię s n i 
i b rak  tęgości w nich, będący, ja k  to w iadom o w spół­
czesnym  psychologom , podstaw ą słabości ch a rak te ru , 
chorób woli i t. p . ; zbytnie w ydalikacenie zm ysłu c ie ­
pła, pociągające za  sobą w istocie m oralnej człow ieka 
lenistw o, nadm ierny, chorobliw y rozw ój instynk tu  s a m o ­
zachow aw czego i egoizm u; n iezręczność ruchów  z n a j­
du jąca  swój odpow iednik w b raku  rzu tkości i in icyaty  wy 
czynnej, w niezaradności, i t. d. W szystkie te w ady fi­
zyczne i m oralne doszły do znaczen ia sta łych  znam ion  
ustro ju  m łodszych pokoleń naszej inteligencyi.

P rzełom  um ysłowy ostatniej doby, o k tó rym  m ó­
wiliśm y wyżej, przyczynił się niezm iernie do upo w szech ­
n ien ia  śród w ykształconego ogółu podstaw ow ych w ia ­
dom ości o fizycznej istocie człowieka. W iadom ości te 
atoli, zb ierane n iesystem atycznie z popu larnych  książek 
i artykułów , złożyć się m usiały n a  w iedzę mniej lub 
więcej pow ierzchow ną, św iecącą lukam i. T a w iedza ‘ 
w pływ ając dodatnio n a  teore tyczne pojm ow anie isto ty  
ludzkiej, w zastosow an iu  do w ychow ania nie m ogła 
oddać dobrych usług. Nie zastąp iła  ona zdrow ych  in ­
stynktów  daw niejszych ludzi, żyjących w bliskiem  z e t­
knięciu z p rzyrodą, a  podstaw iona na ich m iejsce, po­
ciągnęła najfa taln iejsze skutki. N iew ątpliw ie, p rze w ró t 
w system ie w ychow aw czym , w yw ołany przez p rz y ro d ­
nicze po jm ow anie cz łow ieka , doprow adzi z czasem , 
przy w iększem  pogłębieniu wiedzy, do bardzo  korzy­
stnych skutków , korzyści te widzimy już  dzisiaj w c o ­
raz  rozum niejszem  pojm ow aniu  potrzeb m łodocianego 
ustroju, p ierw sza jednak  doba tego p rzew ro tu  p rzyn iosła  
z sobą w iele n iedorzeczności, w ynikających z w szelkie­
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go n iedouczenia się. Z am iast u ła tw ian ia  i po tęgow ania 
dodatniego w pływ u przyrody n a  człow ieka w prow adziła 
ona walłcę z p rzyrodą, skutkiem  czego w ychow ano całe 
zastępy lizycznycn niedołęgów.

Tu się jeszcze nie kończy wpływ rew olucyi um y­
słowej czasów osta tn ich . Jednem  ze znam ion  zasad n i­
czych »pozytyw izm u w arszaw skiego* był k u lt  ro zu m u . 
Bojownicy postępu w imię rozum u zw alczali w szystko, 
co im stało  drodze, w im ię rozum u dla wszystkiego 
okazyw ali pogardę. R ozum  został uznany  za  jedyną 
m iarę  przy ocenian iu  wyższości jednego człow ieka nad 
drugim . Jeszcze dla przym iotów  ch a rak te ru  m iano jak ie  
tak ie  względy, zalety  jed n ak  ciała nie budziły żadnego 
szacunku. Przeciw nie, być silnym , barczystym , ru m ia ­
nym  —• znaczyło to  sam o, co być głupim. W dobrym  
tonie śród  m łodzieży był typ intellektualisty , t.j. takiego 
jegom ościa, co ow inięty llanelkam i pod ubran iem , na- 
w ierzch się o tu la ł pledem , nosił głębokie kalosze, oku­
lary, m iał blade oblicze, wychudłe ram iona i chroniczny 
k a ta r . W szelka rycerskość, zam aszystość, kaw alerska 
fan tazya, jako  zalety szlacheckie, popadły w pogardę, 
a  na tom iast człow iek w spółczesny s ta ra ł się m etylko 
z potrzeby, a le  dla zasady, un ikać przeciągów  i, p rze ­
chodząc koło ru sztow ania , patrzeć  czy mu cegła n a  głowę 
nie spada. T en  kult rozum u . w płynął u jem nie z jednej 
strony  n a  system  w ychow ania, w yw ołując skupienie 
uw agi n a  w ychow anie um ysłowe, z pokrzyw dzeniem  
innych stro n , ja k  ksz ta łcen ia  ch a rak te ru  i hodow li ciała, 
z drugiej zaś oddziałał n a  zachow anie się m łodzieży do­
rasta jące j, k tó ra  w idząc, iż n a  uznanie zasłużyć m ożna 
jedynie za le tam i u m y słu , a  w części jeszcze — ch a­
rak te ru , pozostaw iła  w całkow item  zaniedbaniu  stronę 
fizyczną, nie s ta ra ją c  się o m ęskie piękno, o zręczność 
i t. p. T en  przem ija jący  stan  rzeczy dzisiaj już  poczyna 
ustępow ać m iejsca poglądom  rozum niejszym  i n o rm al­
niejszym , niem niej jednak  okres kultu  rozum u nie n a­
leży jeszcze do przeszłości i m e za raz  przyjdzie czas 
n a  ku lt człow ieka, jako  isto ty  fizycznej, m oralnej i um y­
słow ej, k tóry  tak  pięknie k w itną ł w  staroży tnej Grecyi 
i k tóry  dziś stanow i jedne z podstaw  potęgi n a rodu  
angielskiego. D ziś jeszcze śród naszej m łodzieży panuje 
pow szechnie sm utne lekcew ażenie za le t cielesnych, b ę ­
dące jedną  z najw ażniejszych  przyczyn  upadku  lizycz 
nego dzisiejszych pokoleń.

T ak się w ogólnych zarysach  p rzed staw ia ją  czyn­
niki, k tó re  odegrały najw ażn iejszą  ro lę w w ychow aniu  
fizycznem naszej m łodzieży. N atu ra łn ie m ów im y tu  
o w pływ ach, k tórych  źródło leży w  sam em  społeczeń­
stw ie. Obok n ich  w ystępuje jeszcze jeden  czynnik, n ie­
zm iernie w ażny przew yższający pod względem  siły dzia­
łan ia  w szystkie wyżej w ym ienione. Je st n im  szkoła ro ­
syjska.

W h isto ry i g im nazyum  rosyjskiego w królestw ie 
polskiem  trze b a  rozróżn iać  dw a okresy, odpow iadające 
rządom  dw óch kurato rów  okręgu naukow ego w arszaw ­
skiego — W ittego i A puchtina.

R ządy pierw szego były okresem  rusyfikacyi fo r ­
m alnej. Po pow stan iu  rząd  postanow ił szkołę polską 
przerobić n a  rosyjską, usunąć z niej wszystko, co pol­
skie. T rzeba było za ła tw ić  to  w  k ró tk im  czasie, drogą 
stopniow ych  reform , używ ając przy tem  rozm aitych  spo ­
sobów  dla przyśp ieszen ia sp raw y  bez w yw oływ ania wiel­
kiego hałasu . A rtysta  w przebiegłości, W itte  dokonał 
dzieła tego w zorow o. U m iera jąc  w r. 1879, pozostaw ił 
on  następcy  sw em u szkołą całkow icie ro sy jsk ą , posia­
da jącą  śród nauczycieli blisko połow ę R osyan. Form y 
istn ien ia  dla m łodzieży polskiej w K ongresów ce były

s tw o rz o n e , te raz  trzeb a  było tylko siły b ru ta ln e j, k tó- 
raby  ją  w te form y w tłoczyła. P o trzeb a  było człow ieka , 
k tóryby n a  k a rk ach  m łodzieży zaciężył i zm usił je  do 
ugięcia się. Nie ch y tro ść , ale b ru ta ln a  bezw zględow ość 
i zdolność m iażdżenia tego, co się opiera, s ta ła  się p rz y ­
m iotem  niezbędnym  dla k ierow nika ośw iaty  w K ró ­
lestw ie. Odpowiedniego człow ieka n a tu ra ln ie  znaleziono . 
K uratorem  okręgu n a  m iejsce W ittego m ianow any zo­
sta ł A puchtin. Dla szkoły przyszedł now y o k r e s , okres 
niesłychanego ucisku, który, choć nie w prow adził żadnych 
w ażniejszych zm ian  form alnych do szkoły, więcej za w a­
żył n a  losach naszego młodego pokolenia, niż po ­
przedni.

A puchtin  spodziew ał się m łodzież zruszczyć i w y­
chow ać z niej ludzi, p rzyw iązanych  do p a ń s tw a , p rze­
konaw szy się zaś, źe nie je s t to  w cale rzecz ła tw a , co 
w ięcej, źe jest to  rzecz n iem ożliw a, postanow ił p rzy ­
najm niej robić w szystko , ażeby  z tej m łodzieży spo łe­
czeństw o polskie miało ja k  najm niej pożytku. W  tym  
celu szkoła pod jego k ierow nictw em  s ta ra  się dać ja k  
najm niej wiedzy, zabić w szelką tw órczość, szerszy polot 
i sam odzielność um ysłu, w tym  celu usiłuje zm epraw ić  
charak te r, wyzuć m łodzież z zasad  m o ra ln y c h , zab ić 
poszanow anie godności o so b is te j, w yplenić w szelką tę- 
gość ch a rak te ru  i zdolność do c z y n u , w tym  celu 
w reszcie tłum i żyw otność m łodocianych ustrojów , niszczy 
energię fizyczną, zab ija  zdrow ie. P ow inniśm y zrozum ieć, 
że, jeżeli paten ty  dojrzałości o trzym ują  tylko m łodzieńcy 
nędzni fizyczn ie , w yzuci z te m p e ra m e n tu , n eu ra s te ­
niczni , to nie zrządzenie losu w idzieć w tern t r z e b a , 
ale św iadom ą robotę szkoły. Skutek  ten  osiąga się przez 
cały, jednolicie zbudow any system , na k tórego c h a rak te ­
rystykę nie m am y tu  m iejsca J).

P rzez tę  w łaśnie szkołę apuch tinow ską  przeszło 
całe dzisiejsze pokolenie m łodzieży uniw ersyteckiej, p o ­
chodzącej z K rólestw a i stanow iącej głów ny zastęp  m ło­
dzieży zab o ru  rosyjskiego.

Ogrodnicy w iedzą dobrze , iż szkółkę drzew  z a k ła ­
dać trzeb a  na gruncie ubog im , ażeby m łode ustro je  
roślinne nabra ły  od p o rn o śc i, przyw ykły  do życ ia  w  w a­
ru n k ach  nieprzyjaznych. W iedzą o n i, że ro ś lin a , p rz e ­
sadzona z lepszego g run tu  n a  gorszy, nie m a siły do 
walki o by t i ginie. Nasze społeczeństw o tego nie ro ­
zum ie. Rodzice nasi w iedzą d o b rze , iż szkoła ro sy jsk a  
je s t ciężkim  czyśćcem , m artw ią  się z góry n a  m yśl o tem , 
co dziecko w  tej szkole będzie m usiało  p rz e jś ć , ale 
nie przyjdzie im do głowy, źe ich obow iązkiem  je s t przygo­
tow ać je  należycie do tej szkoły. K iedy się decydują sk a  
zać sw ych synów  n a  m ęczarn ie , jak ie  im szkoła ro sy j­
ska go tu je , to p ierw szą rzeczą je s t w yrobić w n ich  
należy tą  odporność, dać im  siły do zn ies ien ia , z n a j­
mniejszą, m ożliw ie s tra tą  — w pływ ów  system u apuchti- 
now skiego, N asze w ychow anie dom ow e, przedszkolne 
m ożna nazw ać hodow aniem  w cieplarni, n a  doniczkow ej 
ziem i płonki, k tó ra  później m a być p rzesadzona n a  ja ­
łow y piasek i w ystaw iona na m roźne w ichry północne. 
Choć wiem, iż w yw ołam  u wielu czytelników  oburzenie, 
tw ierdzę s ta n o w c z o , iż zabójczym  je s t ten  pow szechny 
w naszych rodzinach  w ykształconych system  w ycho­
w ania , dążący do w ypielęgnow ania ja k  najcieńszej skóry  
u dziecka, u  tego dziecka, k tóre z góry je s t skazane n a  
d z iesięc io le tn ią  chłostę m o ra ln ą , n a  ucisk um ysłow y 
i pastw ien ie się fizyczne.

‘J Patrz szereg moieh artykułów p. t.‘ „Ze studyów nad 
szkołą rosyjską w Polsce". Przegląd W szechpolski, drugie 
półrocze 1895 r.



Nr. 2. PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI. S tr. 33.

Jeżeli zestaw im y te  w szystkie w pływ y, k tóreśm y 
pow yżej s ta ra li się pobieżnie scharak teryzow ać, jeżeli 
ocenim y należycie ich d o n io s ło ść , to  n ie trudno  nam  
będzie zrozum ieć ca łą  nędzę fizyczną dzisiejszej naszej 
m łodzieży, tem  w ięcej u d e rz a ją c ą , że niedaw nośm y 
jeszcze w idzieli in n ą  młodzież.

P rzypom nijm y sobie pokolenie, zapełn ia jące  szkoły 
przed  la ty  trzy d z ie s tu , a  n aw e t d w udziestu , te tem pe­
ram en ty  ży w e , energ iczne, te  n a tu ry  sza lo n e , czasem  
dzikie, zdolne do w szelkich w ybryków  m łodzieńczych 
i jednocześn ie do natężonej pracy, i porów najm y je  
z m łodzieżą dzisie jszą , c ic h ą , p o k o rn ą , »porządną 
i tak tow ną* , a  za razem  pozbaw ioną energii, p raw ie  n ie ­
d o łężn ą , u legającą przy  cokolw iek cięższej p racy ro z ­
stro jow i nerw ów ... Go za  różn ica!

P ra w d a , że tam to  pokolenie zrodziło  się przed 
p o w sta n iem , że dali m u życie ro d z ic e , k tórzy  nie byli 
resz tką  sp o łe cz eń s tw a , po zab ran iu  m u w szystk iego , 
co najw iększą przedstaw iało  w a r to ś ć , źe ojcowie dzi­
siejszej m łodzieży — to słabsza część narodu , jeżeli nie 
pod w zględem  m o ra ln y m , to  przynajm niej pod fizycz­
nym  , bo ru ch  zb ro jny  oszczędził przedew szystk iem  in ­
w alidów, że zatem  sam  m a te ry a ł , z którego w yrosła 
dzisiejsza m łodzież gorszy b y ł , niż d a w n ie j; ale z d ru ­
giej strony, nigdy m łodzież u  nas nie w ychow yw ała się 
w ta k  n ieprzy jaznych  dla fizycznego rozw oju  w aru n ­
kach. Nigdyśmy nie m ieli szkoły, św iadom ie pracu jącej 
nad  zabiciem  sił do życia  w  naszych  d z iec iac h , nigdy 
m łode pokolenia nasze  nie podlegały ta k  bezwzględnej 
ty ran ii, nigdy też w sam em  społeczeństw ie nie pano­
w ał tak  n iedorzeczny, tak  n ieodpow iadający przyro­
dzonym  po trzebom , tak  daleki od w ym agań  naszego 
tw ardego życia system  w ychow ania  przed- i poza­
szkolnego.

I i. Skrzycki.

Z CAŁEJ POLSKI.

Skutki ugodowej polityki kościelnej. Zamach na seminarya, 
Szkoły niemieckie w Galieyi. Najgrzeczniejszy naród.

Ju ż  w czasie p ierw szych  ro k o w a ń  K uryi z rządem  
rosy jsk im  przed  k ilkunastu  laty , odzyw ały się naw et 
w śród  duchow ieństw a głosy, ostrzegające, że ta  ugoda 
grozi naszym  in teresom  narodow ym , a  kościołow i p o ­
ży tku  nie przyniesie. Ugoda zosta ła  zaw arta , w arunki 
jej dosyć ściśle określono i zdaw ało  się z p o czą tk u , 
w m iodow ych m iesiącach  po jednan ia  kościo ła  z rządem , 
źe w ątpliw ości i obaw y były n ieuzasadnione. B iskupi 
zaprow adzili isto tn ie  po rządek  w  diecezyach, pozbaw io­
nych  przez długie la ta  legalnego zw ierzchnictw a, w zm o­
cnili karność  rozluźn ioną, usunęli różne nadużycia i n ie ­
w łaściw ości, k tó rych  sporo  nagrom adziło, się w okresie 
poprzednim , w reszcie s ta ra li się ożyw ić i podnieść dzia­
ła lność o raz w pływ y m oralne duchow ieństw a. W krótce 
jednak  okazało  się, że gorliw ości pastersk ie j nie wolno 
p rzek raczać  granic, przez rząd  zakreślonych , że śm iałe 
i sum ienne pełn ien ie obow iązków  je s t w Rosyi w ystęp­
kiem  polityczym . Ks. H ry n iew ie ck i, biskup wileński, 
k tóry  zasta ł w swej dyecezyi najw iększe rozprzężenie 
stosunków  kościelnych  i energ iczn ie zaczą ł tępić zgor­
szenie, w ypędzając jaw n y ch  odstępców  i św iętokradców , 
zm uszając  m niej w innych do poku ty  publicznej, z ro z ­
k az u  w ładzy był porw any  i w yw ieziony do Rosyi. Ten 
sam  los spo tkał jego następcę i najdzieln iejsi księża na 
Litw ie, k tó rzy  ośm ielili się b ron ić p raw  kościoła i n a ­

rodow ości, n a ra z ili się n a  su row e kary  lub  m usieli szu ­
kać schron ien ia  za  g ran icą. Inni biskupi, p rzestraszen i 
k arą , k tó ra  spad ła  n a  ks. H ryniew ieckiego, n a ra ż e n i n a  
ciągłe i dokuczliw e nieprzyjem ności, ostygli w gorliw ości, 
a  raczej ograniczyli jej zakres, n iek tó rzy  z n ich  naw et, 
jakkolw iek  nie sprzen iew ierzy li się obow iązkom , zgodzili 
się je d n ak  n a  ustępstw a, niezgodne z w ysokiem  pojm o­
w aniem  zad ań  k ap łan a  i obyw atela. Na L itw ie i R usi 
nabożeństw a dodatkow ego w języku  rosy jsk im  nie u su ­
nięto z tych  kościołów , w których  poprzednio  było za ­
prow adzone. W  K rólestw ie w prow adzono stopniow o 
język  rosyjski do kancelary i i korespondencyi w ładz 
duchow nych. Po śm ierci A leksandra III zgodzili się n iek tó­
rzy  b iskupi n a  żąd an ie  w ładzy, żeby ro ta  przysięgi w ierno- 
poddańczej i m anifest o w stąp ien iu  n a  tro n  M ikołaja II 
odczytano w kościołach w  języku  ro sy jsk im i tylko opór 
kilku odw ażniejszych księży i pow szechne o b u rz e ­
nie ludności, a  następnie, zdaje się, rozkaz R zym u, 
zw róciły  ich z tej fałszyw ej drogi. W reszcie, w yzysku­
ją c  usposobienie K uryi, k tó ra  obaw ia się ze rw an ia  s to ­
sunków  z Rosyą, a  n aw e t silniejszego ich zaostrzen ia , 
rząd  z a b ra ł się z bezw zględnością o k ru tn ą  do w yplenie­
n ia  n a  P odlasiu  i w Ziemi Chełmskiej w szelkich śladów  
unii i do propagandy  praw osław ia , k tó ra  form alnie, są ­
dząc z-- w ykazów  statystycznych, rob i w gubern iach  lu ­
belskiej i siedleckiej szybkie postępy. O zam ykaniu  k o ­
ściołów , obalan iu  krzyżów , m ów ić szczegółowo nie b ę ­
dziem y, bo w szystkie te  fakty m ają  czyteln icy  w  św ie­
żej pam ięci.

D opraw dy, p rzyszłem u histo rykow i naszych  czasów  
trudno  będzie uw ierzyć, trudniej jeszcze zrozum ieć, że te  
nadużycia i prześladow ania, bezp raw ia  i ok rucieństw a 
nie zakłócały dobrych stosunków  m iędzy W atykanem  a  
P etersburgiem , w yw oływ ały, co najw yżej drobne, n a ty ch ­
m iast uprzejm ie za ła tw iane n ieporozum ienia.

O now ym  zam achu  n a  p raw a  kościoła w  zab o rze  
rosyjskim  donoszą te raz  korespondenci z W arszaw y. 
Ju ż  od la t kilku rząd  dom agał się, żeby nauczycie lam i 
języka i lite ra tu ry  rosyjskiej w sem inaryach  katolickich  
byli Rosyanie, a  w ięc praw osław ni, m ianow ani p rzez 
biskupów  z pośród  kandydatów , zaleconych przez k u r a ­
to ra  okręgu naukow ego, A puchtina. B iskupi sprzeciw iali 
się tem u  żądaniu , op iera jąc  się n a  konkordacie, k tó ry  
oddaje sem inarya pod w yłączny ich zarząd . Ale pon ie­
w aż daw niej H urko, a te raz  S zuw ałow  usilnie n a  n ich  
nalegali, podali biskupi prośkę do cesarza, ażeby nie 
ogran iczano  ich w ładzy w  sem inaryach . W  pierw szych  
dn iach  stycznia nadeszła z P ete rsbu rga odpow iedź s ta ­
now czo odm ow na. N a raz ie  rząd  nie w ym aga m iano­
w an ia praw osław nych  nauczycieli języka rosyjskiego, 
ale nakazuje, żeby przy egzam inach w stępnych i o s ta ­
tecznych  byli zaw sze obecni delegaci od k u ra to ry i i od 
generał-guhernato ra , k tórzy  pow inni m ieć głos decydu­
jący. P raw dopodobnie rząd  rosyjski przygotow ał już 
g ru n t w Rzym ie, zkąd, jednocześn ie z odpow iedzią od­
m ow ną z P etersburga , przybył do W arszaw y agen t dy ­
plom atyczny p. Izw olskij, k tóry  zaw sze w ystępuje w roli 
pośrednika, ilekroć stosunki p rzyb ie ra ją  ch a rak te r  o- 
strzejszy.

W  ciągu k ilkunastu  ła t po pow staniu , kiedy sto 
sunki kuryi z rządem  rosyjskim  były ze rw ane , kośció ł 
isto tn ie  wiele stracił, ale policzyw szy dobrze to, co zy ­
skał w ow ym  czasie, o trzym am y rez u lta t dodatn i. P o li­
tyka  w atykańska  za P iusa  IX, bezw zględna, zasadnicza, 
odpow iadająca kategorycznem  non possumus n a  w szel­
kie zabiegi kom prom isow e, m iała w ielką pow agę m o ra ln ą  
i budziła szacunek  dla siebie n aw et w  ludziach, k tórzy
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z p rzek o n an ia  n ie  byli kato likam i, n aw e t w  p rześladow ­
cach  i w rogach kościoła. W zab o rach  rosy jsk im  i p ru ­
skim  katolicyzm  w ojujący zjednoczył się ściśle ze sp raw ą  
n aro d o w ą i rzeczyw iście oddał jej w ielkie usługi. Ale 
m ylą się ci, k tórzy  dziś sądzą, że sojusz ten  tylko dla 
jednej s tro n y  był Korzystnym  i chcą te raz  odłączyć in ­
teresy  katolicyzm u od od in teresów  polskości lub p rze ­
p row adzić  m iędzy nim i w yraźną linię g ran iczną. Na 
tem  zespoleniu  in teresów , jednakow o zagrożonych, kościół 
w ygryw ał bardzo  dużo. G orliw ość relig ijną, usposobieniu 
polskiem u niew łaściw ą, rozgrzew ał i podsycał zapał pa- 
tryotyczny, a  św iadom ość narodow a, rozum iejąc potrzebę 
w spólnego działania, tłum iła wszelkie niechęci, p rz e ra ­
b ia ła  przeciw ników  kościoła n a  odw ażnych jego obroń­
ców lub przynajm niej ham ow ała  w rogie ich działanie, 
ln teligencya polska przez patryo tyzm  s ta ła  się katolicką, 
lud  w cielił w katolicyzm  sw oje poczucie narodow e. Ale 
inteligencya i lud, w idząc sprzeczność in teresów  kościoła 
z in te resam i narodow ości, dziś ju ż  n ie  w ah a ją  się w wy­
borze, chociaż n ie  chcą i m e m yślą zryw ać n ad w ą tlo ­
nego sojuszu, żyw iąc nadzieję, że są to chw ilow e prądy 
w polityce kuryi, zw alając  w inę n a  osoby i okoliczności 
zew nętrzne i t. d. Są jednak  fakty, dow odnie w ykazu ­
jące , źe tam  naw et, gdzie św iadom ość n arodow a do­
piero  się budzi, np. n a  Ś ląsku p rusk im , lub w koloniach 
robotniczych w W estfalii lud polski b ron i sw ych p raw  
i in teresów  n aw e t przeciw  duchow ieństw u.

D yplom acya w polityce kościelnej podkopuje to, 
co stanow i głów ną polityki tej siłę, bezw zględną w ier­
ność  zasadom . P raw da, że ta k a  po lityka w ym aga od 
sw ych w yznaw ców  h a rtu  ducha, odw agi i wysokiej m o­
ralności, że ci, którzy do pew nego poziom u dociągnąć 
się nie m ogą, s ta ją  się n aw et odstępcam i. Ale chociaż 
ci odstępcy szkodzą m e .az  sp raw ie  kościoła, w łaściw ie 
nic ona nie traci, a  n aw e t zyskuje, pozbyw ając się ludzi 
słabych i nikczem nych. N atom iast polityka ustępstw  
sp row adza  bardzo  niebezpieczne sku tk i, to leruje bow iem  
tchórzliw ość i obojętność relig ijną ośm iela popędy s a ­
m olubne, każdem u człow iekowi w łaściw e, uśw ięca kom ­
prom isy, którym  trudno k res  oznaczyć. Ludzie p raw i 
i szlachetni, k tórym  w szakże b raku je  ch a rak te ru , co u 
n as  często się zdarza , ujęci w tw ard e  kluby obow iązku 
nieuniknionego, zasady niew zruszonej, spełn ią uczciw ie 
sw oją  pow inność, a  n aw e t w znieść się m ogą do boha­
te rstw a, do m ęczeństw a Ale ci sam i ludzie, jeżeli ro z­
w iążem y ich sum ienie z krępujących  je  nakazów  b ez ­
względnych, jeżeli pozwolimy im  działać sw obodnie i 
folgować sw oim  ubaw om , skrupułom  a naw et osobistym  po­
glądom  n a  spraw y publiczne, s taczać się będą po pochyło­
ści coraz niżej, robić u stępstw a z początku  drobne, potem  
coraz  w iększe, w sum ie zaś bardzo  wielkie, w reszcie 
zaw ierać  kom prom isy, p row adzące do zupełnej abdykacyi.

Je s t to praw dziw em  naszem  szczęściem , że n ie­
przyjaciele nie zw raca ją  uw agi n a  ten ry s naszego c h a ­
rak te ru , a  raczej n a  ten  b rak  ch a rak te ru , bo za  pom ocą 
ustępstw  i kom prom isów  m ogliby nas zaprow adzić  b a r­
dzo daleko, dalej, niż najpo tu ln ie jsi z n as  iśćby chcieli.

Najlepiej m ożna to obserw ow ać w G alicyi, gdzie 
nie m a represyi, k tó raby  w yw oływ ała lub  podniecała 
opór. We Lwowie, a  n aw e t w K rakbw ić częściej słyszeć 
m ożna język  niem iecki, aniżeli rosyjski w W arszaw ie. 
Gości z zab o ru  rosyjskiego podczas w ystaw y w r. 1894 
raziło  niem ile to panow anie niem czyzny w hotelach , 
kaw iarn iach  i . restau racyach , gdzie służba po niem iecku 
rozm aw ia m iędzy sobą. T łóm aczą ten  fak t oburzający 
koniecznością, ze względu n a  oficerów. Ale oficerowie 
w pułkach, sto jących  w G alicy i, pow inn i um ieć po po l­

sku, a  jeże li m ów ić nie chcą, to  należy ich do tego 
zm usić. W  W7arszaw ie  dopiero  za  rządów  H urki i to po 
w ielu karach , nak ładanych  n a  kupców , zaczęto , nie 
w szędzie zresztą , m ów ić do urzędników  i w ojskow ych 
po rosyjsku, we Lw ow ie zaś n aw e t oficerowie P o lacy  
w rozm ow ie ze sobą używ ają  języka niem ieckiego.

Z aznaczyłem  ten  ob jaw , jaKo rzucający  się w  oczy 
s ą  jednak  dziw niejsze i w ym ow niejsze dowody naszej 
pobłażliw ości i n iedołęztw a. D aw no już postanow iono 
zaprow adzić język  polski n a  kolejach, u rzędach pocz to ­
wych, w żaudarm ury i i t. d. gdzie do tychczas w stosun­
kach  w ew nętrznych  n iem czyzna panuje. U chw ała jest, 
a le o w ykonaniu  jej n ik t m e myśli.

Z tegorocznego sp raw ozdan ia  R ady  szkolnej do­
w iadujem y się o istn ien iu  w  Galicyi 126 szkół z ję z y ­
kiem  w ykładow ym  niem ieckim , 31 publicznych i 95 p ry ­
w atnych. We Lw ow ie je s t gim nazyum  n iem ieckie , do 
k tórego oddają dzieci p rzew ażnie Żydzi i K usini m oska- 
loiiie. W ogóle p ierw si często podtrzym ują szkoły n ie ­
mieckie, istn iejące głów nie w m iastach . W n iek tórych  
okręgach szkolnych Galicyi w schodniej więcej z pew no­
śc ią  znajdzie się szkół niem ieckich, niż polskich, n . p. 
Drohobycz 7, K am ionka S trum iłow a 9, Lwów 11, G ró ­
dek 9, b try j 5, Jaw orow  6, i t. d. Z jak ich  tunduszów  
u trzym ują  się szkoły p ry w a tn e  niem ieckie — R ada  szkolna 
nie m ów i. D odać trzeba , źe oprócz w yliczonych, są  dw ie 
szkoły niem ieckie w Jarosław iu  i P rzem yślu , założone 
i u trzym yw ane przez m inisteryum  wojny, nad  któremu 
R ada  szko lna nie w ykonyw a wcale kontro li.

Jeżeli szkoły p ryw atne w imię wolności n au c za ­
n ia  to lerujem y, to  w każdym  raz ie  m e należy p o ­
zw alać n a  szkoły niem ieckie państw ow e, bo przecie ję ­
zykam i krajow ym i w G alicyi są , a  raczej pow inny  być 
polski i ruski.

Ale czy m ożna dziw ić sie pobłażliw ości Rady 
szkolnej, kiedy są  i ja w n ie  zdanie sw oje og łaszają ludzie, 
dom agający się w zm ocnien ia nauk i jeżyka n iem ieckiego 
w szkoiacii naszych. N iedaw no przecie dr. G odznnir 
M ałachow ski żądał n a  zebran iu  publieznem , żeby histo- 
ryę  w ykładano dzieciom  polskim  po  niem iecku.

i'a  pobłażliw ość dla n iem czyzny i N iem ców tylko 
raz i w  Galicyi, ale w zabo rze  p rusk im  sta je  się groź- 
nem  n iebezpieczeństw em . P orów nyw aliśm y Lwów i K ra­
ków  z W arszaw ą, te raz  pow iem y, że w P oznan iu  język  
niem iecki je s t bodaj bardziej upow szechniony, niż ro ­
syjski w Wilnie, gdzie istn ieje  zakaz m ów ienia po po l­
sku  w m iejscach publicznych. Dziennik yoznahsld  d r u ­
kuje te raz  dane s ta tystyczne o w łasności ziem skiej i w y-v 
kazuje w każdym  pow iecie sporo  m ajątków  p o lsk ic h / 
dzierżaw ionych i za rządzanych  przez N iem ców. Ma się 
rozum ieć Niemcy nie trzy m ają  Polaków  za  rządców  
i m e w ydzierżaw iają im  praw ie  nigdy m ajątków . Nie 
m ów iąc ju ż  o w zględach ekonom icznych, bardzo  w aż ­
nych w społeczeństw ie, n iem al zupełn ie pozbaw ionem  
m ożności za jm ow ania  posad  urzędow ych, tak i s ta n  rz e ­
czy szkodliwy je s t pod względem  politycznym . O licya- 
liści i dzierżaw cy N iem cy w dobrach  p o lsk ic h , ja k  za ­
pew nia Dziennik, nadużyw ają  sw oich stanow isk  w ce­
lach  germ anizacyjnych, zm uszają  robotn ików  do m ó­
w ien ia po niem iecku, rugu ją  polskich ekonom ów , w ło­
darzy i rzem ieśln ików , Bą pom iędzy m m i ta c y , k tórzy  
należą  do »hakatystów « i jeździli w deputacyi do B is- 
m arka. Ja k  fakty  tego rodzaju  w pływ ają n a  lud  polski 
ob jaśn iać chyba nie trzeba.

Nie m a bodaj w  św iecie drugiego narodu , k tó ryby , 
obok głośno w yznaw anego patryo tyzm u, posiadał tak i 
b ra k  zm ysłu zachow aw czego, tak ie  lekcew ażenie sw ojej
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sam odzielności, ta k ą  w ystępną pobłażliw ość dla ob­
czyzny i w yrozum iałość d la  wrogów. K ult cudzoziem - 
czyzny, lękliw e niedołęztw o, a  najbardzie j zw yrodniały 
hum an ita ryzm  sk łada ją  się n a  w ytw orzen ie tego objaw u. 
P ism a n asze  z podziw ieniem  zaznaczają , że A ng licy , 
tacy  przecie cyw ilizow ani, oburzeni n a  Niemców, w y­
rzu ca ją  ich z posad, zryw ają  z nimi stosunki han d lo ­
we. u su w ają  to w ary  niem ieckie Jakże  się dziw ić nie 
m ają. kiedy u nas po rugach b ism arkow skich  zaledw ie 
kilka firm kupieckich  i przem ysłow ych zerw ało  stosunki 
z Niem cam i. N iedaw no gazety niem ieckie podały w iad o ­
m ość. że jak iś  s ta ry  szlachcic pokazał drzw i kupcom  
niem ieckim , należącym  do wrogiego nam  b rac tw aH . K, T. 
ale dzienn ik i polskie nie chciały tem u uw ierzyć, ta k  ten  
fakt, zupełnie na tu ra lny  w ydaw ał się im n iepraw dopo­
dobnym .

Jesteśm y dziś narodem  najgrzeczniejszym , n a jb a r­
dziej hum anita rnym , najpobłażliw szym  dla innych, są ­
dząc, źe te  w łaściw ości są  św iadectw em  naszej do jrza­
łości cyw ilizacyjnej. N ies te ty , nie są  to przym ioty  panów  
cywilizacyi, ale jej lokajów . Rezw zgledność narodow a, 
szorstkość, gw ałtow ność i t. d. nie przeszkodziły  A ngli­
kom , Niem com i F rancuzom  zająć stanow iska nacze l­
nego, ow szem  pom ogły im do w ysunięcia sie naprzód  
w cyw ilizacyi. N aród, k tóry  silnie czuje sw oją sam o- 
istność i ceni sw oją godność, nie m oże być ani potul­
nym, ani ś lam azarn ie  hum anita rnym .

Taka rlla wszystkich nohTażliwa miłość,
To nie jes t woale miłość, aie zgniłość...

słusznie pow iedział ju ż  przed trzydziestu  kilku la ty  
K arol Baliński. T o lerancva, posunięta do zapom nienia 
o sw oich w łasnych in teresach , cierpliw ie znosząca to 
n a w e t,  co je st nam  w rogiem  i szkodliwem . nie św ia ­
dczy w cale o w ysokim  rozw oju poczucia spraw iedli­
wości. ani o poszanow aniu  p raw  cudzych, ale dowodzi 
jedynie b rak u  p rzekonań  lub b raku  charak te ru . Musimy 
być silni, jeżeli żyć chcem y, a  egoizm narodow y jest. 
koniecznym  atrybu tem  siły. Człowiek, k tóry  nie m a 
w  ch a rak te rze  pew nej dozy egoizmu i bezwzględności, 
pom im o w szelkich zale t um ysłu i se rca  nigdy nie w y­
bije się w życiu, pozostan ie zaw sze, być może, sym 
patycznym , ale lekcew ażonym  niedołęgą. Naród, który 
podporządkow uje żyw otne in teresy  sw oje jak im ś w yż­
szym  w zględom , k tó ry  to lerancyjnym  krytycyzm em  roz­
cieńcza sw oją  um ysłow ość. a  ludzkością i pobłażliw ością 
osłab ia energię swoich uczuć, nie w ytrzym a w spó łza­
w odnictw a z innym i, nie nak łada jącym i sobie w  dąże­
niu  do celu żadnych  ham ulców .

Jastrzębiec.

KRONIKA ŻYCIA UMYSŁOWEGO.

„Hamlet" Matlakowskiego".

Oto dzieło!...
M im owoli w yryw a się to słowo w obec książki, 

k tó rą  w tej chwili m am  w ręku  i na k tó rą  patrzę 
z pew ną rozkoszą. F izyognom ia jej odrazu  pociąga 
i budzi szacunek.

Gdy w m iejscu spacerow em  znuży człow ieka długi 
szereg osób, idących po to , żeby się pokazać, n iosących 
n a  tw arzach  w yraz pustk i w ew nętrznej, b raku  myśli 
i asp iracy i, i gdy n araz  z tego szeregu w ysunie się 
postać, mniej gładka i w ym uskana od innych, ale z czołem 
pofałdow anem  p ra c ą  myśli, z okiem , w k tó rem  błyszczy '

sz lachetny  zapał, w tedy w zrok  p rzykuw a się do niej, 
nie m oże się oderw ać, rad , że po m ęczącej w ędrów ce 
m a n a  czem spocząć.

T akiem  oryginalnem  zjaw iskiem , w yróżniającem  
się z pospolitego szeregu bieżących w ydaw nictw , jest 
książka, o k tórej m ów ię . .

Był w W arszaw ie  lekarz, człow iek pochodzący 
z ludu, k tó ry  w ielką p racą  i zdolnościam i zdobył sobie 
jedno z p ierw szych stanow isk  w sw oim  zaw odzie. Był 
jednym  z najlepszych chirurgów .

Z pola pracy  zab ra ła  go w roku  zeszłym  przed­
w czesna śm ierć n a  su c h o ty .. .

Człowiek ten. k tóry  pośw ięcał tyle czasu  p racy  
naukow ej, k tóry  się zam ęczał ciężką p rak tyką c h iru r ­
giczną. którego w ycieńczała s tra sz n a  choroba, c iąg n ąca  
go z n ieprzezw yciężoną siłą i szybkością do grobu, m ia ł 
przy  tem  w szystk iem  energię i czas n a  pow ażne i g ru n ­
tow ne studya estetyczne i literackie, n a  w ielką, sa m o ­
dzielną pracę m yśli w  dziedzinach, nie m ających  nic 
wspólnego z jego zaw odem . T en  chirurg, speeyalista  
w  kierunku, w  k tó rym  ludzie'3 zo s ta ją  przew ażn ie  in te ­
ligentnym i rzem ieślnikam i, był jednym  z najszerzej w y ­
ksz tałconych u n as  ludzi.

Ł atw o się dom yśleć, że m ów ię o M atlakow skim .
N iew ielu ludzi, k tórzy  poznali jego p racę  o bu d o ­

w nictw ie ta trzańsk iem , już  daw niej dziw ił ten  lekarz, 
w ykazujący  tyle zapału i polotu myśli w  dziedzinach, 
obcych jego zaw odow i. Obecnie; w  zdum ienie w p raw ia  
książka, k tó rą  na schyłku dni sw oich opracow ał. Je s t 
to  st.udyum n ad  s>Hamletem* i dosłow ny przek ład  a rcy ­
dzieła.

S tudyów  literack ich  i p rzekładów  z jaw ia  się  tyle, 
że jedno  więcej nikogoby dziw ić nie pow inno. Ale to  
studyum  i ten  przekład nie je s t podobny do innych.

P ra c a  ta  w yróżnia się przedew szystk iem  szerokim  
zakrojem  i gruntow nem  w yczerpaniem  przedm iotu , 
au to r bow iem  przestudyow ał i ocenił w szystko, co je st 
godnego uw agi w lite ra tu rze  »Ham leta« —  jak o  ta k a  
iest ona nietylko w ybitnem  zjaw iskiem  w naszem  
piśm iennictw ie, ale dziełem  w artości w szechludzkiej. 
P rzebija  się z niej w ielkie um iłow anie i fanatyczne uw iel­
bienie dla przedm iotu, w k tórem  m ożna w idzieć pew ną 
bezkry tyczność w obec arcydzieła, pew ne zaślepienie nod 
w pływ em  zachw ytu , ale przed k tórem  czoło pochylić 
trzeba.

Nie to  w szystko jednak  stanow i najw ybitn ie jsze 
znam ię tej książki. Cóż w ięc?... C hciałbym  odpow iedzieć 
krótko, jednem  zdaniem , i zdaje m i się, żem  odpow iedź 
znalazł.

K siążka ta  je s t p ro testem  przeciw  dzisiejszem u 
stanow i naszego p iśm iennictw a, naszej um ysłow ości. 
P ro test to  nie dla sztuki, nie dla zw rócen ia n a  siebie 
uwagi, ja k  to  najczęściej byw a, nie z po trzeby  ulżenia 
sobie, ale z pracy m yślow ej głębokiego i sz lachetnego 
człow ieka, k tóry  w idzi zło, pojm uje jego doniosłość, 
m oże nieco jednostronnie, ja k  w szyscy ludzie z tem p e­
ram entem , i w szystkoby zrobił, by je  odw rócić, by je  
n apraw ić. To p ro test nie w archoła, ale w ielkiego oby- 

' wat.ela, którv. jeżeli nie geniuszem , to  p raw ością  w y­
ra s ta  po nad rzeszę pism aków .

Przedew szystk iem  m am y tu  p ro test p rzeciw  n a ­
szem u językow i literackiem u.

M atlakow ski przek ładu  swego dokonał językiem  
nie " vykle czystym , m ożliw ie pozbaw ionym  obcych n a ­
leciałości, i tak im  też językiem  nap isa ł swój obszerny  
""-' m do przekładu. Z nać po jego polszczyźnie, że czy - 

' ta ł i odczytyw ał s ta ry ch  naszych p isarzy , że się zag łę­
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b ia ł w  ta jn ik i m ow y ludow ej, że  z p ierw szych i o sta t- 
tn iej s ta ra ł się w ydobyć w szystko, co dziś m oże posłużyć 
do w yparcia  obcych w yrazów . M ożna m u zarzucić, że 
poszedł w  tym  k ierunku  nieco zadaleko, w prow adzając 
do w spółczesnego p iśm iennictw a k ilka w yrazów  w ręcz 
niezrozum iałych, dziw nie dla u ch a  b rzm iących , ale n ie­
w in n ą  tę  p rzesadę w ynagradza rozkosz, z ja k ą  czytelnik 
w ch łan ia  sw ojskie dźw ięki jego języka, z ja k ą  odczuw a 
tę  iście po lską budow ę zdań  i poi się m ęską siłą  w y­
słow ienia, nie bojącego się naw et w yrazów  »nieprzy­
zw oitych*.

N a końcu w stępu do »H am leta* au to r w ypow iada 
swój pogląd n a  lite ra tu rę  p iękną doby bieżącej, na 
społeczne zadanie piśm iennictw a, i tam  też skarży  się 
n a  skażenie naszego języka przez piszących.

Is to tn ie , la ta  popow stan iow e są  okresem  upadku  
naszego języka literackiego, upadku  n ad  k tó rym  p ra c o ­
w ała  przedew szystk iem  prasa . P ośpieszne w  redakcyach  
dzienników  przerab ian ie  artykułów  obcych  n a  polskie 
w ytw orzyło  urodzaj n a  najw strę tn ie jsze  dziwolągi obcego 
pochodzenia ,’'< nam nożyło setkam i w yrazów  i zw rotów  
niem ożliw ych. Z pom ocą w tej sp raw ie  psucia naszej 
m ow y pośpieszyła lite ra tu ra  p iękna, a  zw łaszcza n a u ­
kow a, k tórej m łodsi przedstaw iciele pojęcia nie m ają
0 zasadach  języka ojczystego. Szkoła polska w  zaborze 
rosyjskim  i prusk im  nie istnieje, w  Galicyi ją  m am y, 
ale tam  sam i naucza jący  nie m ogą się częstokroć 
o trząsn ąć  z w pływ ów  niem czyzny i ruszczyzny  oraz 
w znieść po n ad  gw arę prow incyonalną, g ram atyki mało 
kto system atycznie się uczy, a  starzy , k lasyczni pisarze 
wyszli z mody. N a polu p iśm iennictw a w ypraw ia ją  
sobie h a rce  Polacy zfrancuziali, podniem czeni i pod- 
ruszczeni, obok nich całe zastępy litera tów  i dzienni­
karzy  pochodzenia żydowskiego, posiadających często 
ta len t, ale n iezm iern ie rzadko  rozum iejących  ducha ję ­
zyka, k tórym  piszą, w reszcie rzesza  kobiet, przew ażnie 
pozbaw ionych ta len tu , za lew ających  łam y pism  i półki 
księgarskie now elam i i obrazkam i, przy  najlepszych 
chęciach odb iera jących  naszej m ow ie m ęską siłę i d źw ię­
czność i zam ieniających ją  w ja k ąś  słabą, niedołężną 
paplaninę.

Jestem  przekonany, że w  skażeniu  języka za- 
szliśm y ta k  daleko, iż książka M atlakowskiego przez 
wielu czytelników  nie będzie w łaściw ie o ce n io n a : nie 
poznają się n a  za le tach  pięknego jej języka, rozedm ą 
to , co stanow i u niego przesadę, i oburzy ich, że o d ­
biegł on ta k  daleko od m ow y now elek, artykułów
1 tłóm aczeń  popularno-naukow ych , będących  chlebem  
pow szednim  naszego umysłu.

T a odrębność form y u M atlakowskiego odpow iada 
treści, odrębnej od tego. co w ypełnia nasze w spółczesne 
w ydaw nictw a. Na książce jego znać, że n iem a w  nim 
an i krzty  w yrobnika literackiego, m ierzącego sw ą pracę 
n a  w iersze, an i źdźbła grafom ana, piszącego d la sam ego 
m echanizm u p isania . Z k a r t tych w ygląda przede 
w szystk iem  człow iek szlachetny, m yśliciel sam odzielny, 
piszący dlatego, że m a coś społeczeństw u do pow iedze­
nia, coś, do czego przyw iązuje w ielką , wagę.

P rzełożył »H am leta«, bo go ukochał, bo w idział 
w nim  najpo tężn ie jszy  przejaw  m yśli ludzkiej, bo ro z u ­
m iał, że dobre, ścisłe przekłady w ielkich dzieł k sz ta łcą  
i zbogacają język  i m yśl n a r o d u ; przełożył pom im o 
istn iejących  już tylu tłóm aczeń, bo go żadne nie zada- 
w a ln ia ło ; żeby zaś ja k  najbardzie j zbliżyć czytelnika do 
szekspirow skiego oryginału, nie kusił się o w iersz, 
o m iarę, a le  dał p rzek ład  dosłow ny i w ydał go obok

angielskiego tekstu , z m nóstw em  znakom icie o p raco w a­
nych  ob jaśnień językow ych.

C hcąc prze lać  w  czy te ln ika sw e uw ielb ienie dla 
arcydzieła, chcąc m u uprzy tom nić ca łą  potęgę m y ś li; 
zak lę tą  w ten  jeden  utw ór, dał m u w stęp  tak  obszerny, 
iż sam  w sobie je s t dużem  dziełem , tak  sum iennie, 
z ta k ą  znajom ością przedm iotu  opracow any , że nie 
ła tw o  znaleść coś podobnego w najbogatszych  lite ra tu ­
rach.

Człowiek atoli, k tóry  dużo p rzeczytał i p rze traw ił, 
k tó ry  więcej jeszcze sam oistn ie  przem yślał, czuł po ­
trzebę podzielenia się ze św iatem  w nioskam i, do k tó rych  
doszedł, poglądam i n a  s tan  p iśm iennictw a i jego zadania. 
Na to  pośw ięcił dw adzieścia stron ic , z k tó rychby  F ra n ­
cuz zrobił w spaniały  żółty  tom , obfitujący w  dow cipy, 
łam ańce i grym asy, a  Niem iec —■ kilkutom ow e, najeżone 
cy tatam i, ciężkie dzieło.

Ale jakże  dalekie są  te  k a rtk i od rozm aitych  k ry ­
tycznych i pseudokry tycznych  rozpraw , k tó rych  au to ro - 
wie, g rom ada przeżuw aczów , m ielą cudze myśli, nie 
s ta ra ją c  się, czy też nie m ogąc należycie ich p rze tra ­
wić. K to zaleniw y jest, by p rzeczy tać  i p rzerobić ca łą  
książkę, n iech p rzeczy ta  przynajm niej te  kilka kartek , 
a dowie się. ja k  n iesłycham y w dzięk posiadają  u b ran e  
w  czystą polszczyznę m yśli człow ieka z czystem  sercem , 
gorącą k rw ią  i sam oistn ie  p racu jącym  m ózgiem , n aw e t 
w tedy, gdy ten  człow iek n ie w y rasta  ta len tem  i indy­
w idualnością ponad  śred n ią  m iarę.

P ro te stu jąc  przeciw  skażeniu  i zubożeniu naszego 
języka, au to r jednocześn ie głosi p ro test przeciw  psuciu  
i w yjaław ianiu  naszej myśli, k tó re  je s t skutkiem  żyw ie­
n ia  spo łeczeństw a m a rn ą  s tra w ą  um ysłow ą. >Płyciu- 
teńka  rzeczu łka —  są  jego słow a — n a  m ieliznach 
i odsepach  m azurskiego piasku, n io sąca u ryw ki f ra n ­
cuskiej beletrystyki, przek łady  cudzoziem skich pow ieści, 
echa  w ydarzeń  przygodnych, leniw o p łynąca z d n ia  n a  
dzień przez dzienniki, n ie  m oże un ieść w cale i o b racać  
wielkich zadań  nauk i i lite ra tu ry  w ielkiej ręki.*  M ówiąc
0 źródłach, z k tórych  dziś m yśl n a sz a  się żyw i, m aluje 
on m ocnem i barw am i dzisiejszy upadek  etyczny cyw ili­
zow anej ludzkości, w yzucie się z ideałów  społecznych, 
w ybujan ie egoizm u i w yłączności klasow ej, w reszc ie  
jednostronność najw yżej dziś rozw in ię tej lite ra tu ry  pięk­
nej —  m ianow icie francuskiej, n ie wychodzące.jl po za 
stosunki m iłosne, trak to w a n e  z m usu. dla unikn ięcia 
je d n o s ta jn o śc i— ze s trony  chorobliw ej R o z trząsa jąc  s to ­
sunek  sztuki do społeczeństw a, dobru  społecznem u p rzy ­
znaje  p ierw szeństw o, n a ra ż a ją c  się n a  k rak an ie  ty siąca  
>twórców«, k tó rych  p retensye n ieskończenie p rzerosły  
m iarę ta len tu  i k tórzy  w  up raw ian iu  >sztuki dla sz tu ­
ki* zeszli do niedorzeczności. Ku końcow i w ypow iada 
w ielką p raw dę, o k tórej zapom inają  u n as  i ci, co pi­
szą, i ci, co k ry ty k u ją : >  w inniśm y w reszcie doróść
dzisiaj do sam ow iedzy, że tylko sw ojska lite ra tu ra , w y­
rosła  z tutejszego życia, bogata w  p ie rw iastk i sam o istne
1 oryginalne, w  m yśli i uczucia św ieże, ta  tylko posiada 
w arto ść  i znajdzie uznan ie  w  E uropie ta k  w ysoce w y ­
kształconej pod względem arty sty czn y m ; że n aśladow a­
nie obcych lub  przedm uchiw anie cudzych p rądów  n a  
sw oje niw y je s t m odną ale n iegodną robo tą , a  szcze­
gólnie gdy to  zapożyczanie odbyw a się d la  ubocznych  
celów  liberalizm u lub konserw atyzm u, neochrystyan izm u 
lub k rzew ien ia  najnow szych  w yników *.

W  tej chw ili odczuw am  krzyw dę, ja k ą  mi w y­
rządza cenzu ra  w arszaw sk a , z k tó rą  się liczy ta  książka , 
pom im o że ją  d rukow ano  w  K rakow ie. Dzięki jej nie 
w iem , ja k  au to r pa trzy ł n a  przyczyny  striutnego s ta n u
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naszej lite ra tu ry  w spółczesnej, k tó ra , pom im o sztucznie 
rozdym anych pow odzeń n a  zew nątrz , isto tn ie  bardzo 
skrom ne w porów nan iu  z innem i zajm uje stanow isko. 
M amy p arę  w ielkich ta len tów  -  to  p raw da, ale to, co 
z pod piór polskich wychodzi, zbyt b łah ą  stronę życia 
u p raw ia  lub zbytniem  grzeszy kalectw em , by mogło do­
ro sn ąć  do znaczen ia  ogólno-ludzkiego i w nieść coś isto ­
tn ie  now ego do lite ra tu ry  pow szechnej.

Nie wiem , jak  ten  m yślący człow iek pojm ow ał 
podniesienie naszego p iśm ienn ictw a do znaczenia, jak ie  
przysto i narodow i, co w ydał M ickiewicza, nie wiem 
w czem  w idział jego niższość od innych. R ozum iał on, 
że »tylko sw ojska lite ra tu ra , w yrosła  z polskiego (dla 
cenzury  trze b a  m ów ić ^tutejszego*) życia* posiada w a r ­
tość i chciałby, żeby lite ra tu ra  szukała  dla siebie p rzed ­
m iotu  w  najw yższej i najgłębszej s tron ie  życia.

Dlaczego nasze  p iśm iennictw o tym  w ym aganiom  
n ie odpow iada ?

O tem  w arto  obszerniej pom ów ić. Zrobim y to 
n astępnym  razem .

JRo— d.

Z  ZABORU ROSYJSKIEGO.

W arszawa 9 stycznia
Wyjazd. Szuwałowa do Petersburga Możliwa zmiana w polityce 
rządu. Jej potrzeba. Bankructwo polityki „komitetu urządzaią- 
cego“. Próby polityezne. P, M arkgrafskij o naszym ludzie.

Nowa odezwa.

Szuwałowa wezwano do Petersburga. Nerwowy i w ra­
żliwy nasz ogół komentuje sobie ten fakt żywo, a w braku 
pewnych danych dopełnia go rozmaicie. Jedni twierdzą, że 
jenerał-gubernator otrzyma nareszcie ulgi dla Królestwa, 
inni, że pojechał po instrukcye co do nowych środków 
ucisku. Tymczasem sam fakt wyjazdu urzędnika do sie­
dliska władz centralnych nic nie mówi i jest najzwyklej­
szą rzeczą. Inna sprawa, jeżeli zechcemy wnioskować na 
podstawie okoliczności, jakie mu towarzyszą,

Kto się przygląda uważnie zachowaniu się obecnemu 
władz rosyjskich względem naszego społeczeństwa, ten musi 
się zgodzić, że znać w niem pewne wahanie się, pewne 
szukanie nowych dróg. Nie chcemy przez to powiedzieć, że 
system rządzenia zawahał się w czemkolwiek, przeciwnie, 
wszystko tam  idzie po dawnemu, w dotychczasowym kie 
runku, tylko z większym pośpiechem, nigdy bowiem nie 
było tylu naraz nowych robót na warsztacie rusyfikacyj- 
nym, co w chwili obecnej; twierdzimy tylko, że strona 
taktyczna, dyplomatyczna wykazuje niejaką niepewność, 
wynikającą z braku wyrobionego poglądu. W yjaśnimy rzecz 
bliżej.

Rusyfikacya, prowadzona energicznie od chwili upad­
ku powstania, nie idzie nigdy sama, ale towarzyszy jej 
polityka, szukająca dla rządu oparcia wewnątrz naszego 
społeczeństwa. Bezwzględna walka z polskością, nie licząca 
się Całkiem z usposobieniem społeczeństwa i przygotowa­
na na to, że całe społeczeństwo, zjednoczone przeciw rzą­
dowi, wypowie mu walkę na życie i śmierć, byłaby grą na­
der niebezpieczną. Naród polski, pomimo karygodnej skrom­
ności w mniemaniach o sobie, przedstawia siłę, której lek­
ceważyć nie można, której zwłaszcza nie może ignorować 
państwo, mające tyle, co Rosya, wrogów zewnętrznych 
i wewnętrznych. Gdyby całe nasze społeczeństwo, od wierz­
chu do podstaw połączyło się w świadomej, solidarnej 
obronie swych praw narodowych przeciw gwałcącemu te 
prawa rządowi, niepodobna by było wróżyć wielkiego po­

wodzenia »sprawie rosyjskiej ua kresach zachodnich*. 
Stąd potrzeba łączenia z rusyfikacyą polityki, osłabiającej 
opór przeciw rządowi.

Pionierzy „russlcairo dieła“, mężowie z osławionego 
»komitetu urządzającego*, mieli pod tym względem pro­
gram zupełnie wyraźny. Uznali oni lud polski za najpe­
wniejsze dla rządu oparcie. Nęciła ich ciemnota i bierność 
tego ludu, o której świadczył mały jego udział w ruchu 
narodowym, wierzyli bardzo w uczucia, jakie wzbudzi 
uwłaszczenie, przeprowadzone przez rząd, sprytnie ukrywa­
jący właściwe źródła tej reformy i przedstawiający ją, jako 
łaskę cara, wreszcie liczyli ogromnie na skuteczność wpły­
wu Iromisarzy włościańskich, na serwituty, na szkołę lu ­
dową i t. d.

Program  ten wystąpił tak wyraźnie, że jedyną war­
stwą społeczną, która otrzymała coś w rodzaju samorządu, 
był lud wiejski, pomimo że, będąc najmniej oświeconą 
częścią społeczeństwa, najmniej był przygotowany do ra ­
dzenia o sobie.

Program komitetu urządzającego stał się drogowska­
zem dla działaczy rosyjskich, którzy nas do ostatnich cza­
sów »urządzali«, w miarę atoli rozwoju stosunków społe- 
łecznych i postępu oświaty sprawa stawała się coraz mniej 
prostą i jasną. Dopóty można wysuwać lud  przeciw naro- 
dowi t. j. przeciw narodowym aspiracyom, dopóki jest on 
ciemny i stoi na najniższym szczeblu rozwoju pojęć poli­
tycznych. Tymczasem stosunki społeczne Kongresówki 
w dobie popowstaniowej, pomimo wszelkich przeszkód, s ta ­
wianych przez rząd, musiały wywołać podniesienie poziomu 
umysłowego mas ludowych. Działały tu  trzy czynniki wiel­
kiej wagi: 1 o uwłaszczenie chłopa uczyniło go samodziel­
nym członkiem współczesnego społeczeństwa, rozszerzając 
zakres jego doświadczenia społecznego, a stąd wywołując 
rezszerzenie zakresu p o jęć ; 2 -o rozwój przemysłu i wzrost 
miast zamienił znaczną część ludności wiejskiej na klasę 
robotniczą, ruchliwszą zawsze od chłopów pod względem 
politycznym, odmienną pojęciami i oddziaływającą na 
pojęcia masy ludowej w okolicach fabrycznych; 3-o wresz­
cie, żywa dosyć działalność społeczeństwa naszego na polu 
oświaty ludowej, pomimo nieprzyjaznych warunków, w ja ­
kich się odbywała, pomimo ograniczeń i prześladowania 
ze strony rządu, zdołała wywołać dość szybki rozwój czy­
telnictwa u ludu, śród którego zaczęło się wytwarzać coś 
w rodzaju chłopskiej inteligencyi, czytającej dość dużo 
i interesującej się bieżącem życiem społecznem i politycz- 
nem, ta zaś cząstka ludu z konieczności wywiera wpływ 
na całe swe otoczenie.

Pod działaniem tych trzech czynników lud nasz ogro­
mnie postąpił pod względem umysłowym w ostatniem trzy­
dziestoleciu, okazując się coraz mniej odpowiedniem na­
rzędziem w rękach komisarzy włościańskich, naczelników 
powiatowych i pisarzy gminnych. Nie chcemy przez to po­
wiedzieć, żeby się już wyemancypował z pod wpływu or­
ganów władzy, ale faktem jest, że władze te coraz więcej 
mają z nim kłopotu i coraz częściej zmuszone są notować 
jego przeciwrządowe usposobienie.

Zmiana stosunków pod tym względem musiała w zna­
cznej mierze odebrać podstawę programowi, wprowadzonemu 
w życie przez komitet urządzający i wywołać w sferach 
rządowych potrzebę obejrzenia się za innemi drogami dzia­
łania. Ku czemu się rząd przechyli, tego nam niepodobna 
przewidzieć, zwłaszcza wobec tajemnicy pokrywającej 
wszelkie roboty i przygotowania władz centralnych.

Może się mylę, ale jestem prawie pewien, że jeżeli 
jakakolwiek zmiana w stosunku rządu do społeczeństwa 
u nas1 nastąpi, to będzie ona wywołana potrzebą, powyżej 
wskazaną.
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Jak  sfery wyższe niepewne są dróg, które wybrać na­
leży, by dojść do celu, o tem świadczy zachowanie się tu­
tejszego urzędowego organu Jak  wiadomo. W arszaw shij 
D niew nik  ostatnimi czasy wystąpił z paru artykułami, 
mającymi na celu to uspokojenie Polaków w ich obawach, 
to zachęcenie do polityki ugodowej, przekonanie ich, że in­
na polityka jest dla nich zgubna. Artykuły te były u nas 
pewną nowością, wszystkich zaś zdziwił fakt, że najważ­
niejszy z nich przedrukowały pi=ma polskie bez przeszkód

Całkiem podstawnie z naszei strony przyjęto te ar­
tykuły za rozpoczęcie nowej taktyki ze strony rządu, jest 
atoli pewna okoliczność, nadająca im szczególny charakter. 
Mianowicie, nie były to artykuły redakcyjne, ale bardzo 
przejrzyście podpisywał je pułkownik żandarmów, p A. 
Markgrafskij, znany ze swych operacyj na gruncie galicyj­
skim i uważany stąd przez władze za znawcę kierunków, 
politycznych polskich. Widocznie więc władze nie chciały 
brać na siebie odpowiedzialności i zobowiązywać się do 
czegokolwiek tymi artykułami. Źe zaś pozwolono dotykać 
tak ważnych tematów prywatnej osobistości —  boć pułko­
wnik żandarmów nie może bvć chyba uważany za powa­
żnego przedstawiciela polityki rządowei, i w tym wypadku 
mógł występować jedynie, jako zwykły dziennikarz —  że 
nowołano do tego człowieka, którego poglądy są pod wielu 
względami bardzo naiwne, to świadczy, że rząd nie wip, jak 
sobie począć i robi eksperymenty, mogące wyjaśnić po­
łożenie.

Że p. Markgrafskij niewiele się nauczył o naszych 
stosunkach, dowodzą jego artykuły w Moskowsmch Wie- 
domostinch.

Zastanawiając się nad sprawą oświaty ludowej w Kon­
gresówce dochodzi do wniosku, że działalność szkół ludowych 
nie wydaje należytych owoców. Uważa za niezbędne 
zwiększenie dozoru nad szkołami przez powiększenie liczby 
naczelników dyrekcyi naukowych, ażeby ci mogli jak naj­
częściej szkoły zwiedzać, a następnie zajęcie się dostar­
czaniem ludności materyału do czytania. W edług p. M, le­
piej ludu nie uczyć czytać, niż nauczywszy, puścić go po­
tem samopas, ażeby, korzystając z nauki, czytał nielegalne 
książki patryotyczne. Rząd powinien, według niego, dostar­
czać ludowi książek, zakładać czytelnie i t. p.

W tem wszystkiem niema nie dziwnego, nie można 
bowiem żądać od żandarma, ażeby ten obojętnie patrzył, 
jak lud sio wyzwala z pod umysłowej opieki rządu. Nato­
miast zabawny jest niezmiernie sposób, w jaki p. M. obja­
śnia szerzenie się śród ludu książek polskich, zwłaszcza nie­
legalnych. Powiada on, że inteligencya polska w poczuciu 
swej bezsilności zwróciła się do ludu w celu wytworzenia 
z niego siły do walki z Rosyą, że program ten postawiły 
sobie wszystkie warstwy społeczeństwa, a zwłaszcza gali­
cyjska szlachta konserwatywna (!), która wydaie patryotyczne 
książki dla ludu i przesyła je przez kordon. Galicya w jego 
oczach jest źródłem wszystkiego złego...

Jak widzimy p. Markgrafskij, mający być jednym 
z najlepszych znawców naszych stosunków śród urzędni­
czego świata rosyjskiego, nieświetny w tym artykule zdał 
egzamin ze swych wiadomoici. Trzeba mieć cywilną odwagę 
żandarma rosyjskiego, żeby prawić z powagą takie głup­
stwa, jak to, że konserwatyści galicyjscy przemycają przez 
kordon broszury.

Pyszni są ci Rosyanie ! Wbili sobie w głowę ćwieka, 
że lud powinien być przywiązany do rządup czując wdzię­
czność za uwłaszczenie i ulegając wpływowi nie zbyt sub­
telnej dvplomacyi komisarzy włościańskich. Gdy widzą, że, 
się dzieje wbrew ich nadziejom, że chłopi nietylko czy­
tają odezwy i broszury, ale je sobie nawet przepisują, że 
wogóle lud staje się coraz mniej powolnem w ich rękach

narzędziem, wtedy szukają przyczyny na zewnątrz. Za mało 
mają inteligencyi, żeby zrozumieć, iż jest to naturalny- roz­
wój pojęć śród ludu, rozwój, który oni sami przyśpieszają 
swą barbarzyńską polityką, nie cofając się przed niczem, 
wdzierając się nawet do kościoła, który w pojęciach tego 
Indu jest czemś więcej, niż cerkiew w oczach prawosław­
nych poddanych cara. P. Markgrafskiego, który takie zna­
czenie przypisuie wpływowi Galiovi i tak nia straszy swój 
rząd, możemy uspokoić zapewnieniem, że taką samą. jak 
ona, rolę odgrywają wobec Kongresówki nrowineye do Prus 
należące. Sam miałem sposobsość widzieć w ipdnej wiosce 
blisko granicy pruskiej biblioteczkę u inteligentniejszego 
chłopa, który sprowadzał sobie do niej »z pod Prusaka* 
popularne wydawnictwa patryotyczne i całej wsi je rozpo- 
życzał. Cała zasługa zarówno Galicyi, jak Poznańskiego, 
pod tym względem jest ta, że tam dzięki innym prawom, 
dzięki konstytucyi wolno wydrukować książeczkę o S ob ies­
kim i Kościuszce lub o konstytucyi Trzeciego maja. Lud, 
wiedząc z tradycyi lub z rozmowy z ludźmi oświeceńszymi
0 tvch postaciach historycznych i wypadkach, chce się cze­
goś więcej o nich dowiedzieć, a nie znajdując w legalnej 
literaturze odpowiednich wiadomości, sprowadza sobie nielegal­
ną, o ile mieszka blisko granicy. Na to nie ma rady. Je ­
dyny zaradzenia »złemu«, sposób, którego rząd rosyjski 
napewno się nie uehwyci, ■— byłby rozluźnić więzy cenzu- 
ralne i pozwolić w W arszawie pisać i drukować to o ozem 
każdy Polak wiedzieć powinien i, przyszedłszy do jakiej 
takiej oświaty, wiedzieć musi. Dopóki to nie nastąpi, bę­
dziemy mieli ten stan, co dzisiaj, że chłop, o ile mu się 
zdarza spotkać książkę nielegalną, nazywa ją »polską« 
albo ^prawdziwą polską « i okazuje względem niej o wiele 
większe zaufanie, niż względem cenzurowanej, b a ! nawet 
jak sam miałem sposobność w jednym wypadku się prze­
konać, nie chce czasem więcej czytać książek legalnych, 
bo im przestaje wierzyć. Któż temu winien ? Pewnie pano­
wie konserwatyści galicyjscy.

Zrozumiałą jest rzeczą, iż rząd, tracąc zaufanie do 
ludu, ma pewien kłopot. Przekonywa się vn, że dotych­
czasowa polityka »demokratyezna«, starająca się oprzeć na 
ludzie, poczyna coraz bardziej tracić grunt ped nogami. 
Trzeba mvśleć o zmianie programu, a ta kwestya nie jest 
tak prostą i jasną...

Jeden z mieszkańców prowincyi, który przed kilku 
dniami mię odwiedził, opowiadał mi, iż polieya powiatowa
1 miejska zajmuje się z niezwykłą energią poszukiwaniem 
nowej odezwy, jaką ostatnimi czasy rozrzucono w znacznej 
liczbie egzemplarzy między ludem. Odezwa ta, datowana 
z Warszawy, opatrzona jest pieczęcią z orłem i pogonią 
i podpisana »Komitet Obrony Narodowej«. Zawiera ona 
wskazówki dla ludu, jak się winien zachować na wypadek 
wojny Rosyi z sąsiadami. Nikt tu nie wie i nie domyśla 
się nawet, co to może być za »Komitet« ; odezwa, spadłszy 
niespodzianie, wywołała powszechne zdziwienie. Ukazała się 
ona w końcu listopada, w chwili największego naprężenia 
stosunków na wschodzie i widocznie traktowano w niej 
rzecz ze strony praktycznej, bo wskazano nawet, które linie 
kolejowe należy niszczyć w celu utrudnienia wojskom ro ­
syjskim mobili cyi. Nie mając jej w ręku, ale polegając 
na informaeyi pośredniej, nie mogę ocenić właściwego 
jej charakteru. W  każdym razie przedstawia ona zjawisko 
interesujące, zwłaszcza ze względu na zaniepokojenie, jakie 
wzbudziła we władzach.

*  * *

=  W ydalania administracyjne. Niektóre dzienniki 
nadały rozgłos niezasłużony ogłoszonemu w d. 17 grudnia, 
ukazowi, który w dosłownym przekładzie przytaczamy :
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*1) Do czasu rewizyi obowiązujących obecnie przepisów
0 deportacyi, wszelkie decyzye jen.-gubcrnatorów, guberna­
torów i naczelników miast, dotyczące wzbronienia pobytu, 
w powierzonych ich zarządowi miejscowościach, osobom, 
uznanym za szkodliwe dla porządku publicznego, z powodu 
ich występnego postępowania (»Zb. pr.« t. XIV, *Ust. o za­
pobieżeniu przestępstwom* § 1, uw. 2, dodatku 1, »Prze- 
pisy o środkach dla zapewnienia porząd. państw, i spokojn. 
publicznej« § ló , p. 4) — wprowadzać w wykonanie nie 
inaczej, jak za poprzcdniem rozpatrzeniem i zatwierdzeniem 
zamierzonego środka w porządku, wskazanym w §§ 33— 35 
»Przepisów o środkach dla zapewnienia porz. państwowego
1 spokojności publicznej* (Ust. o zapobież. przestępstwom*, 
tenże dodatek).

2) W yjaśnić: a) że zażalenia na rozporządzenia jen.- 
gubernatorów, gubernatorów i naczelników miast, wydane 
na zasadzie § 16 »Przep. o środkach dla zapewn. porz. 
państw, i spok. pubi.» winny być rozpatrywane jedynie 
w porządku, wskazanym w §. 9 1 i 2 przepisów wspomnia­
nych i b) że przy rozpatrzeniu takowych zażaleń powinny 
być miane na uwadze dane, jakie służyły za powód do 
uznania osoby, dotkniętej karą deportacyi, za podejrzaną 
pod względem politycznym, lub też to niebezpieczeństwo, 
jakie tego rodzaju osoby, przez swoje występne postępowanie 
przedstawiają dla spokojności publicznej.

3) Wiużyć na ministra spraw wewnętrznych obowiązek: 
a) dokonania bezzwłocznej rewizyi obowiązujących obecnie 
przepisów o deportacyi w drodze administracyjnej, i b) zba­
dania szczegółowego kwestyi, dotyczącej zmian i dopełnień, 
jakie okażą się potrzebne w przepisach, wymienionych 
w uwadze ± do § 969 (*Zb. pr.« t. IX), i wnioski swoje 
w tym przedmiocie, po porozumieniu się z ministrem spra­
wiedliwości, przedsta>vić w porządku ustanowionym, do za­
twierdzenia Najjaśniejszego Pana*.

Po przetłómaczeniu tej frazeologii urzędowej na język 
zwyczajny, okazuje się, że nówy ukaz niewiele zmienia 
w stosunkach dzisiejszych. W Rosyi są dwa rodzaje zesłania, 
w pierwszym wypadku karę orzeka kolegium, złożone 
z naczelnika żandarmów i dwóch delegatów od ministeryów 
sprawiedliwości i spraw wewnętrznych. Kolegium to skazuje 
nieraz na kilka lat więzienia, lub na zesłanie do miejsco­
wości oznaczonej, na przeciąg czasu do 5 lat. Taki sposób 
postępowania prawie zawsze stosowany bywa w sprawach 
politycznych. Ale oprócz tego jenerał-gubernatorowie, a re- 
speclive gubernatorowie i t. zw. »gradonaczalnicy« mieli 
prawo wysyłać osoby, które uważali za szkodliwe, co 
w języku urzędowym nazywało się „wzbronieniem prawa 
przebywania* w pewnej miejscowości. Otóż te wyroki pod­
legać będą teraz również zatwierdzeniu kolegium. Dodać 
trzeba, że jenerał-gubernator warszawski otrzymał przed 
kilkoma laty specyalną władzę w takich sprawach, o czem 
w ukazie niema wzmianki.

£  ZABORU PRUSKIEGO.

Poznań 9  stycznia.
Ks. Stablewski i katolicy niemieccy. Jubileusz p. Dobrowolskiego. 

W sprawie Banku ziemskiego.

Kiedy po osławionym, bodaj niesłusznie, Dinderze za­
siadł na stolicy arcybiskupiej ks. Stablewski, radość była 
powszechną i wyrażano ją  z zapałem niekłamanym. W y­
mowny obrońca praw naszych w parlamencie wydawał się 
wszystkim godnym następcą prymasów Polski. Podnoszone 
przez gromadkę niechętnych wątpliwości zbywano pogardli-

wem milczeniem. Nadzieje rosły, bo i z Berlina wiał wów­
czas zefir łagodny, i p. Kościelski łudził nas i siebie pięk- 
nemi perspektywami blizkiej przyszłości. Zresztą zawsze 
i wszędzie cieszymy się i roimy przyjemnie, kiedy rodacy 
nasi dochodzą do znaczenia i władzy, bo rozumujemy sobie, 
że przecie swój dla swoich musi być życzliwszy, aniżeli obcy, 
i możliwie najwięcej robić będzie. Tak być powinno według 
logiki prostaczków, ale mężowie sianu myślą inaczej. Każdy 
z nich, doszedłszy do stanowiska i władzy, usilnie stara 
się, żeby go nie posądzano o sprzyjanie swoim, pragnie, 
żeby zapomniano o jego polskiem pochodzeniu, a w tych 
staraniach i pragnieniach zapędza się zwykle tak daleko, że 
nieraz swoim krzywdę wyrządza, byle tylko bezstronność 
okazać, a nawet meaiedy staje się powolnem narzędziem 
obcej władzy i gorliwie popiera jej zamiary, dla narodu 
naszego szkodliwe.

Niemiec Dmder, z łaski rządu na stolicę arcybiskupią 
wsadzony, czuł się niepewnym, widząc dokoła usposobienie 
wrogie, nie chciał narazić się na gorsze i chociaż pragnął 
być posłusznym temu, który go wyniósł na godność wy­
soką, oglądał się i na Rzym i na otoczenie swoje i właś­
ciwie mc złego nam nie zrobił. W innem położeniu jest 
ks. arcybiskup Slablewski. Z Watykanu nie wyjdzie dla 
niego nagana, bo gdyby nawet przypuścić, że uwzględniają 
tam teraz chociaż cokolwiek interesy naszego społeczeństwa, 
to słusznie mogą wnioskować, że przecież on, długoletni 
obrońca praw kościoła i narodowości, on, którego nominacya 
takie gorące dziękczynienia wywołała — wie dobrze, co 
robi. A o opinię publiczną ks. arcybiskup nie potrzebuje 
się troszczyć, bo tak jest u nas zbita z tropu, obałamucona 
i oszołomiona, że można z nią robić, co się podoba. Ci, co 
stoją na wyżynach społecznych w znacznej mierze podzie­
lają poglądy arcybiskupa, albo patrzą na niego z szacun­
kiem, wyłączającym wszelkie wątpliwości. Pisma t. zw. po­
ważne z krytyką nie wystąpią, bo to rzecz drażliwa, zresztą 
jedno z nich jest leib-organem arcybiskupa. A że tam na 
dole szemrzą niechętni, to któżby zważał na hołotę miesz­
czańską, na warchołów i szowinistów.

Wierzymy jednak, że opinia publiczna może się u nas 
ocknąć i otrzeźwić, że budzić s ij już nawet zaczyna pod 
wpływem śmielszej od lat kilku krytyki. 1 ci nawet, co 
teraz jeszcze po manowcach błądzą, trafią wreszcie na 
drogę właściwą, bo fakty przemawiają coraz dobitniej, co­
raz głośniej.

Oto jeden z takich faktów, bardzo ważnych ze względu 
na jego następstwa.

Pism a niemieckie coraz częściej donoszą, że w różnych 
miejscowościach w Księstwie zaprowadzono kazania nie­
mieckie lub powiększono ich liczbę. Nie wystarcza to jednak 
Niemcom i powtarzają wciąż skargi o nieuwzględnianiu po­
trzeb katolików niemieckich, odwołują się nawet do władzy 
kościelnej, która zwykle uprzejmie do tych żądań się przy­
chyla.

Niedawno arcybiskup wydał rozporządzenie, rozsze­
rzające używanie języka niemieckiego w kościele w Ino­
wrocławiu. Wiadomość o tern podał miejscowy D ziennik  
kujawski, a nasze pisma poświęciły sprawie tylko krótkie 
wzmianki. Dopiero Gazeta gnieźnieńska  wyjawiła, że to­
czyły się w tej sprawie długie narady i zaraz potem za­
mieściła artykuł p. t. »Zakusy germanizacyi za pomocą 
kościoła*. Z pism zajął się tą sprawą Orędownik i w kilku 
artykułach, napisanych z wielkiem umiarkowaniem, pod­
kreśla właściwy jej charakter. Już poprzednio inowrocław­
ski korespondent Dziennika  zaznaczył, że w zaprowadzeniu 
modlitw niemieckich większą rolę grały względy polityczne, 
aniżeli rzeczywista potrzeba.
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Zaznaczywszy, że wśród katolików niemieckich wi­
doczne są zabiegi w celu rozszerzenia języka niemiec­
kiego w kościołach i że jednocześnie rząd wywiera pewien 
nacisk w tym względzie, Orędownik tak pisze :

»Jeżeli te zabiegi Niemców katolików nie ustaną, je ­
żeli nie ustanie nacisk w tym kierunku, to trudno prze­
widzieć, na czem się ta agitacya skończy, jak daleko się­
gnie". »Nie chcielibyśmy przy tak ważnej sprawie grzeszyć 
przesadą* zapewnia Orędownik, ale, zwróciwszy uwagę na 
dziwnie obojętne zachowanie się prasy, dodaje, że należało­
by się nad tym faktem namyślić. »Jeżeli się te niemieckie 
kazania będą więcej szerzyły w naszych kościołach, to nasz 
kościół polski, jak  go powszechnie nazywamy, przestanie 
być zwolna polskim i stanie się niemieckim. Oto też pewnie 
chodzi, żeby przy zachowaniu treści zwolna starodawne 
formy zmieniać, po części usuwać i lud polski przyzwy­
czajać, oswajać z nowemi formami, których dotąd w koś­
ciołach naszych nie widział i nie słyszał*. Niebezpieczeństwo 
istnieje, ale zdaniem pisma, które cytujemy, nie jest zbyt 
groźnem, bo lud polski, nawet tam, gdzie uchodzi za naj­
słabszy, na Górnym Śląsku, na Warmii i w Prusiech Z a­
chodnich starł się już dzielnie z germanizacyą przez kościół.

O usposobieniu ludności naszej świadczy fakt, że 
w Inowrocławiu po odczytaniu z ambony rozporządzenia 
władzy duchownej, »zrobiło się w kościele poruszenie i zna­
czna część pobożnych wyszła*. Podaje to D ziennik k u ­
jaw ski, jeden z organów arcybiskupowi zupełnie oddanych.

Konieczność walki z klerykalizmem, który niemal 
wszechwładnie u nas panuje, zarysuwuje się coraz wyraź­
niej,' tylko nie w imię zasad liberalnych, ale w imię prze­
konań politycznych i uczuć narodowych. Bo te przekona­
nia i uczucia nieraz właśnie klerykalizm gwałci w imię re- 
ligii, fałszywie pojmowanej.

W okresie polityki ugodowej, pod opieką duchowną 
arcybiskupa rodaka ponieśliśmy bodaj cięższe straty, ani­
żeli w czasie rządów Bismarka. Od dwóch lat dziesiątki 
tysięcy dzieci polskich nie słyszą języka ojczystego w szkole, 
tu i owdzie władze pousuwały nawet księży od nadzoru 
nad nauką religii. Przed kilkunastu laty władza duchowna 
sądziła, że dopiero w przedostatnim roku można uczyć 
w gimnazyach religii po niemiecku, teraz uczą się jej 
dzieci nasze już od seksty. Dawniej staraliśmy się uczyć 
dzieci prywatnie po polsku i założyliśmy instytucyę »Opieki 
szkolnej*, która teraz, jak powiada Goniec, »usnęła snem 
lojalnych«. W ażna to niezmiernie sprawa i bynajmniej nie 
tak trudna do zorganizowania, jak się wydaje, byleby zna­
leźli się ludzie, a chociażby jeden człowiek odpowiedni 
z inicyatywą, energią i poważaniem u ogółu. Ale nasi do­
tychczasowi przewodnicy sterali już swe siły, nowych za­
dań nie rozuminją należycie, do nowych warunków dzia­
łania nie mogą się zastosować.

Jednego z najbardziej zasłużonych w przeszłości ucz­
ciliśmy przed kilkoma dniami. Rozmaicie można sądzić 
działalność p. Franciszka Dobrowolskiego, redaktora D zien­
nika, zwłaszcza w ostatnim działalności tej zakresie, ale 
nikt nie zaprzeczy, że w ciągu dwudziestopięcioletniej pracy 
na naszym gruncie położył wielkie zasługi, wykazał niezwy­
kłą u nas energię, że zawsze gorliwie praw i interesów 
narodowych bronił, chociaż niezawsze właściwie je pojmo­
wał i niezawsze odpowiednie drogi wybierał. W przeszło­
ści swej miał jubilat piękne chwile i, jak trafnie wyraził się 
niedawno Przegląd poznański, za tę przeszłość przedwszy- 
stkiem uczcić go należało. Jako dziennikarz p. Dobrowolski 
zasłużył się dobrze społeczeństwu i dziwną mi się wydała 
nieobecność na obchodzie jubileuszowym przedstawicieli pism 
tutejszych, z których tylko Kuryer, do niedawna walczący 
zaciekle z D ziennikiem , był reprezentowany. To uznanie

ze strony Kuryera, prowadzącego politykę p a r  excellenće 
klerykalną i ugodową najlepiej charakteryzuje stanowisko 
D ziennika  i jego redaktora-jubilata w ostatniej dobie n a ­
szej polityki.

Nie uwolniło go to jednak od śmiesznej i wstrętnej in- 
kwizycyi gorliwców. Na zebraniu »Towarzystwa katolickiego 
rzemieślników polskich« jedni przemawiali za udziałem 
w jubileuszu, drudzy przeciw i zacięty spór toczyli, czy pan 
Dobrowolski chodzi do spowiedzi, czy nie, i kiedy był 
u spowiedzi.

Nie będę opisywał obchodu, ani streszczał licznych 
i długich przemówień, które dosyć niefortunnie rozpoczął p. 
Cegielski w imieniu komitetu, przypominając jubilatowi, że 
był członkiem Rządu narodowego, a następnie chwaląc go 
za to, że jego pismo >było zawsze ostoją i zaporą przeciw 
przewrotom społecznym*. Liczba tych mów w imieniu ró­
żnych instytucyi i towarzystw wygłaszanych, wykazuje ró- 
żnostrzoną i chętną, a więc dla tego może właśnie nie za­
wsze płodną w skutki działalność niestrudzonego pra­
cownika.

Dodam jeszcze, że na obchód nadesłano mnóstwo 
telegramów, między innymi od m arszałka sejmu Badeniego, 
który życzył jubilatowi jak najdłuższej pracy »dla dobra 
całego narodu polskiego*.

Jak przewidywałem, subskrypcya na nowe akcye Ban­
ku ziemskiego nie mogła być w d. 31 grudnia zamkniętą, 
ponieważ do pełnej sumy brakowało około 300 podpisów. 
Zarząd zawiadomił o tem wszystkich, którzy wnieśli wpłaty 
i zwołuje na 18 b. m. walne zebranie, proponując 
w imieniu swoim i rady nadzorczej, żeby utrzymać emi- 
syę w sumie 800 akcyi a tylko przedłużyć termin zapisów. 
Jest to najlepsza droga wyjścia, chociaż na zasadzie istnie­
jących przepisów trzeba będzie nanowo załatwić niektóre 
uciążliwe formalności. Najliczniej zapisy wpływały dopiero 
w ostatniej chwili, można więc spodziewać się, że w no­
wym terminie wszystkie akcye będą rozebrane,

J . M .

Z  G A L I C Y  I.

Lioów, 13 grudnia.
Powolny bieg spraw w sejmie. Dzisiejsze i pożądane stanowisko 
lewicy. Reforma gminna i deeentralizaoyą samorządu. Stan 

szkolnictwa i oświaty. „Towarzystwo szkoły ludowej".

Upłynęła niemal już połowa czasu, wyznaczonego na 
obrady sejmu, a dotychczas żadna ważna i pilna sprawa nie 
została załatwioną. Skarżą się corocznie posłowie, że kadencya 
sejmu trwa zbyt krótko, nie starają się jednak wynagrodzić 
braku czasu gorliwością w pracy. Z powodu istnienia dziw­
nej i szkodliwej z wielu względów różnicy kalendarza, 
stracono na święta ruskie kilka dni. Utworzono mnóstwo 
komisyi, a do każdej wybrano przynajmniej dwóch lub 
trzech zadużo, wskutek czego posiedzenia nie mogą od­
bywać się praw idłow o, tembardziej że połsowie wciąż 
biorą urlopy, których już na trzeciem posiedzeniu wydano 
16. Dotychczas nie sprawdzono jeszcze wszystkich m an­
datów i dziwnym zbiegiem okoliczności odłożono na 
koniec najwięcej zakwestyonowane. Przepowiadają, że cho­
ciażby dla przyzwoitości jeden lub dwa wybory z okręgów, 
gdzie nadużycia były krzyczące, sejm unieważni, chociaż 
i to jest wątpliwem, bo dotąd nawet lewica, czyli t. zw. 
klub demokratyczny jednomyślnie głosuje za zatwierdzeniem 
mandatów mocno podejrzanych. Organ tej partyi, Słowo 
polskie, wymownie gromi konserwatystów za to, że odstrę- 
czyli od siebie »lud wiejski i małomiasteczkowy*, który
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gdyby widział, że warstwy wyższe dla jego dobra pracują, 
> zbliżałby się zwolna do swych starszych braci, traciłby nie­
ufność, niechęć i tylowieczny, a po części słuszny żal«. 
>Któż jest tedy warchołem — pyta dziennik p. Romano - 
wicza, kto to dopuścił, że nieufność w masach wzrosła
kto tak sprawy poprowadził, że ten lud stał się przy­
stępny szkodliwym p o d s z e p t o m T a  m isa  ludności, która 
tylko czekała opieki, życzliwej ręki kierującej, spotykała 
drobne krzywdy, które jątrzą nieraz więcej, niż wielkie
sprawy, bo są codzienne, widziała opór przeciw słusznym 
żądaniom, przekonywała się o niesprawiedliwości w niektó­
rych sprawach i, rzecz naturalna, uwierzyła, że wszystko 
jest niesprawiedliwe*.

Przytoczyliśmy te dłuższe ustępy, bo charakteryzują 
one mimowolnie demokratów galicyjskich i ich poglądy po­
lityczne. Są to, zdaje się, jedyni w świecie demokraci, k tó­
rzy pragną, żeby lud słuchał »uczciwych rad starszych 
braci« a  nie radził sam o sobie, żeby poddał się kierow­
nictwu »życzliwej reki*, a nie myślał o swojej samodziel­
ności, którzy wierzą, że dosyć jest usunąć »drobne krzywdy* 
żeby la  sielanka nastąpiła. W  budzącej się świadomości 
ludu widzą tylko »złośliwe podszepty nieletnich lub wyko­
lejonych agitatorów«. W szystkie te zarzuty zresztą, które do 
konserwatystów niewłaściwie stosują, zwracają się przeciw 
nim samym. Bo gdyby rozumieli potrzeby ludu i stawali 
w ich obronie, nie »jako nczciwi doradcy* i »życzliwi 
kierownicy* masy, ale jako przedstawiciele jej uprawnionych 
żądań i interesów, gdyby zam iast wojowania frazesami 
z stronnictwem zachowawczem, przeciwstawili jego roszcze­
niom program prawdziwie demokratyczny, to z pewnością 
nie zaszkodziłaby im żadna agitacya, nie straciliby wpływu 
i znaczenia w sejmie i społeczeństwie. I jakże przedstawi­
ciele tego ludu mogą wierzyć w szczerość i życzliwość 
rzekomych demokratów, widząc n. p. lewicę, z p. Roma- 
nowiczem na czele, głosującą za uznaniom prawomocności 
wyboru p. Skrzyńskiego w powiecie brzozowskim, gdzie 
nadużycia wywołały oburzenie wśród włościan Takie po­
stępowanie, którego nawet względy praktyczne wytłómaczyć 
nie mogą, bo i bez głosów lewicy wybór byłby zatwierdzony, 
zrażać tylko musi posłów ludowych do stronnictwa demo­
kratycznego. O wiele zręczniej i taktowniej postępują zacho­
wawcy, którzy starają się jeżeli nie zjednać, to przynajmniej 
uciszyć posłów włościańskich. Gdyby lewica szczerze uznała 
prawowitość ruchu ludowego, wyrzekła się pretensyi do 
życzliwych rad i kierownictwa, a tymbardziej do przedsta­
wiania interesów całego społeczeństwa, co jest, mówiąc po 
prostu, niedorzecznością polityczną, bo zaprzeczeniem racyi 
bytu stronnictw —  znalazła by właściwy zakres działania, 
ograniczony ale bardzo pożyteczny. Do zadań jej należą: 
obrona interesów miast i ludności miejskiej, potrzeby prze­
mysłu i handlu, reforma szkolnictwa i podniesienie oświaty, 
rozszerzenie praw politycznych i stworzenie samorządu, 
którego właściwie Galicya nie posiada, chociaż wszyscy 
dużo o autonomii rozprawiają.

Oto n. p. stoi na porządku dziennym sprawa reformy 
gminnej. Połączenia obszarów dworskich z gminami wiej- 
skiemi pragnie większość sejmu. Ale jedni chcą utworzenia 
t. zw. gmin okręgowych, złożonych z kilku dzisiejszych 
gmin wiejskich i obszarów dworskich, z pewnymi przywile­
jam i dla tych ostatnich. Drudzy domagają się przyłączenia 
do każdej gminy sąsiedniego obszaru dworskiego, na zasa­
dzie równych praw i obowiązków, i zgadzają się tylko na 
połączenie gmin zbyt małych. Gminy w Galicyi są niewąt­
pliwie za słabe, żeby mogły podołać obowiązkom i zadaniom, 
jakie spełniać powinny. Prawdziwy samorząd musi mieć za 
podstawę gminę, dostatecznie silną i dobrze zorganizowaną. 
Zdawałoby się więc, źe projekt gmin okręgowych, popierany

przez stronnictwo krakowskie, odpowiadałby istotnej po­
trzebie kraju, zwłaszcza gdyby się udało wykreślić z niego 
lub przynajmniej zredukować przywileje dla obszarów dwor­
skich. Przeciwnicy tego projektu, a zwolennicy drugiego, 
wysuwają jednak argument bardzo poważny przeciw pro­
jektowi, twierdzą bowiem, że taka organizacya gminy byłaby 
w naszych stosunkach szkodliwą pod względem politycznym, 
gdyż znakomicie ułatwiałaby władzom rządowym wywieranie 
nacisku na wójtów, mieszanie się do spraw i wyboru 
urzędników gminnych. Posłowie ludowi i Rusini są z tego 
powodu przeciwni gminom okręgowym i mają zupełną 
słuszność z politycznego punktu widzenia. Ale najzaciętsza 
ich opozycya nic nie wskóra, jeżeli projekt gmin okręgowych 
ma w sejmie większość zapewnioną. Stronnictwu, które n a­
zywa się demokratycznem, na którego czele stoi wybitny 
przedstawiciel autonomii krajowej, gorący jej obrońca i g run­
towny znawca spraw administracyjnych, przypaśćby w tym 
sporze mogła wdzięczna rola pogodzenia potrzeb samorządu 
i interesów politycznych ludu. Chociażby bowiem przyjęcie 
przez sejm projektu gmin okręgowych było nieuniknionem, 
to jednak w toku rozpraw zdarzyć się musi sposobność do 
zmiany wielu jego szczegółów, a może nawet do usunięcia 
niektórych punktów, dających powód do obaw słusznych. 
Stronnictwo krakowskie odwołało się do rządu, żeby wy­
stąpił z projektem reformy gminnej ; niewłaściwa to droga, 
jak niewłaściwem jest również żądanie, z przeciwnej strony 
czasem wyrażane, żeby rząd przejął na siebie część zadań 
gminy. Z pewnością zwolennicy gminy okręgowej m ają go­
towy zarys pożądanej przez nich reformy, członek stron­
nictwa krakowskiego p. Górski wydał .niedawno pierwszy 
tom dzieła p. t. »Samorząd gminny«. Obowiązkiem było 
lewicy opracować projekt szczegółowy, związać go z re­
formą rad powiatowych i przedstawić sejmowi. Kto pierwszy 
przychodzi z wnioskami gotowymi, ma zawsze przewagę 
nad przeciwnikiem, lub głos rozstrzygający w sprawie 
spornej.

Decentralizacya samorządu jest niezbędnym warunkiem 
prawidłowości i skuteczności jego działania i odpowiada 
naszej tradycyi narodowej. Całe życie wewnętrzne Polski 
skupiało się w ziemstwie i sejmikach powiatowych. Nie 
mówią: o szlacheckiej i ziemiańskiej wyłączności tych insty- 
tucyj, dzisiaj zresztą niemożliwej, miał ten stan rzeczy złe 
strony, których unikać trzeba, ale miał i dobre, które 
w zmienionej formie należałoby naśladować. Dzisiaj w Ga- 
łicyi rady powiatowe są instytucyami martweroi, często 
szkodliwemi i innemi nie będą, dopóki nie zostaną zreorga­
nizowane całkowicie, dopóki nie oprą się na mocnej pod- 
stawie, jaką może być tylko gmina, normalna jednostka 
samorządu. Tymczasem, zamiast dążenia do reform w tym 
kierunku, widzimy objawy wzrastającej centralizacyi. Na 
ostatnim n. p. zjeździe lekarskim wniesiono projekt >ukra- 
jowieniacc szpitali prowincyonalnych, t. j. oddania ich pod 
zarząd Wydziału krajowego. Z pewnością w obecnym stanie 
rzeczy szpitale zyskałyby na tem, ale gdyby wszystkie 
sprawy załatwiano w ten sposób, W ydział krajowy, który 
już teraz jest wielkim mechanizmem biurokratycznym, roz­
rósłby się do rozmiarów potwornych. Byłby to samorząd 
z władzą centralną, ale bez organów niższych, niedorzecz­
ność niemożliwa w teoryi, ale możliwa w praktyce gali­
cyjskiej.

Stan szkolnictwa ludowego i oświaty w Galicyi dużo 
pozostawia do życzenia, ale nie jest tak złym, jak głoszą 
rozmyślni pesymiści, sądząc, że w ten sposób zachęcą spo­
łeczeństwo do energiczniejszego działania i pobudzą do 
ofiarności. W r. 1894/95 było w szkołach ludowych 6896 
klas, w których wykładało 6263 nauczycieli i nauczycielek 
wykwalifikowanych, oraz 1024 niewykwalifikowanych. Liczba
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szkół zorganizowanych, ale nie otwartych dla braku nau­
czycieli, ciągle wzrasta i wynosiła w roku ostatnim 453. —  
W ciągu trzech lat przybywało corocznie około 200 klas, 
z seminaryów zaś wyszło w r. 1895 około 4 0 0  nauczycieli. 
Zdaje mi się więc, że wniosek powiększenia liczby semi­
naryów nauczycielskich, których ma Galicya 12, nie jest 
uzasadniony, należałoby raczej dążyć do powiększenia w nich 
liczby uczniów. Podwyższenie płac nauczycielskich powstrzyma 
dezercyę z tego tak licho dotychczas wynagradzanego za­
wodu i przyciągnie wielu tych, którzy, posiadając kwalifi- 
kacye, szukali na innej drodze lepszego zarobku.

Dzieci, uczęszczających do szkół, było w Galicyi
666.000. Nowa Reforma  obliczyła, że dzieci w wieku 
szkolnym powinno być 1,410.000, brakuje więc szkół dla
744.000. Nie wiem na jakiej zasadzie opiera się to obli­
czenie, ale to wiem, że ostatnia cyfra 744.000 jest wielce 
przesadzoną. Dla czego w Galicyi dzieci, które powinny 
chodzić do szkoły, stanowią więcej niż 2 0 °/0 ogółu ludności; 
kiedy w tych krajach, gdzie wszyscy są piśmienni, liczba 
dzieci, uczęszczających do szkół lub pobierających naukę 
w domu, waha się między 13°/0 a 14°/0 liczby mieszkańców ? 
Sądzę, że autor artykułu, z którego przytaczam powyższe 
cyfry, policzył wszystkie dzieci od najniższego do najwyż­
szego kresu wieku szkolnego, zapominając o tern, że nie­
które idą do szkoły nie w siódmym n. p. ale dopiero 
w dziewiątym roku, inne znowu kończą naukę w trzyna­
stym, kiedy ich koledzy siedzą w szkole do piętnastego 
roku życia i t. d. Z tej cyfry 744.000 należałoby więc od­
trącić wszystkie dzieci, które nie uczą się jeszcze, ale będą 
się uczyć i te, które skończyły już naukę, chociaż jeszcze 
nie wyszły z wieku szkolnego. Przyjmując za normę sto­
sunek, istniejący w krajach, które w oświacie innym przo­
dują, powiedzieć możemy, że w Galicyi brakuje szkół dla 
2 0 0 — 250.000 dzieci. Wolno więc istotnie żywić nadzieję, 
że nie zadługo, przy dobrej woli społeczeństwa i jego przed­
stawicieli, nie będzie w kraju dzieci, pozbawionych nauki, 
bo i z powyższej liczby pewien odsetek dziś uczy się 
w domu.

Tę pożądaną chwilę powinnoby choć trochę przyśpieszyć 
»towarzystwo szkoły ludowej*, które niedawno w Krakowie 
urządziło zjazd delegatów swoich kół. Działalność towarzy­
stwa rozwija się pomyślnie, mogłaby jednak posuwać się 
żwawiej. Zjazd odrzucił n. p. bardzo rozsądny wniosek, 
Żeby przynajmniej część kapitału, wynoszącego już, jeśli się 
nie mylę, około 70.000 zł. lokować w budynkach szkolnych, 
jak to robi Macierz szkolna czeska. Z pewnością nie z a ­
szkodziłoby to wcale towarzystwu, przeciwnie, ożywiając 
jego działalność, zainteresowałoby szersze koła. Na pokrycie 
wydatków bieżących powinny wystarczać składki, ofiary 
i dochody nadzwyczajne, fundusze zaś, składane teraz na 
procent, należałoby obrócić na wydatki nakładowe, zosta­
wiając niewielki kapitał na potrzeby nieprzewidziane. Jeżeli 
towarzystwo zamierza wydawać tylko procenty, to zanim 
zbierze odpowiedni kapitał, osłabnie z pewnością energia 
jego członków i ofiarność społeczeństwa. W Galicyi wschod­
niej mnóstwo dzieci polskich nie pobiera nauki w języku 
ojczystym, bo szkoły są tam  tylko dla większości ruskiej. 
Osady polskie, rozproszone i mające ludność nieliczną, same 
bez pomocy z zewnątrz, szkół własnych utrzymywać nie 
mogą. Skargi na polszczenie Rusinów słyszymy często 
i sami je  nieraz powtarzamy, zapominając zupełnie, że 
równolegle odbywa się proces ruszczenia Polaków, którzy 
we wschodniej części kraju nie mają ani szkół, ani kościo­
łów w dostatecznej ilośct.

Bo trzeba zaznaczyć, że chociaż Rusini nie przewyż­
szają liczebnie luduości polskiej, m ają więcej szkół ludo­
wych. Mianowicie było w r. 1894/5 w Galicyi szkół czyn­

nych : z językiem polskim 1734, ruskim 1784, polskim 
i ruskim —  87, nieczynnych zaś pierwszych 171, drugich 
286, trzecich —- 5.

J . Raźmiak.

Proces krakowski. W sądzie karnym w Krakowie 
zaczęła się 13 b. m. rozprawa o zamiar wykradzenia akt 
i planów wojskowych z kaneelaryi fortecznej. Główny wino­
wajca, ogniomistrz (fajerwerker) artyleryi Hradil skazany już 
został przez sąd wojenny na 5 lat ciężkich robót. Obecnie 
stanęli przed sądem cywilni uczestnicy sp raw y: Wojciech 
Kozerski, szewc z Proszowic, poddany rosyjski, Samuel 
Strumpfner, reprezentant towarzystwa ubezpieczeń »Equitable, 
żona jego Szarlota i szesnastoletnia córka, Alma.

Według aktu oskarżenia przebieg sprawy tak się przed­
stawia.

W maju z. r. zbiegł z Krakowa sierżant artyleryi, 
Emil Sohmeidler, izraelita, zabrawszy z kasy pułku około 
500 guldenów. Władze rosyjskie uwięziły Schmeidlera, który 
w więzieniu w Miechowie rozmawiał kilkakrotnie z puł­
kownikiem żandarmów, po czem wysłano go do W arszawy. 
Przyjęty, jak później opowiadał, bardzo uprzejmie przez ge­
nerała Broka, wrócił wkrótce Schmeidler do Michałowic (na 
granicy austryackiej), jako agent policyi tajnej z pensyą 
35 rs. i zamieszkał u kapitana straży progranicznej Tiere- 
chowskiego, z którym na przemianę naradzał się tajemnie 
i hulał. O pobycie Schmeidlera w Michałowicach dostarczył 
później władzom austryackim szczegółów dezerter rosyjski 
Panajew.

Za pomocą krewnych s woich Strumpfnerów, mieszka­
jących w Krakowie, zawiązał Schmeidler stosunki z dawnym 
kolegą Hradilem, którego sprowadził do Michałowic i za­
poznał z Tierechowskim. Skuszony obietnicą wysokiego wy­
nagrodzenia Hradil zgodził się wykraść z kaneelaryi plany 
mobilizacyjne i inne ważne dokumenty, o których miał do­
kładne wiadomości Tierechowskij. Obiecano mu 60 rs. 
pensyi miesięcznie i jednorazowe wynagrodzenie, dodając 
dla zachęty, że zbiegły dawniej ogniomistrz Longin dostał 
3000 złr. i posadę na kolei. Widocznie jednak Hradil się 
wahał, bo sprawa się przewlekała, pomimo natarczywych 
zabiegów Tierechowskiego i Schmeidlera. W układach pośre­
dniczyła rodzina Strumpfnerów, ludzi, dodamy nawiasem, 
zamożnych, bo p. Samuel zarabiał około 4500  złr. rocznie. 
Wreszcie Hradil zgodził się i oznaczył termin, 17 listopada. 
Tierechowskij wysłał po skrzynie z papierami szewca Ko- 
zerskiego, który twierdzi, że nie wiedział, po co jedzie. Ko­
zerski najął po stronie austryackiej dwóch włościan z furą, 
przybył po północy do Krakowa, a nie znalazłszy w kanee­
laryi Hradila, który naznaczył godzinę 3-cią rano, zaczął go 
szukać przy pomocy stróża po mieście. W kawiarni agent 
policyjny Noga zauważył podejrzanych ludzi i aresztował 
Kozerskiego, przy którym znaleziono list, kompromitujący 
Hradila, a z zeznań jego i świadków wyciągnięto dowody, 
potępiające Strumpfnerów.

£  KRESÓW.

B ytom  8  stycznia.
Zawziętość niemiecka. W ydalenie ucznia z gim nazjum  za pro­

pagandę polską. Pierwszy „Sokół". Niemczyzna w kościele.

Przyjęcie p. Radwańskiego do centrum nie uspokoiło 
malkontentów niemieckich. Pism a niemiecko-katolickie w ra­
cają przy każdej sposobności do tej sprawy i krytykują 
nawet dosyć ostro rozsądny postępek zarządu partyi. Takich, 
którzyby naśladowali wybryk szowinistyczny ks. O h la , piw
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blicznie wyrzekającego się wspólności ze stronnictwem cen­
trum  , ża t o , że przyjęło p. Radwańskiego znajdzie się nie 
w ielu , ale wysyłających protesty sporo naliczyć można. 
Przecie nawet katolicy niemieccy z Królowej Huty i Raci­
borza , których sprawy obwodu pszczyńsko-rybnickiego nie 
wiele obchodzić powinny, zawzięcie protestują. Teraz wyna­
leźli sobie Niemcy i drugiego kozła ofiarnego w osobie p. ma­
jora S zm uli, prześladując go za mowę w Złotnikach, w której 
wskazał ludowi naszemu jako przykład odrodzenia naro­
dowe Czech. Ślepa zawziętość dochodzi do tego stopn ia, 
że podejrzywają niektórzy p. Szmulę o chęć wznowienia 
związku historycznego z Czechami. Z aiste, złość i głupota 
ludzka granic nie mają.

Ludzie rozsądni, patrząc w przyszłość i sądząc o niej 
z tego , co się teraz dzieje , w idzą, że coraz trudniejsza 
będzie sprawa z Niemcami katolikami na Śląsku. A nawet 
w łonie stronnictwa centrowego rośnie ciągle niechęć do 
Polaków, którą nasi śląscy m agnaci, księża-odstępcy od 
sprawy narodowej i ich sojusznicy podsycają. Widzi i lud 
nasz ślązki i przekonywa s ię , bo go też Niemcy gorliwie 
przekonywają, że Polak a katolik to nie jedno. Poczuł się 
już ten lud polskim i zostać polskim pragnie, intrygi i groź­
by nie zwrócą go z tej drogi. Opieka magnatów śląskich 
kosztuje drogo lud roboczy, teraz wiemy, co o ich przychyl­
ności dla nas trzymać można.

0  krzyczącem nadużyciu donoszą do Katolika  z Ka­
towic. Dyrektor gimnazyum wezwał do siebie wyższego pry- 
manera (ucznia najwyższej klasy) K... i oświadczył m u , że 
otrzymał denuncyacyę, oskarżającą go o straszne zbrodnie, 
mianowicie : 1) że bierze udział w agitacyi wielkopolskiej, 
2) mówi poprawnie po po lsku; 3) zadaje się z Polakami 
(Grosspolen); 4) jeździ często do K rakow a, gdzie odwiedza 
osobistości w ybitne, od których otrzymuje pieniądze i wska­
zówki dla sieb ie, oraz dla agitacyi wielko-polskiej ; 5) 
wreszcie, że stoi na czele związku polskiego, który dwa 
razy w tygodniu odbywa posiedzenia w pewnej restauracyi. 
Na prośbę K... dyrektor Muller powiedział, że denuncyacyę 
napisał żandarm Dzieniszewski, od siebie zaś dodał: mu­
sisz pan zuchwale postępować, kiedy naraziłeś się na po­
dejrzenie policyi, chociażbyś siedział tu 100 l a t , egzaminu 
nie złożysz. K... któremu tylko kilka miesięcy zostawało do 
ukończenia gim nazyum , zaprzeczył denuncyacyi i udał się 
do żandarm a, zarzucając m u , że podał denuncyacyę fał­
szywą, za co może mieć proces o oszczerstwo. Żandarm 
w yznał, od razu że komisarz graniczny w Bytomiu 
Maedler kazał mu śledzić K... ale zapewnił, że w denun­
cyacyi pisał tylko o mówieniu dobrą polszczyzną i przesta­
waniu z »osobami wielkopolskiemu. W  kilka dni później 
dyrektor wydalił K... z gimnazyum, jak napisano w świa­
dectwie »ża udział w agitacyi wielko polskiej* a żandarm 
zaskarżył młodzieńca do sądu o obrazę, mianowicie za gro­
żenie skargą do prokuratora. Przed sądem bronił oskarżo­
nego nowy poSeł p. Radwański i tak  m ówił: »Z zimną 
krwią i bez miłosierdzia wydalono z gimnazyum skutkiem 
niegodziwych i bezpodstawnych podejrzeń młodzieńca zdol­
nego, pilnego, tuż przed egzaminem , i zniszczono całą jego 
przyszłość. W  świadectwie tak go opisano, że do żadnego 
gimnazyum w Prusiech go nie przyjmą. Cóż on takiego 
uczynił? N ic, co by uprawniało do wydalenia go z gimna- 
zy u m , n ic , coby uprawniało do wytoczenia mu procesu. 
Ponieważ K... jest z urodzenia Polakiem , a rodzina jego 
tylko językiem polskim w łada, przeto świętym jego obo­
wiązkiem i prawem było doskonalenie się w tym języku. 
Jakżeby mógł inaczej porozumieć się ze swoimi ustnie 
i piśmiennie ? Inni dyrektorowie cieszą się , gdy uczniowie 
jak najwięcej języków się uczą. Polityka nie należy do 
szkoły«.

Takich elementarnych praw trzeba jeszcze bronić u nas, 
w taki sposób dopominać się uznania dla nich , tłómaczyć 
się ze swej polskości, jakby z jakiego występku. I dzieje 
się to w państw ie, które przywłaszcza sobie tytnł »Rechts- 
staatu*.

Prokurator żądał skazania K . . na 30 marek kary lub 
10 dni w ięzienia, ale sąd uwolnił oskarżonego.

Niesłusznie wydalony młodzieniec powinien odwołać 
się do władzy Wyższej, do kolegium szkolnego, do m i­
nistra , a chociażby nawet do Cesarza. Nie na wiele za­
pewne to się p rzy d a , ale pokaże naocznie, jaka jest spra­
wiedliwość niemiecka. A obrońca K .. p. Radwański bezwąt- 
pienia przedstawi tę sprawę w parlamencie.

Według ostatniego spisu Bytom z Czarnym lasem 
liczy 42,230 mieszkańców, w tern tylko 4.192 ewangeli­
ków i 2.112 żydów, resztę stanowią katolicy, a między nimi 
większość mają Polacy. Oprócz K atolika  z dwoma dodat­
kami Dzwonkiem  i Rodziną  wychodzą u nas jeszcze inne 
pisma polskie, które z każdym rokiem zyskują nowych abo­
nentów. Dziś już napewno powiedzieć m ożna, ze G azeta  
katolicka  krzywdy K atolikow i nie z ro b i, chociaż ją  nie­
którzy księża będą gorliwie popierać. Mówią teraz , że za­
miast w Królowej Hucie, wychodzić będzie w Katowicach.

Do niewielkiej liczby tow arzystw , mających cele 
narodowe, przybyło nowe — »Sokół bytomski*, który liczy 
już 56 członków. Pierwszy to »Sokół* na Górnym Śląsku, 
ale za jego przykładem i inne zapewne wkrótce rozwiną 
skrzydła. Może te drużyny sokole, hartując ciało , dodadzą 
duchowi naszemu Siły i śm iałości, b o , dalibóg, zanadto 
jesteśmy skromni i pokorni. Nawet K a to lik , który przy 
wszystkich swoich przymiotach i zasługach odwagą nie grze­
szy, teraz w pięknie napisanym artykule o > niemczeniu* 
tak nas poucza:

»W  obronie swego rodu i języka ojczystego polskiego 
stójmy wszyscy spo łem , twardo. Brońmy się z miłością 
chrześcijańską, ze spokojem , prawnie i praw ie, ale mocno. 
Brońmy się zawsze i wszędzie słowem , pismem , działaniem. 
Polacy są zbyt potulni, u legają, u stępu ją , cicho znoszą 
prześladowanie i upośledzenie. To nie zawsze dobrze, bo 
wtenczas przeciwnicy nic sobie z nas nie robią. Żądajmy 
swych praw, brońmy swych praw, nie pozwólmy się pchać 
w kąt, pomiatać sobą. Naśladujmy żydów w tym względzie. 
Niech tylko kto nadepnie ży d a , to żydzi na całym świecie 
krzyczą w niebogłosy. Żydzi wszędzie na pierwsze miejsce 
się w ysnw ają, choć nie mają prawa do tego . My czyńmy 
podobnie tam , gdzie mamy swoje prawo«.

Towarzystw polskich mamy już sp o ro , ale jeszcze ich 
za mało, Patrzmy na Niemców i naśladujmy ich. Gdzie się 
gromadka Niemców zbierze, już zaraz towarzystwa powstają. 
Czasem zakładają je tam naw et, gdzie, jakby śię zdawało 
żadnej potrzeby niema.

W  Miechowicach , wsławionych duszpasterstwem ś. p. 
ks. Norberta Bączka, naszego ukochanśgó poety, powstało 
niedawno niemieckie towarzystwo młodzieży katolickiej, cho­
ciaż cała prawie parafia polska i chociaż polskie towa­
rzystwo młodzieży katolickiej od kilku lat istnieje. Sprawka 
to proboszcza miechowickiego, który namawia rodziców 
polskich, żeby dzieci do towarzystwa niemieckiego posyłali. 
Nie poprzestając na tem, ksiądz - odstępca pierwszy raz 
w święta kazał śpiewać po niemiecku podczas jutrzni, a po­
tem wygłosił kazanie po n iem iecku, chociaż Niemców w ko­
ściele nie było prawie wcale. Kiedy parafianie oburzeni 
kaszleć zaczęli i chrząkać w czasie tego kazania , ksiądz 
i ;h u.iom niał, żeby Niemcom nie przeszkadzali. Takich 
księży -oraz więcej mamy i od riich dziś już bronić się 
musimy, bo niebezpiecz ń-stwo z tej strony, grożące naszemu 
ludowi polskiemu i katolickiemu, wymaga wielkiej czujności.
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C i, co się naszymi obrońcami i opiekunami głoszą i ufność 
pozyskują, zadają nam polem ciosy najdotkliwsze. Nie brak 
na Śląsku księży, prawdziwych patryotów i opiekunów lu d u , 
ale mniej ich te ra z , niż przed kilku jeszcze laty by ło , a nic 
w tem dziwnego, bo zły przykład idzie z góry.

Górnik.

~  Zatarci w sejmie śląskim . Na Śląsku austry- 
ackim jest, według obliczeń urzędowych 178 114 Polaków, 
130.839 Czechów i 280.530 Niemców wraz z Żydami. 
Pomimo jednak przewagi ludności polsko-czeskiej, Niemcy, 
dzięki niesprawiedliwej ustawie wyborczej, mają w sejmie 
25 posłów na ogólną liczbę 31. Z tej przewagi sztucznej 
korzystają Niemcy bezwzględnie, zapominając, że stanowią 
mniejszość ludności. Niedawno przy wyborze komisyi sej­
mowej większość niemiecka nie wybrała ani jednego Polaka 
lub Czecha, chociaż chodziło o ważną dla wszystkich spra­
wę ułożenia statutu dla krajowego zakładu kredytu ziem­
skiego. Oburzeni postępowaniem Niemców, posłowie polscy 
i czescy, w liczbie sześciu, wystąpili z sejmu. Sprawa naro­
dowa na Śląsku zaczyna się więc zaostrzać i sprawić może 
nie tylko Niemcom, ale i rządowi nie mało kłopotu. Zaczy­
nając od hr. Taaffego wszyscy prezesowie ministrów, ostat­
nio hr. Badeni, zapewniali, że usuną wszelkie przeszkody, 
utrudniające zgodne pożycie ludów. Ustawy wyborcze do 
sejmów krajowych są najgłówniejszą z tych przeszkód i re­
forma ich jest równie ważną i pilną, jak reforma ustawy 
wyborczej do Rady państwa.

P. S. Dowiadujemy się w ostatniej chwili, że Niemcy
po pewnem wahaniu wybrali do komisyi pp. Stratila (Cze­
cha) i Michejdę (Polaka), wskutek czego posłowie słowiań­
scy wrócili do sejmu.

Z WYCHODZTWA I  KOLONII.

Z  za W ołgi, grudzień i 895.
Em i gracy a do Rosyi. Ogólny charakter wychodztwa. Życie na 
obczyźnie. Wrogie wpływy. W arunki wynaradawiania się. Sto­

sunek Rosyan do Polaków.

Faktem  jest, że społeczeństwo nasze, a nawet część 
jego, skazana na przymusowe współżycie z Rosyą, nie ma 
najmniejszego pojęcia o stosunkach rosyjskich, o rosyjskiej 
gospodarce wewnętrznej, o tamtejszem życiu umysłowem 
i społecznem, ale też tem samem, i to właśnie jest rzeczą 
smutną, nie zna wcale życia zamieszkałych w Rosyi Pold­
ków, których niepodobna całkiem oddzielić od tła miejsco­
wego. Przyczyn tej niewiadomości jest wiele, a jedną z naj­
ważniejszych niechęć, jaką nasze społeczeństwo czuje wzglę­
dem »Polaków z Rosyi*. W pojęciu ogółu są oni dezerte­
rami z pola walki, stratą siły, karyerowiczami, którzy dla
zysku opuszczają"" stanowiska obywatelskie. W  powracają­
cych do kraju upatrują ślady wpływów »moskiewskich*, 
w języku, manierach, przekonaniach, —  widzą w nich 
»Australczyków *.

Jednak mimo tak wrogiego usposobienia dla tego wy- 
chodztwa, rok rocznie kilkaset rodzin emigruje do Rosyi, 
i stokilkadziesiąt tysięcy Polaków, które tam już zamiesz­
kują, nietylko żyją, ale i myślą i czają po polsku, a od 
czasu do czasu spotykamy się - z drobnymi dowodami, że 
to niezupełnie stracone placówki. Spotykamy też w gaze­
tach wiadomości o nich, ale są one zbyt szczupłe i nie-
pouczające. Mówią nam, że w mieście np. X. urządzono
koncert, lub bal polski, lub też, jak  K raj, informują, o ran ­
gach i odznaczeniach. Ale nie dowiadujemy się, jak oni 
myślą, co robią, nie znamy ich duszy. W  części wiado­

mości te są utrudnione ze względów cenzuralnycb, w czę­
ści przez obawę, aby nie zwracać zbytecznej uwagi i nie 
dać powodu do nowych szykan.

Nie mam i ja zamiaru kusić się o scharakteryzowa­
nie Polaków wszędzie, gdziekolwiek ci w Rosyi się znaj­
dują; byłoby to rzeczą wprost niemożliwą ze względu na 
różnorodność żywiołów. Są między nimi ludzie z różnem 
wykształceniem: jedni mieszkają w wielkich miastach, gdzie 
są w większej liczbie swo;ch, inni po małych miasteczkach 
lub wsiach, gdzie, wskutek odosobnienia, są wystawieni na 
większe ciśnienie atmosfery miejscowej ; są zamieszkali 
dawno lub tam urodzeni, są świeżo przybyli; są pocho­
dzący z Litwy, z Królestwa, z Wołynia lub Ukrainy. Nie 
może więc być mowy o ustanowieniu jakiegoś typu, ponie­
waż takowego poszukiwać można tylko w trwałej groma­
dzie, klasie lub społeczeństwie, które, istniejąc we wspól­
nych, określonych warunkach, zdobywają wspólne znamiona. 
Pisanie moje ma też jedynie na celu dostarczenie trochę 
wiadomości z życia i stosunków w mieście Z., traktując to 
jedynie, jako skromny przyczynek. Z., miasto gubernialne, 
leży na dalekim wschodzie; mieszkańców liczy 40 tysięcy, 
a w tem Polaków około tysiąca, —  cyfra pozornie nie­
wielka; wzrośnie ona jednak bardzo, jeżeli zauważymy, że 
należą oni prawie wszyscy do inteligencyi (a do tej zaliczam 
ludzi, którzy otrzymali jakie takie wykształcenie szkolne, 
czytają gazety, książki i t. d.), której Z. posiada jakie 
50 0 0 ; stanowią oni zatem 2 0 °/0 inteligencyi miejscowej. 
Wobec braku wszelkich stowarzyszeń, głównem ogniwem, 
łączącem kolonię, jest kościół. Kiedy po przyjeżdzie do Z. 
w pierwszą zaraz niedzielę poszedłem go obejrzeć, dziwne 
we mnie wywołał uczucie. Zbudowany na jednej z więcej 
oddalonych ulic, otoczony ogródkiem, budową i położeniem 
wywarł na mnie wrażenie naszego wiejskiego kościoła.

„Gdyby jeszcze tara na boku,
„Krzvż się chylił na rozstaju,
„A dąb siwy u potoku,
„Tobym myślał, żem już w kraju"...

Prostota i skromne urządzenie wewnątrz, kapłan przy 
ołtarzu, w którym wisi obraz Matki Boskiej Częstochow­
skiej, chłopięce głosy, śpiewające na chórze... podtrzymy­
wały dalej złudzenie. Lecz czuję —  czegoś, czegoś mi 
braknie. Wreszcie zrozumiałem... To brakło mi naszych 
sukman i w barwne wstęgi poubieranych czepków, brakło 
opalonych twarzy wieśniaczych. Natomiast kościółek wypeł­
niała masa różnych uniformów wojskowych i urzędniczych, 
pełno dam, w skupieniu pochylonych nad książkami do nabo­
żeństwa. Świadomość, czego mi zabrakło w tem otoczeniu, 
napełniła mię smutnemi myślami i w całej grozie stanęła 
mi przed oczyma ta wyjątkowa emigracya inteligencyi. To 
część społeczeństwa skazana na wymarcie, to gałęź, którą 
burza niszcząca oderwała od pnia rodzinnego i odrzuciła 
daleko ; czas jakiś wegetuje jeszcze, drga zielonymi list­
kami, gałązki wyciąga ku matce, lecz powoli listki żółkną, 
gałązki więdną i cała gałęź obumiera.

W  smutku obserwowałem tę garstkę" rozbitków. Tu, 
myślałem, w domu bożym, są oni jedynie w swojem wy­
łącznie otoczeniu; zamodleni, słysząc głos księdza, każącego 
po polsku, mogą na chwilę zapomnieć się i dać myślom 
unieść daleko.... do swoich.

Katolicy stanowią gminę, która wybiera dwóch syn­
dyków; ci ściągają składki na utrzymanie kościoła i księ­
dza, stanowią zarząd kościelny i co rok zdają sprawę ze 
swych czynności przed walnem zgromadzeniem członków 
gminy. Zgromadzenia te odbywają się w kościele; obrady 
toczą się w języku polskim. Proboszczem jest ks. R , zesła­
niec z 63 r . ; siwy, jak gołąb, staruszek, zachował całą ży ­
wość umysłu i serca. Dzięki niemu i staraniom kilku ener­
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giczniejszych parafian, kościółek, choć bardzo skromny, jest 
czvsto i porządnie utrzymany, a upiększenie jego jest przed­
miotem zabiegów tutejszych pań. Obecnie, za specvalnie na 
ten cel zbiprane pieniądze, został zamówiony w Warszawie 
nowy obraz do ołtarza, a przedmiotem marzeń dalekiej przy­
szłości są organy i dzwony. Podtrzymują też tu zwyczaj, 
że na Wielkanoc parafianie urządzaią wspólnie u księdza 
święcone, aby mogli się tam zbierać i przez to zaznajamiać 
się wzajemnie i podtrzymywać łączność.

Po za kościołem towarzystwo polskie rozpada się na 
wiele kółek, przeważnie jednak schodzą się w wyłącznie pol­
skich zebraniach, o ile możności unikając mieszanych. Sta- 
raja się również, aby dzipoi jak najbardziej chronić od 
wpływów miejscowych. Zresztą starsze dzieci same się do 
tego poczuwają i w szkołach trzym ają się pomiędzy so b ą ; 
a jest ich tu spora gromadka, bo np. w gimnazyum 
męskiem polacy stanowią 10°/r ogólnej liczby uczniów. Re­
ligię wykłada im ksiądz, języka zaś polskjpgo i historyi 
uczą się potrosze w domu ; jest też kilka nauczycielek Polek, 
zagnanych losem, lub sprowadzonych do dzieci przez za­
możniejszych Polaków. Wogóle jednak Polacy tutejsi, 
a szczególnie Litwini, źle mówią po polsku, mieszając wiele 
rusycyzmów, albo nawet używając całych zwrotów rosyj­
skich, —  i mało na to zwraca się uwagi. Tracą na tern 
dzieci, a rzecz pogarsza się jeszcze przez to, że wobec 
braku polskiej służby dzieci od nianiek i służących uczą 
się mówić wprzód po rosyjsku, a później dopiero od rodzi­
ców po polsku.

Ruch umysłowy wogóle jest słaby. Jeżeli zauważę, 
jak małe poprzednio brałem kryteryum dla tych, kogo zali­
czyłem do inteligencyi, zrozumialszym stanie się zarzut, jaki 
zrobię tutejszej kolonii, t. j. niski poziom umysłowości; bo 
choć przyjedzie ktoś z wyższem wykształceniem, przeważnie 
tak się dzieje, źe w tutejszej atmosferze przetrawia czas 
jakiś swoje zapasy umysłowe, a później cofa się. Stąd 
też ogół tutejszy niezbyt ciekaw jest kwestyi, które wycho­
dzą poza obręb żvcia codziennego. Polityką niewiele się 
za jm uia; choć tęsknią za krajem, choć zcicha protestują 
i skarżą się na smutny byt polityczny swego narodu, w głębi 
duszy wolą dla siebie sta tus quo, a może... P. Bóg da itd. 
Interesują ich pytania, czy Szuwałow lepszy jest od Hurki, 
ale dokładnie nie rozumieją, co właściwie uważają za złe, 
a czego pragnęliby lepszego. Dlatego też i wyraźnych żądań 
nie maia, i nie obchodzą ich nowe prądy i wstrząśnienia 
społeczne, swoich nie znają, bo są odcięci, miejscowe ich 
nie interesują. Czytują i prenumerują gazety polskie; W ę­
drowiec., Biesiada literacka , Tygodnik ilustrowany  mają 
licznych czytelników; przegląd tygodniowy i Prawda  nie­
wielu, K raju  dochodzi dwa egzemplarze.

Przed kilku laty powstała ruchoma bibioteczka w ten 
sposób, że członkowie, opłacając po 5 rubli rocznie, sprowa- 
dzaią za ogólną sumę książki z Warszawy, które wza­
jemnie pomiędzy sobą wymieniają; po przeczytaniu przez 
wszystkich książki się rozlosowuje. Biblioteczka ta funkcjo­
nuje bardzo dobrze i coraz się rozwijając, duże przynosi 
korzyści.

Obecnie poruszona została myśl założenia stałej biblio­
teki, nie wiem. o ile to się powiedzie, zależeć to będzie też 
i od usposobienia władzy miejscowej. W  innem mieście 
opowiadano mi, źe tam dwa razy skonfiskowano bibliotekę; 
założona po raz trzeci istnieje dotychczas szczęśliwie.

Z krajem stosunki przeważnie u trzym ują; kto mo­
że, jeździ od czasu do czasu, a stamtąd przywozi z sobą 
zapasy wiadomości, świeżych myśli, ciepła i... tęsknoty. 
Tego roku, dzięki znacznie zniżonej taryfie, ogromna ilość 
osób pojechała odwiedzić rodzinne strony.

W  ten sposób broni się więc inteligentniejsza część 
tutejszej kolonii. Nie mogę też pominąć milczeniem choć 
nielicznej, ale na większe niebezpieczeństwo narażonej sfery 
rzemieślników Polaków, którzy coraz tó liczniej tu  napływają. 
Zbierają się oni często w domu ślusarza, p. S ; ten, zesłany 
do Rosyi w 48 r., człowiek prosty i niewykształcony, za­
chował w całej sile przywiązanie do kraju, synów wycho­
wał po polsku i ożenił z polkami. U niego poznałem za­
mieszkałych w Z. rzemieślników polaków: są między nimi 
i mniej svmpatyczni, ale przeważnie poczciwe i serdeczne 
natury, których walka o byt lub bałamutne nadzieje pchnęły 
do w yjazdu; tęsknota i żal ich trawią, a największą ich 
pociechą jest nadzieja powrotu. 75°/n tutejszej polskiej kolonii 
stanowią Litwini (głównie z gub. kowieńskiej), reszta pocho­
dzi z Królestwa i innych ziem naszych.

Wprawdzie wytworzyło się tu maleńkie kółko litwo- 
manów, którzy chcieli uczyć się języka litewskiego i od­
dzielić od towarzystwa polskiego. Sztucznie stworzone, istniało 
to kółko niedługo. Wogóle jednak Polacy i Litwini żyją z so­
bą w najlepszej przyjaźni i wspólnie rodakom z pomocą 
śpieszą: każdy, kto mówi po polsku i jest uczciwym czło­
wiekiem, serce i pomoc u swoich znajduje. To ostatnie jest 
tern łatwiejsze, że Polacy zajmują tu stosunkowo wysokie 
stanowiska. Najwięcej służv na kolei, jako inżynierowie 
i urzędnicy, dalej liczebnie idą wojskowi (w 91 r. oficerów 
Polaków, którzy służyli w pułkach konsystujących w zie­
miach polskich, masowo przeniesiono na wschód) i sądo- 
wniey ; pełno jest i w innych dykasteryach. Apteki wszyst­
kie w polskich rękach. W  powiecie jest kilku obywateli 
ziemskich, którzy zjawiają się do miasta w czapkach z czer­
wonymi lampasami*). Urzędnikom naszym powodzi się do­
brze, niema bowiem dla nich tutaj wielkich ograniczeń.

Najgorzej dzieje się wojskowym: Polaków do awan­
sów dopuszczają tylko niewielki określony procent; stosuje 
się to jednak tylko do Polaków-katolików. Niedawno miał 
miejsce charakterystyczny fakt: Polakowi-kalwinowi, któ­
rego zrobiono już kapitanem roty, odjęto awans za to, że 
dziecko ochrzcił w religii katolickiej! Nawet oficerowie 
Rosyanie byli tem oburzeni i jeden z nich puścił z tego po­
wodu bon mot, że jeżeli teraz kto z oficerów sprowadzi 
sobie z Polski konia, to go też zdegradują.

Język polski wszędzie daje się słyszeć: na ulicach, 
w ogrodach, teatrach, na balach. Tak pełno jest tutaj na­
szych, a jednak zagłada narodowościowa nieubłaganie po­
stępuje naprzód, wciąż nowe zabierając ofiary. Dłużej bronią 
się jeszcze ci, którzy trzymają się razem, — to są lepsi, 
których smutna konieczność zmusiła do opuszczenia rodzin­
nej ziemi. Lecz nrócz nich jest cała falanga rozmaitych 
karyerowiczów, ludzi o marnych instynktach, bez skrupu­
łów, bez przekonań i zasad, Polaków tylko z nazwiska, którzy 
stronią od towarzystwa uczciwych rodaków, gdzie czuliby 
się skrępowani. Szukają najgorszego gatunku towarzystw 
rosyjskich i prędko się wynaradawiają. Zresztą szkoda ztąd 
żadna, a strata tylko liczebna.

Smutnem jest to, że wszystkich wogóle czeka zagłada. 
Prędzej, czy później, w pierwszem, czy drugiem pokoleniu, 
nazwiska ojców Polaków stają się nazwiskami synów Rosyan. 
Z wielu przyczyn, które się na to składają, najważniejszą 
jest zawieranie małżeństw mieszanych. A ludziom słabej 
woli trudno jest się ustrzedz, bo młodzież nasza u kobiet 
rosyjskich posiada opinię ludzi dobrze wychowanych i deli­
katnych, a stąd cieszy się powodzeniem i wzięciem, przytem 
mamy reputacyę dobrych mężów... Bodaj czy nie lepiej

*) Są to mundurowe czapki szlachty rosyjskiej, w Rosyi 
bowiem nawet szlachta jest umundurowana, o ezem nie każde- 

I mu pewnie wiadomo.
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byłoby, gdyby pod tymi względami gorzej o nas sądzono. 
Bronią wprawdzie lepsi i silniejsi innych od tych małżeństw, 
jak mogą, a jednak wciąż przybywa nam takich »dożywot­
nich polaków*. Doprawdy, kiedy się rozglądam między tutej­
szymi mieszkańcami, okazuje się, że nie ma prawip takiej 
rodziny rosyjskiej, któraby polskiej krwi w sobie nie miała.

Z innych powodów ruszczenia się wyliczyć można: 
przyzwyczajenie do miejsca, wciągnięcie się w życie i sto­
sunki miejscowe, rozluźnienie węzłów, łączących z krajem, 
przez długi pobyt w Rosyi. Urodzeni zaś tutaj, nie znając 
zwykle wcale ojczystego kraju, tym mniej mają z nim wspól­
nego. Zresztą, asymilaeya wogóle nietrudną ma zdobycz, boć 
wszakże wyjeżdżają przeważnie ludzie słabsi, którzy ulękli 
się twardszej walki życiowej. I słusznie też opinia naszego 
społeczeństwa piętnuje ich jako dezerterów, bo prawie zawsze 
przepowiedzieć można, że taki młody prawnik czy lekarz, 
który rzekomo na lat kilka wyjeżdża, aby, uciuławszy tro­
chę grosza, powrócić, zwykle nie powraca już nigdy, nigdy.

Słówko jeszcze o stosunku Rosyan do tutejszych Po­
laków. Można oddać sprawiedliwość, że polacy posiadają 
tutaj opinię ludzi prawych, obowiązkowych i zdolnych. Dla 
tego też Polakom dają posady i zaięcia, a w interesach oka­
zują im wielkie zaufanie. Inaczej rzecz sio ma w stosunkach 
towarzyskich. Wspomniałem już powyżej, że polaków uwa­
żają za ludzi eleganckich i dobrze wychowanych; ale też, 
ponieważ Polacy poważniej traktują życie, są więcej pedan­
tyczni i drobiazgowi, a z natury rzeczy nie wypowiadają 
swych uczuć i przekonań, stąd też Rosyanie uważają nas 
za nieszczerych, zimnych, wyrachowanych; szeroka rosyjska 
natura nie godzi się z charakterem Polaka, i dla tego 
w głębi duszy żywią dla nas niechęć. Doskonale maluje to 
wyraz „poliacziszkau, jakim nas w chwilach szczerości, czy 
rozdrażnienia nazywają. W . R .

PRZEGLĄD P R A S Y  POLSKIEJ.

—  Lwowski Przegląd z powodu śmierci i pogrzebu 
Stępniaka p isze, ż e :

„Nie ma w Londynie żadnej ukonstytuowanej grupy pol­
skich anarchistów i rewolueyonistów, a tylko od czasu do czasu 
zjawia się jaka podejrzana osobistość niby to Polaka tej kate- 
goryi. S tępniak, o ile wiadomo, ubolewał nad ospałością i le­
nistwem polskiej propagandy w tym kierunku. Osobiście miał 
być pomimo odstraszającej fizycznej brzydoty, pociągającym 
v bliższych stosunkach. Bvł to wykolejony entuzyasta. Pogrzeb 

jego zgromadził jakich 200 osób — co jest tutaj nader rząd­
kiem zjawiskiem — należących do kół rewolucyjnych kosmopo­
litycznych. Polaka, o ile mi wiadomo , na tym pogrzebie i ciało­
paleniu w W oding nie było żadnego. Kładę na to n ae isk , gdyż 
prasa tutejsza wymienia deputaeyę polską , której wszelako nie 
było i być nie mogło".

Anarchisty polskiego prawdopodobnie w Londynie nie­
m a , ale istnieje grupa socyalistyczna, od lat kilku wyda­
jąca czasopismo miesięczne Przedświt i ma własną dru­
karnię , z której wyszło sporo b roszu r, a nawet książek. 
Grupa ta prowadzi daleko energiczniejszą propagandę, ani­
żeli emigracya rosyjska. Można cieszyć się z tego lub sm u­
cić — to zależy od punktu w idzenia, można wreszcie pa­
trzeć na ten fakt spokojnie i bezstronnie, jako na objaw 
naturalny w naszych stosunkach , ale nie trzeba umyślnie 
zakrywać oczu i kłamać świadomie, bo to się nie zda na 
nie. Organy tego stronnictw a, do którego Przegląd  należy, 
starają się wmówić w czytelników sw oich, że Polacy w ru ­
chu socyalistycznym i rewolucyjnym nie biorą wcale udziału. 
Niedawno Przegląd polski nazwał »zmyśleniem niepoczci- 
wem* podaną we wspomnieniach jakiegoś Anglika wiado­
mość o aresztowaniu Polaków-nihilistów i zaręczył, że Po­
lacy z ruchem rewolucyjnym w Rosyi nic wspólnego nie

mieli. Jest to fałsz, bo w ruchu tym Polacy grali bardzo 
wybitną rolę. Możnaby tu wymienić dużo nazwisk polskich, 
ale wystarczy jedno : Michał Hryniewiecki, zabójca Aleksan­
dra II był rodowitym Polakiem i katolikiem , a n a w e t, 
jak świadczą jego koledzy, gorącym patryotą polskim.

Jeżeli ruch socyalistyczny wydaje się komu dla na­
rodu naszego niebezpiecznym , to nie należy niebezpieczeń­
stwa ukryw ać, jeżeli zaś nie ma wielkiego znaczenia, to 
tymbardziej nie trzeba k łam ać , zwłaszcza , 'że nikt zaprze­
czeniom nie uwierzy.

=  Przegląd poznański w fejletonie noworocznym 
zdaje sprawę z dotychczasowej działalności swojej i jej re­
zultatów i tak określa swój program i stanowisko wobec 
p ism , przywłaszczających sobie monopol kierowania opinią 
publiczną:

„Czyż jeszcze nie pojmujecie, że waszą politykę p rz e ­
kleństw i bojkotów uwieńczyło kapitalne fiasko. Czyż nie rozu­
m iecie, że w społeczeństwie poznańskiem dokonywa się p rze­
wrót na całej lin ii, którego nie powstrzyma żaden teroryzm ? 
W y macie za sobą zbutwiałą tradycyę, my służymy naturalnej 
ewolueyi społecznej, podyktowanej siłą wypadków ekonomicznych. 
W y hołdujecie abdykaeyi narodowej i budujecie jakieś trzy loja- 
lizmy i trzy patryotyzmy, pragniecie nawet tak zdusić polskość 
w uściskach katolicyzmu, by łachm an tylko z niej został — my 
nie abdykujemy z praw narodowych, na bramach przeszłości 
nie godło śm ierc i, lecz znak zmartwychwstania kładziemy 
i uznając krzyż obok o rła , krzyża bez orła nie uznamy n igdy".

Z powodu coraz wyraźniejszego występowania na 
gruncie poznańskim dążeń ugodowych klerykalizm u, nie­
bezpiecznych dla sprawy narodow ej, Przegląd  tw ierdzi, 
że jest to ' paląca kwestva najbliższej przyszłości i wkrótce 
może wrzeć będzie walka w' Całym zaborze pruskim.

„Bunt przeciw gwałceniu przekonań politycznych w imię 
relig ii jest zasadniczym postulatem programu naszego i w -no­
wym okresie życia przeciwnicy nasi znajdą nas zawsze na no- 
sterunku. Jeżeli zaś dziś wyprowadzam tę kw esty ę .n a  widok 
publiczny i prezentuję ją  u bram noworocznych towarzyszom 
brnDi, to słowa moje płyną z przekonania, że my nieraz za- 
póżno śpieszymy na pole bitwy i na gruncie 'nieprzygotowanym 
bój rozpoczynamy".

Czytelnicy nasi z korespondencyi z Poznania poniekąd 
przekonać się mogą, że nawoływanie do czujności nie jest 
w danej sprawie ani zbytecznem ani przedwczesnem.

== W czeskiem piśmie Yelelirad, organie t. zw. cyrylo- 
metodystów, propagujących panslawizm i prawosławie, za­
mieścił niedawno »wybitny pisarz polski* artykuł p. t. 
•>Łacinizm i Słowiańszczyzna*, w którym stara się dowieść, 
źe łacinizm był jedyną przyczyną upadku Polski. Tym 
rzekomo »wybitnym pisarzem* jest, jak wykazuje Nowa 
Reforma , p. Ludwik Żychliński, którego dziennik krakowski 
tak charakteryzuje :

„Znany jest u nas p. Ludwik Żychliński z wielce zaszar- 
ganej opinii, jaką przywiózł ze sobą z Syberyi i z tego, że 
oskarżony o zaburzenie spokoju publicznego przez pisanie ko- 
respondencyj do pism zagranicznych skazany by ł na wiezienie 
przez sąd przysięgłych w Krakowie._ Po odbyciu kary więzienia 
w W iśniczu udał się p. Ludwik Żychliński do Pragi, gdzie 
wobec Czechów uchodzi za „prawdziwego Polaka".

Nie mamy zwyczaju wytaczać spraw osobistych przed 
forum opinii publicznej. Nie czyniliśmy tego także z p. Ludwi­
kiem Żychlińskim pomimo że znaliśmy dobrze jego sprawki — 
raz dlatego, że nie chcieliśmy pod sąd opinii publicznej stawiać 
człowieka, o którego postępowaniu wydał wyrok sąd przysięgłych 
w Krakowie, powtóre dlatego, że przypuszczaliśmy, iż p. L. 
Żychliński upamięta się przecież i przypomni sobie, że z rodu 
jest Polakiem. Dzisiaj, wobec niepoprawnego postępowania p. 
L. Żychlińskiego, poczuwamy się do obowiązku odkrycia za­
słony z jego „polskiego" oblicza.

Niechże wice dowiedzą się raz Czesi, kim jest p. Ludwik 
Żychliński, a potrzeba także, aby i polsey czytelnicy wiedzieli, 
skąd biorą się głosy „prawdziwego Polaka" w prasie czeskiej 
i ro sy jsk ie j" /
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PRZEGLĄD P R A S Y  OBCEJ.

=  Niejaki p. P...cz zamieścił w Grazdaninie  dwa 
.artykuły, w których dowodzi, że pomimo zmian zewnętrz­
nych, w ciągu 16 lat (rządy Apuchtina) system rusyfika- 
cyjny nie okazał żadnego wpływu na młodzież polską, na 
jej nastrój polityczny.

„Czy mogą działacze zarządu naukowego w kraju nadw i­
ślańskim powiedzieć sumiennie, źe udało się im zmienić cho­
ciaż cokolwiek nastrój moralny uczącej się młodzieży polskiej 
i zaszczepić w niej chociaż odrobinę poważania i życzliwości 
dla naszej wspólnej ojczyzny" ?

Odpowiadając na to pytanie, p. P ...cz zaznacza, ż e :
„młodzież miejscowa, t. j. polska i niemieeko-żydowska 

pozostaje dotychczas wolną od ducna patrrotyzm u rosyjskiego, 
jak była wolną od niego przed szesnastu laty .“

Na ten artykuł odpowiada... w H ałyczaninie  jakiś 
»knyszojad* (lak nazywają Moskale rodowici swoich soju­
szników galicyjskich). 'L bezczelnością, która tylko w Gah- 
cyi może być tolerowaną, autor listu »z kraju nadw iślańs­
kiego* wychwala z zapałem system Apuchtina, >wielkiego 
pracownika sprawy rosyjskiej« i dowodzi, że system ten 
"niewątpliwie prowadzi do sławy i pomyślności naszej 
wielkiej ojczyzny*. Zdaniem jego, rewizya ministeryalna, 
w r. 1891 dokonana, wykazała, że szkoły w Królestwie 
znajdują się w stanie, nie pozostawiającym nic do życzenia.

„A trzena zauważyć, że uczniowie szkół sredm cn w war­
szawskim okręgu naukowym, pomimo istnienia, uznanych przez 
p. l\..eza , szkudiiwyeh wpływów na nich, nigdy nie tylko nie 
eh-ańbili się udziałem w jakichkolwiek demonstraeyach, w ro­
dzaju uczczenia pamięci szewca Kilińskiego, setnej rocznicy 
powstania Kościuszki i t. d. ale np. z powodu uroczystości tu- 
iońskich w r. i»9u wykazali, zaświadczone we właściwym cza­
sie przez prasę francuską, szczególne i bardzo znaczące dowody 
uczuć i sympatyi czysto-rosyjskich."

W odpowiedzi na te zuchwałe kłamstwa dosyć za­
znaczyć, że w r. 1893 z gimnazyów warszawskich, nie wy­
łączając Vl-go, które ' korespondent chwali szczególnie, — 
wydalono kilku uczniów za obchód rocznicy 3-go maja. 
W dniu tym uczniowie przyszli do klas w mundurach ga­
lowych, a po południu rozstawieni w Alei Ujazdowskiej 
nauczyciele upędzaii się za nimi i nie wpuszczali do ogro 
du botanicznego, gdzie znajdują się ruiny pomnika, na pa­
miątkę konstytucyi majowej postawionego. Studenci, którzy 
w r. 1894 czcili pamięć Kilińskiego, byli przecie w znacz­
nej większości wychowańcami gimnazyów Królestwa 
i niemal wszyscy w czasie owej rewizyi uniwersalnej siedzieli 
na ławach szkół średnich..

Widocznie stanowisko »wielkiego pracownika sprawy 
rosyjskiej* jest niego zachwiane, i protegowani przez niego 
galicyjscy »obrusitiele* zaniepokoili się wielce, bo nowy 
kurator zechce może sprowadzić rodowitych Moskali. Nie 
tyle więc dziwimy się rozpaczliwej bezczelności zatrwożo 
nego o karyerę swoją »knyszojada*, ile zuchwalstwu reda- 
kcyi Jtiałyczanina , drukującej tego rodzaju panegiryki. 
P . Marków liczy na pobłażliwość niezwykłą Polaków gali­
cyjskich, ale w ostatnich czasach zaczyna na nią bodaj za 
wiele rachować, upojony marzeniami o »wspólnej ojczyźnie*.

Z  OBCEGO ŚW IATA .

=  Szlachta twerska. Gazety rosyjskie rozpisują się 
szeroko o skardze, podanej przez szlachtę guberni twers- 
kiej na gubernatora Achlestyszewa, a pośrednio na b. mi­
nistra spraw wewnętrznych Durnowo. Gubernia twerska 
uważana jest 0d dawna za główne ognisko liberalizmu ro­

syjskiego, który ma tam przedstawicieli nietylko w ziem- 
stwie, ale i wśród szlachty. Jak wiadomo, wkrótce po 
wstąpieniu na tron Mikołaja II wyszła z Tweru petycya 
z prośbą o dopuszczenie przedstawicieli ludności do udziału 
w rządzie. Jakkolwiek petycyę zredagowano w wyrażeniach 
ogólnikowych, sfery urzędowe dopatrzyły w niej żądania 
konstytucyi i młody car zgromił publicznie liberałów, na­
zwawszy ich dążenia »bezmyślnemu. Potulny liberalizm 
rosyjski przyjął kornie naganę carską, ale pocieszał się za­
pewne nadzieją, dowcipnie wymyśloną, że dążenia, które 
dla Aleksandra III były »występnemi* Mikołaj 11 nazwał 
już >bezmyślnemi«, co pozwala się spodziewać, że \ krótce, 
może za jego następcy, będą tylko »przedwczesnemi<.

Zmiany osobiste w wyższych sferach administracyi, 
zwłaszcza nominacye p. p. Goremykina i Niekludowa, zna­
nych z przekonań liberalnych, dodały otuchy szlachcie 
twerskiej, którą gubernator za »wolnodumstwo« zawzięcie 
prześlaoował, nie zatwierdzając np. 60 znanych i szanowa­
nych obywateli na kuratorów szkół wiejskich. Na zebraniu 
gubernialnem szlachty wybrano na marszałka p. Olenina, 
autora skarconej petycyi i podano skargę na gubernatora, 
którego nadużycia przebrały miarę nawet rosyjskiej cierpli­
wości. Jednocześnie zaznaczono, że b. minister Durnowo 
umyślnie przedstawił fałszywie carowi zamiary i dążenia 
szlachty i ziemstwa twerskiego. Sprawa ta wywołała oburze­
nie w prasie reakcyjnej, której organy nazywają skargę 
»objawem rewolucyjnym,« zasługuje wszakże na uwagę 
fakt, że Powoje Wremia znane z niezwykle czułej wrażli­
wości na zmiany prądów w sferach rządowych, bierze 
w opiekę "buntowników* twerskich.

Dla czytelników, nie znających stosunków i dziejów 
Rosyi, ciekawą może będzie wiadomość, że Twer był do 
końca, XV wieku stolicę wielkiego Księstwa, które rywali­
zowało z Moskwą o władzę naczelną. Książęta twerscy po­
tomkowie starszej linii, w ciągu stukilkudziesięciu lat wal­
czyli ze swymi współzawodnikami, którzy umieli pozy­
skiwać potężną opiekę chanów Złotej Hordy, dopóki sami 
sił nie nabrali. Dom twerski połączony był licznymi zwią- 
skami małżeńskimi z domem Gedymina (matka Jagiełły, 
była księżniczką twerską) i szukał zawsze pomocy na Lit­
wie, a następnie w Polsce, gdzie ostatni książęta znaleźli 
przytułek. Antagonizm pomiędzy Twerem a Moskwą trwał 
długo jeszcze po krwawej walce i upadku samodzielności 
księstwa. Gubernia twerska wyróżnia się poniekąd od in­
nych tem, że chociaż ma klimat surowy i glebę lichą, 
w znacznej liczbie utrzym ała się tam w majątkach ziems­
kich stara szlachta rodowa. Satyryk rosyjski Sałtykow 
(Szczedrin), malarz Wereszczagin i wielu mnych, znako­
mitych ludzi w Rosyi, pochodzą ze szlachty twerskiej.

~  Nowe ograniczenie praw  konstytucyjnych F in -  
landyi. Generał-gubernator finlandzki wydał rozporządzenie, 
zakazujące poruszania na zgromadzeniach publicznych spraw, 
mających charakter polityczny. Cała prasa szwedzka i fiń­
ska ostro zakaz ten krytykuje, twierdząc, że rozporządzenie 
gubernatora znosi wolność słowa, zapewnioną w konstytucyi 
Powodem do wydania zakazu miały być wykłady popularne, 
urządzane w uniwersytecie helsingforskim, a przeznaczone 
głównie dla włościan, których sprowadzano do stolicy na 
koszt państwa. Profesor Schyberson miał odczyty o historyi 
konstytucyi finlandzkiej, a p. Willebrand o konstytucyi 
z prawnego punktu widzenia. Pierwszy oprócz tego wygłosił 
na otwarcie wystawy w Sibbo mowę, w której opowiadał 
o sejmie w Borgo, w r. 1809 i o zasadach unii z Rosyą. 
Wszystkie te odczyty i mowy miały na celu wykazanie słu­
chaczom, źe Finlandya jest właściwie państwem niezaleźnem, 
złączonem z Rosyą unią osobistą i że prawa konstytucyjnej
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które w ostatnich czasach rząd chciał ograniczyć, opierają 
się na przyrzeczeniu uroczystem Aleksandra I.

Gorliwców rosyjskich oburzył również na siebie księ­
garz Edlund, który wydał portrety Aleksandra I, Mikołaja 1, 
Aleksandra 11 i 111 tudzież Mikołaja 11 z ogólnym napisem 
»Monarchowie W. Ks. Finlandzkiego«, me wspominając wcale 
o tytule cesarskim.

Rozporządzenie generał-gubernatora ma być przedmio­
tem inferpelacyi w senacie, bo sejm zbiera się tylko co 
kilka lat.

Przy tej sposobności zaznaczymy dziwną w dzienni­
karstwie i społeczeństwie polskiem obojętność dla spraw 
Fmlandyi, o których dowiadujemy się zawsze dopiero z ga­
zet niemieckich lub rosyjskich, chociaż i wtedy pomijamy 
je zwykle milczeniem. A przecie stosunki finlandzkie ważne 
są niezmiernie dla nas chociażby z tych dwóch względów, 
że wykazują, ile zrobić można wytrwałą pracą i roztropnem 
ale śmiałem postępowaniem dla podniesienia ludu i kraju, 
oraz że przekonywują o niemożliwości zadowolenia rządu 
rosyjskiego nawet najlojalniejszem zachowaniem się wobec 
niego. Finlandya nie powstawała nigdy przeciw Rosyi, a je ­
dnak dziś rząd stara się ją  zrusyfikować i ograniczyć jej 
prawa polityczne, a społeczeństwo rosyjskie niemal jedno- 
zgodnie zachęca go do takich zamachów.

KRO NIKA BIEŻĄCA.

— W Królestwie polskiem przystąpiono już do wyboru 
wójtów gmin, którzy wejdą w skład d e p u t a e y i  w ł o ś c i a ń ­
s k i e j ,  mającej wyjechać do Moskwy na dzień koronaeyi cara. 
(„W arsz. D n.“)

— P o d  L u b l i n e m ,  w miejscowości zwanej „Rury" a. 
13 października r. z. chłopi urządzili w karczmie wesele. Kilku 
żołnierzy rozpoczęło sprzeczkę z bawiącymi się ludźmi. Od słów 
przyszło do bójki, pułkownik Broterus przybył na pomoc swoim 
i żołnierze pokaleczyli 19 ludzi. Sprawa się zakończyła wytocze­
niem chłopom procesu . . .  o opór władzy.

— Petersburska akademia nauk ofiarowała L e o n o w i  
X III tytuł swego członka honorowego. Papież wbrew oczeki­
waniom tytuł ten przyjął.

— D y e e e z y a  w a r m i ń s k a  liczy obecnie według 
najnowszej rubryeeli 267 księży. W r. 1870 było ich w tej dye- 
eezyi 306.,

— Z iżń  i  iskusstwo  donosi o następujących s p r z e d a ­
ż a c h  d ó b r  w g u b .  w o ł y ń s k i e j  i k i j o w s k i e j ,  gdzie 
nabywcami ziemi mogą być tylko Rosyanie. Ks. Józef Lubomirski 
sprzedał generałowi Bogdanowiczowi dobra Dermańskie i Poho- 
ryleckie, obszaru 5000 morgów, położone w powiecie dubieńskim, 
zaś hr. W ładysław Chodkiewicz — generałowi Mezeneewowi 
część dóbr Czernobylskick z miasteczkiem Czernobyiem, w po­
wiecie radomyskim gub. kijowskiej, obszaru 51.000 morgów.

— Z arząd fabryki żyrardowskiej w Król. polskiem utrzy­
muje na użytek swych ofieyalistów dwie c z y t e l n i  e:  niemiecką 
i polską. Pierwsza jes t nader zasobna, posiada bowiem około 
10.000 tomów dzieł najrozmaitszej treści, druga zaś jest uboga, 
gdyż liczba tomów bodaj że nie przewyższa w niej tysiąca. Tym­
czasem Polacy stanowią w Żyrardowie ogromną większość.

— W  Tomsku na Syberyi ma być niebawem otwarty 
n o w y  k o m i t e t  c e n z u r y ,  którego tam dotychczas nie było.

— L u d n o ś ć  g u b .  p ł o c k i e j  w dn. 13 stycznia 
1894 r. wynosiła 684.607 mieszkańców stałych. W ciągu roku 
urodziło się 18720 dzieci, zmarło zaś osób obojga płci 12.176. 
N aturalny przyrost ludności wynosi 6.544 mieszkańców.

— W pismach codziennych tuła się wiadomość o licznych, 
jakoby, a r e s z t o w a n i a c h  pośród studentów w Petersburgu, 
a to z powodu wykrycia rozgałęzionej organiźaeyi potajemnej.

— Liczba księży w d y e c e z y i  c h e ł m i ń s k i e j  wy­
nosi w r. b. 379, czy li o 7 więcej niż w roku ubiegłym. iuczba 
wiernyoli w tej dyecezyi wzrosła w ciągu ostatniego roku 
o 10.8(7 r dosięga obecnie cyfry 678.749 dusz.

—• Gazeta G rudziądzka  porusza sprawę założenia w Gru­
dziądzu p i s m a  n i e m i e c k i e g o ,  które pouczałoby uczciwych 
Niemców o właściwym stanie rzeczy i przeciwdziałało stronnej 
agitacyi To w. II. K. X.

— W edług obliczeń centralnego komitetu żydowskiego 
Towarzystwa emigracyjnego, w ciągu 1895 r . przybyło z Rosyi 
do Ameryki 18.040 żydów, z których 72% pozostało w New- 
Yorku. Z ogólnej ich liczby 5970 pochodziło z Litwy i R usi 
ól°/o * Królestwa polskiego, wreszcie 100/° zgub . wewnętrznych.

— Ogólna i l o ś ć  ż y d ó w ,  mieszkających w państwie 
a u s t r y a c k i e m  (Gislitawii) wynosi 1.142.620. Z liczby tej na 
Gaiieyę przypada 77d.±6S, a na Buaowiuę 82.170.

— Liczba osób, pociąganych w państwie niemieckiem do 
odpowiedzialności za o b r a z ę  m a j e s t a t u  z roku na rok 
wzrasta. 8praw takich było w r. 1«89 ±83, w 1893 — 591, 
w 1894 — 622 a w 1805 znacznie więcej.

— Student Hryniewiecki,' o ktorego śmierci w X pawi­
lonie cytadeli warszawskiej pisaliśmy poprzednio, zadał sobie 
ś m i e r ć  g ł o d o w ą .  Ojeieo zmarłego wytoczył władzom sprawę 
o brak dozoru.

— Według sprawozdania zarządu „ M a c i e r z y  s z k o l ­
n e j "  dia ks. Cieszyńskiego lundusz na utrzymanie gimnazyum 
polskiego w Cieszynie wynosi obeenie około lOO.oSO zł., zas 
nindusz stypeudyjuy dia biednych uczniów 7.186 zł. 75 et.

— Spór graniczny o M o r s k i e  O k o  postanowiono roz­
strzygnąć sądem polubownym.

— O b e r p o i i c m a j s t r e m  m.  W a r s z a w y  miano­
wany został pułkownik Gresser.

— K o m i s y a  p o d a t k o w a  w C i e c h a n o w i e  
(.gub. Błocka) uznała podaną przez w łaściciela domu Kujaws­
kiego deklaracyę za nieważną, ponieważ napisał ją  po polsku. 
Skezany na 15 rs. kary Kujawski płacić m e chciał wskutek 
czego inspektor podatkowy zaskarżył go do sadu. Sędzia pokoju 
uwolnił Kujawskiego od odpowiedzialności, zjazd natomiast 
zniósł ten wyrok i karę zatw ierdził. Senat z kolei skasował 
deeyzyę zjazdu i nakazał sprawę rozpatrzeć powtórnie. W po­
stanowieniu swojern senat me uprawnia bynajmniej używania 
języka polskiego, ale twierdzi, że jeśli komisya nie umiała 
przozytać nazwisk uiic i mieszkańców napisanymi literam i łaciń- 
skiemi, to powinna była zwrócić deklaracyę Kujawskiemu do 
puprawienia. Zjazd sędziów pokoju w Błocku zniósł karę, wy­
mierzoną na Kujawskiego.

— W  B o ł ą d z e  (Kurlandya) władza szkolna postano­
wiła zamienić salę aktową w progimuazyum na cerkiew. W ła­
ściciel Bolągi, hr. Tyszkiewicz wystąpił z protestem przeciw 
przeróbkom gm achu, ofiarowanego na szkołę przez jego ojca, 
oświadczając, źe w razie nieuwzględnienia protestu gmach na- 
powrót oubierze.

— Przewodniczący w II  wydziale karnym sędu okręgo- 
gowego warszawskiego przy odbieraniu p r z y s i ę g i  a d w o ­
k a c k i e j  od p. Jędrzejewskiego nie pozwolił mu odczytać 
samemu roty przysięgi, ale zażądał, żeby ksiądz czytał, a p. 
Jędrzejew ski głośno za mm powtarzał. Ksiądz stanowczo odmó­
wił, twierdząc że taka forma składania przysięgi nie zgadza 
się z przepisam i religii katolickiej. W skutek tego posiedzenia 
odroczono i odłożono składanie przysięgi do rozstrzygnięcia 
wątpliwości w drodze urzędowej,

N a gim nazyum  polskie w Paranie.

Pieniądze składamy w Banku zaliczkowym na książeczkę

P. Kmita z Genewy 12 zł. (25 franków), J. P. 1 z ł., 
Kwiatkowski 1 zł., S . Dąbrowski 1 zł. 50 et., inżynier B. Opol­
ski 1 zł. — Razem 16 zł. 50 ct.

T R E Ś Ć : Mistyfikacya polityczna. — Nasze rolnictwo i rosyjskie taryfy kolejowe, p. J . P. — Młodzież polska w zaborze rosyj­
skim. II, p. R. Skrzyekiego. — Z całej Polski p. Jastrzębca. — Kronika życia umysłowego nap. Ro-d. — Z zaboru 
rosyjskiego (W arszawa). — Z zaboru pruskiego (Poznan). — Z Galicyi (Lwów). — Z kresów (Bytom). — Z wy- 
ehodztwa i kolonii (Z za W ołgi). — Przegląd prasy polskiej. — Przegląd prasy obcej. — Z obeego świata. — Kronika 
bieżąca. — Na gimnazyum polskie w Paranie.
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